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ŁUNINTEC — K dęgarn ia  K olejorra „R uch" 
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MŁODZIEŻ BOLSZEWICKA
Rozbicie rodziny i dalekomą- 

ce „uproszczenie instytucji mał­
żeństwa zrodziło w Rosji bolsze­
wickiej Kwestję „dzieci niczyich - 
(bezprizornyje). Bandy dzieci o- 
puszczonych przez rodziców zalały 
miasta, żyjąc z żebraniny, kradzie­
ży i rabunku. Bolszewicy usiłowa­
li wytłumaczyć przed światem to 
<pizerażające zjawisko, przedsta - 
wiając je jako skutek wojny i kil­
ku wielkich -powojennych klęsk 
głodowych, tłumaczenie to straciło 
jednak szybko siłę przekonywują­
cą. Od wojny upłynęło już 15 lat, 
a więc tyle czasu, że nawet naj­
niedołężniej zorganizowane pań­
stwo potrafiłoby dawno zlikwido­
wać kwestję dzieci, które skutkiem 
działań wojennych i zamieszania 
wojennego utraciły swoich rodzi­
ców i rozpierzettły się po całym 
obszarze państwa Zresztą dzisiaj 
nie byłyby to już dzieci, lecz do­
rosła, a w  najgorszym razie dora­
stająca młodzież. Inne państwa 
także prowadziły wopię i miały 
u siebie rewolucje i zamieszki do­
mowe, a ta kwestja wogóle nig­
dzie poza Rosją bolszewicką nie 
powstała.

Klęski gtodu także nie tłuma­
czą tej smutnej spraw y. Od naj­
większej klęski głodu także już 
kilka lat upłynęło, a częściowe kię 
ski głodowe, spowodowane nieu­
rodzajem w pewnych okręgach 
olbrzymiego państwa rosyjskiego, 
[Zdarzały się i w  dawniejszych cza­
sach, a jednak nigdy nie słyszało 
się o rriljonacn dzieci niczyich, 
włóczących się po całym kraju. 
(Krupskaja, w dow a po Leninie, 
podaje liczbę dzieci niczyich na 
8 miljonów!)

Ostatnio prasa sowiecka i rząd 
sowiecki na nowo zaczyniają inte­
resować się klęską „bezprizor- 
:nycłi“ dzieci. Tymrazem nie mó­
wi się już o wojnie ani o klęskach 
głodowych jako o przyczynie, lecz 
wyraźnie wskazuje się na brało 
w organizacii pańsrwowego w y­
chowania młodzieży, jako na przy 
czynę najważniejszą. Prasa so­
wiecka twierdzi, że dea odsuwa­
nia dzieci z pod wpływów rodzi­
ny i oddawania ich pod wpływy 
wychowawcze państwa jest dobra 
a tylko dotychczasowa realizacja 

jej przez odpowiednie instytucje 
i organizacje państwowe jest nie- 
uaolna.

Zarzuty prasy sowieckiej pod 
adresem -państwowej opieki nad 
młodzieżą są następujące

a) większość panstwowvch za­
kładów wychowania dzieci przed­
stawia zarowno pod względem  
administracyjnym jak i wychowaw  
czym prawdziwy obraz nędzy i 
rozpacza,

b) walka ze złymi instynktami 
wśród azieci i ze zbi odmezetni ele 
mentami w szeregach młodzieży, 
•m i wogóle nie jest prowadzona 

albo w  sposób nieskuteczny,
c) nie zorganizowano dotych­

czas żadnej akcji zbieran.a dzie 
ci (puszczonych przez rodziców 
lub zbiegłych z zakładów wycho­
wawczych, aby ie z pow rotem otJ 
stawić do miejsca, z którego się 
wydaliły.

d) nic się nie robi, aby skło­
nić rodziców do troskliwszej opie­
ki naa dziećmi, ani niema żadnych 
sankcyj na rodziców, którzy tole­
rują biernie obiawy zb-odniczos- 
ci i rozpusty u swoich dzieci.

Na dowód słuszności tycn za­

rzutów prasa sowiecka przyta­
cza szereg reportaży z zakładów 
wychowawczych i szkół, przy czy­
taniu których włosy stają na gło­
wie ze zgrozy.

1 tak „Izwiestja" zamieściły 
obszerny reportaż z t. zw. „kolek­
tora" dziecięcego miasta Czerm- 
gów. W zakładzie tym wychowu­
ją się  dzieci, oddane tam przez 
rodziców albo przekazane przez 
władze miejscowe jako pozosta 
jące oez opieki.

„YV brudnym, rozlatującym się 
bruljonie“ —  piszą ,,lzwiestja“—  
„zapisuje się dzieci, przyjmowane 
do zakładu. Tysiące tragedyj dzie 
cięcych „załatwia" się i rejestru­
je na rozlatujących się kartkach 
brunonow- -w sposób nieopisanie 
niechlujny i niedokładny. Niekie­
dy zamiasl imienia i nazwiska, 
stawia się tylko inicjały, rzadko 
zapisuje się datę urodzenia, nigdv 
prawie nie można stwierdzić miej­
sca pochodzenia- dziecka ani na­
zwiska jego rodziców".

Nic dziwnego —  czytamy da­
lej w reportażu —  że przy ostat­
niej lustracji okazało się, że kilka­
dziesiąt dzieci w niewytłumaczony 
sposfÓD zginęło. Poprostu nie by­
ło ich w  zakładzie, mimo że w  
księgach figurowały i me były od­
notowane jako zbiegłe lub zmar­
łe. W ciągu istnienia tego za­
kładu liczba takich „zagubio­
nych" dzieci wynosi setki. Co się 
z niemi stało —  tego nikt nie wic. 
Zastraszająca jest również liczba 
dziea zbiegłych, przyczem oprocz 
wzmianki, że dziecko zbiegło, nie­
ma ani śladu jakiejś próby odszu­
kania go i sprov adzenia z powro 
tern do kolektora.

„Czyżby dzieci miały w Rosji 
sowieckiej mniejszą wartość mz 
n. p. łyżki blaszane, podlegające 
najdokładniejszemu ^wyliczeniu się 
przez zawiadowców jadłodajni? —  
zapytuje w końcu urzędowy or­
gan sowiecki.

Inny organ prasy sowieckiej —  
„Za Industrial zacju" —  zamiesz­
cza reportaż ze szkoły ukiaińskiej 
N r. 2 w Charkowie, uchodzącej 
w tern mieście za najlepiej prowa 
dzoną i liczącą 900 wychowan­
ków-. Dyrektor tej szkoły chwali 
się przed sprawozdawcą gazety.

„W porównaniu z innemi szko­
łami, dyscyplina u mnie jest zna­
komita. Prowadzimy wzorową wal 
kę z elementami przestępczymi, 
wśród wychowanków naszej szko­
ły. Specjalna komisja szkolna 
urządza stale podczas lekcyj nie­
spodziewane rewizje. Wpadamy 
do klasy i podajemy komendę 
„ręce do gory", poczem przepro­
wadzamy najdokładniejszą rewiz­
ję cielesną każdego ucznia i prze­
trząsamy wszystkie jego rzeczy 
pod ławką. Zawsze coś znajduje­
my. W ciągu lutego znaleźliśmy w  
poszczególnych klasach mnóst­
wo noży spęzynowych, sztyletów, 
bagnetów mnej przez uczniów 
sporządzonej broni, przynoszonej 
do szkoły... Ta metoda okazuje 
się najskuteczniejszą i najlepiej 
oddz aływującą na uczniów".

Na ironiczne zapytanie sprawo 
zdawcy jakiego rodzaju kultural- 

nu tody stosuje się jeszcze 
wo ec młodocianych przestępców, 
dyrektor odpowiedz''d, źe każde
go ucznia, który dopuści ;ię wy­
stępku, wzywa się do siebie i sta­
ra się „wpłynąć" na niego —  że 
jednak nie odnosi to żadnego

Abisynia grozi zbudzeniem idłej Afryki
P a RYż . „Echo de Paris“ zatniesz, 

cza wywiad swego korespondenta z po­
słem abisyńskim w Londynie dr. Mar. 
tinem. Zdaniem przedstawiciela Abi 
synji w obecnym stanie rzeczy trudno 
byłoby osiągnąć zgodę, gdyż Wiochy 
wysłały już do Afryki 200.0U0 żołnie­
rzy i poważnie zaangażowały się w tej 
wyprawie.

Nawet gdyby Abisynja uczyniła za­
dość żądaniom wtoskim, które, podkre­
śla ar. Martin, nie ograniczają się by­
najmniej do dziedziny ekonomicznej, to 
i tak pretensje Włoch wzrastałyby po

niezależności. Walka będzie trudna i 
długotrwała.

Już obecnie wojska włoskie, nie- 
przyzwyczajone do klimatu, wiele u- 
cierpiały Poza tern — ciągnął dalej 
poseł abisyński — nie będzie mogła 
być użyta ptzectw Abisynji nowoczes­
na broń, gdyż tam  niema wielkich 
miast.

Rząd abisyński, zakończył dr. Ma' 
tin, łączy wietką nadzieję ze stanowi­
skiem rządu angielskiego, gdyż w razie 
usadowienia się Włoch w Abisynji, nie- 
tylko zagrożony tóstałoy Sudan, ale 
naruszonaby została równowaga sił na 
morzu Czerwonem. Konflikt włosko - 

tern z dnia na dzień. Po przedstaw ię-1 abisyński przekracza więc ramy lokal- 
niu prawnych argumentów rząau abi- ne i może stać się hasłem ogólnej wy- 
syńskitgo, dr. Martin podkreślił, że prawy ludów czarnych przeciwko pań- 
Abisynja nigdy nie zrezygnuje ze swej stwom kolomzatorskim.

Powstanie afrykańskiego nacjonalizmu

Czy Rada Ligi rozstrzygnie 
spór wtosKo-abisyńsKi

Sesja zbierze się 3(1 lipca
rodow zostanie rozesłane prawdopo­
dobnie w piątek 26. 7. Radr Lu&i 
zebrałaby się zateir 30 bądź 31 lipca.

ZASADNICZE STANOWISKU W. BNYTAkJI

GENEW A. W  k u lja ra c h  in g i k rą  
żą wiadomości, że zaproszenie n a  
jiatLiwyuzajn^ sesję la d y  Ligi Na-

PARYŻ. „Le Tem ps“ donosi z Dżi­
buti!, że wśród ludności wybrzeża 
wschodnio - afrykańskiego krążą już 
pogłoski o zbliżającej się wojnie mię- 
dzy Abisynją i Włochami. Mówi się o 
pomocy, którą otrzymają Abisyhczycy

od swoich Kolorowych braci.
Pogłoski te  sprzyjają powstawaniu 

afrykańskiego nacjonalizmu, jak rów 
nież szerzeniu się wrogiej europejczy­
kom propagandy 
panafry kańskiej.

pamslamistycznej 1

JAPOŃSKIE TRANSPORTY BROKI 
DLA AblSYMJI

LONDYN. Agencja Reutera aonosl 
z Genewy: Otizymano tu  wiadomość, 
źe agenci japońscy wysyłają pośpiesz­

nie duże ilości oroni i amunicji ao Dżi­
buti. Transporty te  przeznaczone są 
dla Abisynji. -

LONDYN
posiedzeniu 
mowano się 
abisyńskim .

N? dzioiejszem zwykłen 
gaDmetu angielskiego za; 
m- in- sporem włuskc - 
Uchwalono udzielić wy­

jeżdżającem u do u-enewy m inistrowi 
Edenowi m sirukcyj stosunkowo ela 
stycznych, k tóreby pozwoliły n a  pe­
w ną swobodę działania w Genewie.

nasadnicza tendencja gabinetu u- 
sta luna została w tym  seksie, że W. 
E ry tan ja  uważa rotę Ligi Narodów 
za jedynie autorytatyw ną instancję do 
rozw iązania i  zdecydowania sporu 
włosko - abis/ńskiego. D la podkreś­
lenia tego zasadniczego stanowisk*, 
gabinet angielski powziął znamienną 
uch! a łę . Mianowicie zdecydował za 
wiesić r a ia z ie  uozielanie pozwoleń 
eksportowych n a  wywóz broni i am u 
m cji zarowno do ADisynj? jan  do 
W łoch

Uchwalona również zaproponować 
wywożącym bron zwrócić się o decj

' ,■*** * U* ~ SI
I - Jli* ą" o  ,v  ..  >. Iż

Zdjęcie m iasta, stanowiącego centrum  .zainteresowania św iata w ostatnich cz-asach. Pałac cesarski w Addis 
A boba, zbudowany w  sty lu  zupełnie nowoczesnym.

* bob

skutku i niebawem ten sam uczeń 
znowu dopuszcza się w szkole no- 
żownictwa, a poza szkołą kradzie­
ży i innych przestępstw. Dyrek­
tor pizytoczył kilka skandalicz­
nych w naszych pojęciach w y ­
padków kiadzieży, rabunku, bru­
dnego handlu, i t. p„ a na pyta­
nie, jak szkoła reaguje na tego ro­
dzaju zbrodnie i przestępstwa, od-

nia b. r. ogłoszony rosiał dekret 
rządu, ustalający granicę „krymi­
nalnej pełnoletniości" na 12 lat. 
Znaczy to, że awunasioletnie 
dziecko, pi zyłapar.e na przestęp­
stwie, może bvć karane przez są ­
dy w ten sam »posob jak zorod- 
niarze dorośli, a więc także i karą 
śmierci.

Kara śmierci dla dwunastolet-
powiedział najspokojniej, że szko- nich... oto rezultaty państwowego 
la nie wchodzi w to, jeżeli tylko wychowania młodzieży.
dany uczeń wykazuje wymagane 
postępy w  nauce, gdyż brak jest 
odpowiednich instrukcyj zgóry. 
Zresztą stosowanie represyj by­
łoby niebezpieczne. Gdy bowiem 
w innej szkole wydalono kilkuna­
stu uczniów za to, że utworzyli 
bandę, która dopuszczała się gwał 
tów i rabunku w mieście, banda 
ta przez dłrzszy czas teroryzo - 
wała szkołę, urządzając w biały 
dz«eń najścia, w  czasie których 
kradziono wszystko co wpadło im 
pod rekę i dzgano nożami dzieci i 
nauczycieli. Prokuratura, alarmo­

wana przez szkołę, oświadczyła, 
że jest „niekompetentna" wobec 
młodoc.anego ' wieku awanturni­
ków...

Akcja prasy sowieckiej mia­
ła ten skutek, że w  dniu 7 kwiet-

Czy te drakońskie zarządzenia 
usuną klęskę młudocianych „bez- 
priźornych“. Nie —  gdyż przyczy­
ną jej nie są, jak twierdzi prasa 
sowiecka, wady organizacyjne te­
go wychowania, lecz sam system.
Wychowanie państwowe nie zastą 
pi wychowania .rodzinnego. Ale 
tego w  Rosji omówić nie można, 
bo z tego wynikałoby, że trzeba 
odbudować życie rodzinne.

* * *
Na koniec jeszcze słówko o  

organizacji młodzieży komunisty­
cznej (Komsomoł).

Na ulicach miast rosyjskich 
spotyka się na każdym kroku mło dzieży, ostygły mocno zapały czę- 
dych ludzi o bezczelnych fiziono- ściowego p'zynaimniej naśladowa 
mjach, zwracających na siebie u- ; nia wzorów sowieckich w tej dzie- 
wagę swem wyzywającem zacho-i dżinie w innych państwach, 
waniem się. To są członkowie i r St H.

związku młodzieży komunistycz - 
nej, który wychov,uje ich systenta 
tycznie na nierobów, pyskaczy i 
oezwstydnych pasożytów społecz­
nych. Najniegodziwsi i najbar­
dziej zepsuci z pośród nich są czę­
sto przywódcami tej bandy Jest 
to jednen z najsmutniejszych roz 
działów w życiu Rosji sowieckiej. 
Najbardziej uderza wśród tej mło­
dzieży brak wszelkich zasad i iae 
ałów. Żrą się między sobą jak 
dzikie zwierzęta o wpływy i wła­
dzę, ale napróżno starałem się 
stwierdzić istnienie wśród nich 
jakichś różnic poglądów na kwe- 
stje duchowe. Przywódcy komso- 
mołu zwalczają się wyłącznie z 
powodów osobistych i dla korzy­
ści materjalnych".

Autorem powyższej opinji jest 
Bajanów, były sekretarz central­
nego komitetu partji Kom unistycz­

nej.

* * *

Cóż dziw nego^że w obliczu 
takich wyników stuprocentowo 
państwowego wychowania mło-

zję w te j spraw ie do R ad”  Ligi — 
W ieJca B ry ta iya, k tó ra  zresztą już 
od 4 miesięcy nie udzieliła ani jed 
nej licencji n a  wywóz b ro n  a r  i do 
W łoch an i do A bisynji, celowo prag 
nie przerzucić decyzję na Ligę Na 
roaow, rozszerzając w  ter. sposób 
kompetencje Ligi wobec sporu  abi- 
oyńskiego.

W śród angienKicn czynników oli 
cjaJnycŁ przyw iązyw ana jest do nad 
chodzącego posiedzenia rad y  Ligi 
jakiiajw iększ; uwaga. W  kołach Fo- 
reigr. Office tw ierdzą, że wskutek 
zajętego przez W . B ry tan ię stano­
w iska jnż ooecnie daje się odczu­
wać pewne osłabienie nacisku włos 
kiego. Zdaniem tych kół. Włos: 
goiowi Dyłr zgodzić się na wszczę ■ 
cie rmnowo zerwanych rokował, ar 
bitrazowo - koncsuacyjnycL  z A bisy­
nią, o ile racia Ligi zechciałaby się 
tem  zado wolić.

W  Kołaon angielskich panuje prze 
konanie, że obecnii naaoszła odpo­
w iednia chwila, by wywrzeć n a ­
cisk n a  Włochy, by  zaniechały p rzj 
gotowań do wojny.

AN^YWŁOSKA UCHWAŁA LAbOUłi 
PARTY.

LONDYN. AgęnCja Reutera donosi, 
że rada narouowa Labour ParW zażą 
dala dziś, aby rząa ang.elski natych- 
miast złożył w Genewie wnioski, ma 
iące na celu ustalenie odpowiedzialno­
ści Włoch i Abisynji w myśl pantu Li­
gi i aby oświadczył, że wykona obo­
wiązki członka Ligi oez obawy, nie li­
cząc się z żaonemi względami.

Rada Iaoourzystów w ucnwale swej 
potępia politykę Włuch i utrzymuje, 
że dla zacnowania pokoju nic należy 
r a  daniac .Abisynję do poczynienia u- 
stępstw, lecz przeciwnie, skłonić W ło­
chy, by zdały sobie sprawę z następstw 
narażenia się na potępienie i sprzeciw 
całego świata.

APEL ARCYBISKUPÓW ANGLI­
KAŃSKICH.

LONDYN. Arcybiskup Canterbury i 

ai cy t., kup Upsan zwrócili się do sekre­
tarza generalnego Ligi Narodów Aveno- 
la z apeiem, aby uczynił wszystko, cc 
będzie możliwe, w celu zapewnienia po­
kojowego załatwienia sporu włosko - 
abisyriskiego.

CZY SaMOLCTY WŁOSKIE POLECA
NAD TERYTORJUA1 EGIPTU.

LONDYN. Poseł liberalny zapytał 
ministra Edena w Izbie Gmin, czy rząd 
angielski zgodził się na przelot samo­
lotów włoskich nad tervto'jum  Egip­
tu. Eden wyjaśnił, że prośby o pozwo­
lenie na przelot były komunikowane 
rządowi egipskiemu w drodzt dyplotna 
tycznej. PraktyKa ta  stosowana jest i 
obecnie, lecz każdy wypadek roznat'y- 
v an y  jest indywidualnie. 

ANTYANUIELSKIE I ANTYjAPOi.- 
SK1E DEMONSTRACJE W E WŁO­

SZECH.
RZYM. W  wielu miastach włoskich 

odbyły się demonstracje par,jotyczne. 
Demonstracje takie odbyły się we Flo 
rencji, Palermo i Padwie. W  manifesta 
cjach uczestniczyli zmobilizowani do 
wojsna, przeznaczonego do Afryki 
Wschodniej.

W  przemówieniach wygłoszonych 
m. in. orotestowano wyraźnie przeciw 
ostatniej zmianie stanowiska Japonji i 
przeciwko cofnięciu przez Anglję zaka­
zu wywozu broni do Abisynji. Wszę­
dzie wznoszono okrzyKi na cześć armi 
i Mussoliniego.

ZAINTERESOWANIE W TURCJI.
PARYŻ. Agencja Havasa d o n s i z 

Tokio: Nebil bej, charge d‘affaires 7 uN 
cji, udwiedził japońskiego wLemini- 
stra spraw zagranicznych. Według in­
formacji ze źródła urzędowego, f « a -  
stawiciel Tm cji w szczególności intere 
sował się stanowiskiem japon.n, wobec 
snoru w»osko - abisynskiego. Nt il b 
, „ał oświadczyć, żt Turcja p ag. ie ro- 
zwoju swoich możliwości przemysło­
wych.
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Gentlemani świata podziemnego
(la). M ussolini taa. gruntownie 

skończył z ta jnym i związkami w m o  
im. k ra ju , że o m afjach  i Camorraćh, 
słynnych, prawzorów dzisiejszego gan 
gsterstw a, nie pozustało ani śladu.— 
Niedawne jeszcze nie m ożna liyło we 
Włoszech, n,awet wobec najbliższego 
przyj«»ciela uczynić żadnej uwag1 o 
jakiujkolwieK z tych orgamzacy j. O 
bie siostrzyce opanowywały k raj, 
trzym ając go w  ryzach swemi tarog.e- 
mi prawam i, wymagały bezwzględne­
go posłuszeństw a wyciskały, co się 
ty lko dało  z ludności, i  każdy opór 
kara ły  śm iercią. Że jednak mimo ca 
lego okrucieństw a naczelnicy tych 
„Miaf ja rz y "  i „Cam orystów ‘ luhili 
wielkie gesty, o tern świadczy nas tę­
pujące w ydarzenie:

F O R T E F D N  ZN IK A

W  N eapolu żył n iejaki Luig. P a  
diglione, który utrzym yw ał się z t r u ­
dem, jako nauczyciel gry  na fo itep ia- 
nie. (My pewnego razu  z lekcji po­
w rócił do domu i aaż<ydał od strózo- 
wej k lucza od. swego mieszkańca 
przeżył ok ru tną  n iespodziankę, istara 
kobieta  zakom unikowała m u mianow 
cie, ze fo rtep ian  jego został p ized 
chwila zaorany  przez czterech ludzi 

do naprawy .Wobec tego, że uświadczyli

oni, i i  przychodzą z  polecenia nauczy 
cielą, s tróżka w ydała im, bez sprze­
ciwu Klucz, i p rzypatryw ała  się Spo­
kojnie, ja k  znosili fo rtep ian  Oczywi­
ście był te trick  złodziejski. Zrozpa<- 
cromy Padigliona pobiegł do policji, 
ale ta  nie tra f iła  na ślad pianina, 
am  rem  mnjej złodziei.

Gdy wszelkie poszukiw ania nie da 
ły  żalnego rezu ltatu , poradzili p rzy­
jaciele pianiście, aby zwrócił się do 
Ciocia Capuccio, który jako capinte- 
sta  (niższy dowódca; Cam orrysttw , 
dzierżył rożkazodawstwo nad 12 ukrę 
gam . Neapolu. Człowiek ten uchodził 
wówczas, za wybitnego rycerza noża, 
z pod znaku Cam orry Padigłiono po 
słuchał raidy i w ybrał się do Capuc- 
cia, do którego też do ta rł i opowie­
dział mu o a wojem nieszczęściu.

C am orrysta w ysłuchał go cierp’1 
wie, kiw ał głową przez cały czas i 
wkońcu rzekł. „Zobaczymy. Jeśli for 
tep ian  znajduje się jeszcze w Neapo­
lu, to  o trz y n a  go p a n  spcw ro iem ".

Inform owanem u sta le o w szyst­
kich w ydarzeniach św iata podziemne 
go, Capuccio wi nie było trudno  od­
naleźć złodziei, KtÓTzy z Cam orrą nie 
mieli n ic  wspólnego Pewnes o dn ia  
wszedł on do kr.ajpy, gdzie złodzieje 
ci zwykle się gromadzili, podszedł 
do ich sto lika i powiedział, jak zwy­
kle, uprzejm ym  tonem : „Zróbcie mi 
tę  przyjemność i odnieście skradzio­
ny  fortep ian  m istrzow i Padigłione“ . 
Poczem ukłonił się upTzejmie i od­
szedł.

Gdj następnego dnia m uzyk po­
wrócił do domu, ku swej ogromnej 
radości, odnalazł fo rtep ian  n a  daw- 
nem miejscu A by w yrazić swoją 
wdzięczność, zebrał wszystkie oszczę 
dniości i kupił zło ty  zegarek z łańcu­
szkiem, k tó ry  zaniósł swemu dobro

^ 9 A | C I i
we w iiy i  k l;b  ap tek icb  

■kładach aptecznych m aae g a  
śradka ad adciłko  *

Pro w. A. P A K A

Wielkie przedsięwzięcie budowlane w Londynie
czyńry. Tu jednak  spotkał go zawód. 
„Co ty  myślisz! —  w rzasnął nań Ca- 
puccio — że capinesta Cam orry po­
zw ala sobie płacić za twkie usłue i? “  
Zanin; biedny p ian is ta  zrozumiał, ja ­
ki błąd popełnił, otrzyma] silny po­
liczek i wyleciał za drzwi.

PRZYGODA NA KORSYCE

P iw n a  m łoda Angielka urządziła 
sobie sam otną w ypraw ę z Ajaccio 
wgtąo K orsyki, jakkolw iek w hotelu 
osiAzegano ją  przed ta k ą  lekkomyśl­
nością. W racając  m usiała szybko je ­
chać pustą  szosą zgory, aby przed za  
padnięciem ciemności, dostać się do 
m iasta. Nagle pękły z głośnym hu­
kiem w szystkie cztery  opony, pom° 
waż po drodze rezsypane były gwoź­
dzie. Zaledwie m łoda kobieta za trzy ­
m ała wóz wyskoczył w  pewnej odie 
głości z lasu  człowiek i podbiegł do 
ni,ej. A ngielka zrozum iała natych­
m iast, że to  je s t sam ach i obaw lała 
się nietylko o wartościowe przedm io­
ty , K,tóre m iała p rzy  sobie, ale i  o 
życie. lic ie  czka zdawał i się bezna 
dziejuą, tak  samo ja k  i obrona. W 
przerażeniu swem m łoda kobieta za­
wołała do zbliżającego się do niej 
człowieka, że piOsi go o opiekę i od­
prowadzenie jej do A jaccio. N iesamo­
w ity  obcy zaw anał się przez chwilę, 
popatrzy ł n a  n ią  przez sekundę, po­
czerni rzekł:

„M a pam  szczęście, madame, — 
odstaw ie panią bezpiecznie do mias- 
t a “ . —  N astępnie zabrał wszelkie 
w aitoseiow e przedm ioty z wozu. po­
prosił Angielkę, aby poszła za nim  i 
ruszyli do Ajaccio. Gdy tam  przybyli 
— była już głęboKa noc.

Miody człowiek postaw ił pak u n k i 
Które niósł n a  ziemi, z uśmiechem od 
sunął w yciągającą się do niego ręnę 
z banknotem  zażenowanej tttochę 
m iss d, sidoniwszy się, odszedł.

Zdziwiona, zw róciła się A n ie lk a  
do go tpo la rza , i spostrzegła, że ten  
sto i zdumiony, jak gdyby zm ienił się 
w słu.p soli. Trwało parę m inut, m ir 
gospodarz przyszedł do siebie.

W tedy  dopiero powiedział: „Niecb 
pani podziękuie Bogu, panientco, że 
uratow ał pan i życie. Lew odprowa­
dzał panią do domu. To je st słynny 
na ca łą  K orsykę Be.rt©ii“ .

Isto tn ie  był to Józef B artoli, uaj 
groźniejszj bandyta, k tó ry  niedawno 
dopiero, podczas w idk ie j obławy na 
K orsyce został przez żandarm erję o- 
toczony i 'za&ihzelony.

SZLACHETNY ZŁODZIEJ 
A N G IELSK I

Pewns koronczarka w  Glazgowie 
udała się  powitego dnia do banku, by 
p  oanieść krwawo zapracowane o- 
szczędnosci M iara ona w najbliż 
szych tygodniach wyjść zamąż, więc 
z pieniędzmi udała się do f in n y  me­
blowej, gdzie zamówiła przedtem  u- 
rządzenie m ieszkania. Gdy wysiadła 
z tram w aju, przekonała się z prze 
rażeniem, ze skradziono jej pienią­
dze. Z rozpaczy popełniła w domu za 
mach samobójczy, odkręcając kurek 
z gazem. N a szczęście uratow ała ją, 
w czas przybyła, m atka.

S praw a dosta ła  się do gazet, i 
na d rugi dzień skruszony złodziej o- 
desłal je j nietylko skradzione p ie rią - 
dze, ale jeszcze zaokrąglił tę  sumę o 
parę iuntów . Gdy po kilku  tygod­
niach uszczęśliwiona m łoda dziewczy­
na  brała .ślub, otrzym ała od n iezna­
nego ofiarodaw cy paczkę, w  której 
znajdow ał sie zegareczek damski, wy 
sadzany bry lan tam i „dla oblubieni­
c y 1 — jak  brzm iał napis n a  kartce, 
oraz zło ta papierośnica, dla nowożeń­
ca. N iestety, policja skuufiskuw ała te  
ostatnie d a ry  gdyż okazałe się że 
pochodzą z kradzieży.

W WIRZE STOLICY

W  Leeds koło Londynu rozpoczęto budowę ogromnego osiedla, które będzie mieściło 960 domów. Czteropię­
trow a olbrzym ia budowla stan ie  się n ie jako  małem miastem.

Shaw gwiazdorem filmowym
(la ) . Donoszą z Londynu: św ia t 

litn ra t-iry  i sz tuki Londynu m a obec­
nie swą wielk, se rśację. Oto Je rzy  
B ernard  Shaw zaw arł umowę, na 
mocy której zobowiązuje się do wy­
stąp ien ia w dużej roli w film ie humo 
rystyczno - dydaktycznym . Będzie to 
ro la  speackeia.

NA JORYGINA L N IE  JSZY  
z a p o w i a d a c z

Różne zarzuty m ożna staw ić G. 
B. Shaw 'ow i, ale tyłku nie ten , ze 

b rak  mu oryginalności. N ajm ądrzej­
szy satyryk Anglji, um iał zawsze 
trzym ać świat w napięciu. Doskon?- 
łemi sztukam i, sentencjam i, paradok 
sam i i m iażdżącą k ry tyką św iata, 
Shaw był zawsze człowiekiem niespo 
dziauek, P o tra iił zachować swój eks 
pludujący tem peram ent do późnej sta

rosc:.
Czy tym. razem  je st to  wyskok hu­

moru, Który m a zadziwić św iat?

Nie, raczej trzeba  to  f a k t u  wać, 
jak o  nawrócenie, i  ta k  to  przyjm ą 
wielbiciele Jerzego B ernarda S haw 'a 
ze w szystkie! pięcie Kontynentów. — 
W iadomo, że , genjałny k p ia rz ' ‘ do­
tychczas nie ustosunku wywal [ się do 
film u zbji; życzliwie zarów no milczą 
cy, jak  i  śpiew ającv ekian , nie cie­
szyły się jego aym patją. Ci.ęsto w 
zgryźliwych ariyuu łach  czy też ost­
rych aforyzm ach dawał wyraz tem u 
swemu pog. ądowi. W ielokrotnie ot-zy 
mywał on od najw iększych towa­
rzystw  filmowych niezm iernie nęcące 
propozycje sfilm ow ania swyon utwo 
rów. PTzedkłac1 auo m u kontrak ty , o- 

t p iew ające n a  do W y  z wielocyfruwe-

Wielkie postępy telewizji
(la) Z Trjestu donoszą: W  trzech 

znacznie od sienie odległych miejsco 
wościach, lozpoczęły się wczoraj przy­
gotowania do eksperymentów, ktoremi 
słynny włoski wynalazca Marconi, prag­
nie zademonstrować światu pełnię 
swych ostatnich wynalazków,.

W  TAjNEM LABORATORJUM 
„ELECTRY"

Marconi, który przygotowywał mie 
siacami swe doświadczenia w Londynie, 
znajduje się obecnie na jachcie „Electra" 
gdzie znajduje się Jego najemnicze labo 
ratorjuni i gdzie wstęp zwyczajnym 
śmiertelnikom jest surowo wzbroniony. 
Prace przygotowawcze prowadził jego 
scisły współpracownik, inż. Mathieu. 
Chodzi mu jak informuje otoczenie Marco 
niego o dwa zadania praktyczne i jedno 
teoretyczne. Naipierw o ważne postępy 
w widzeniu na odległość, tak, żeby u- 
możliwić telewizje zapomoca uproszczo 
nych aparatów . Gdy się to  uda rozpow

szechnienie widzenia na odległość we 
Włoszech, nastąpi wkrótce

KRÓTKIE FALE 
Druga część prób juz zakończonych 

dotyczy fal krótkich Także tutaj doko­
nano ważnych uproszczeń, a pozateru 
osiągnięto znacznie większy zasięg dzia 
łan.a przyczem uniezależnione transmis 
ję od natężenia wiatru i wogóle zmian 
atmosferycznych.

Dla celów demonstracji nowego wy 
nalazku wybudował Marconi trzy sta 
cje nadawcze i odbiorcze, jedną jako 
centralę na „Electrze" która leży na 
kotwicy w porcie Santa Margarita w 
Ligurji, oraz inne w możliwie najwięk­
szych odległościach od niej, a  więc jed­
na na Monte Rosa, drugą w Liyurno na l 
Monte Burrone. '

Eksperymenty zostaną przeprowadzo 
ne w obecności całego szeregu zapro­
szonych wybitnych osób. obecnie nowe 
aparaty są ukryte i pilnie strzeżone.

m.' pozycjami, któro nawe+ dla d r a ­
m aturga. pozostającego sta le w bło­
gosławionym deszczu t  an t jem, musi?

ły  się wydać bardzo pociągające. — 
Jednakże bhaw  uśmiechał się tylko 
na tc  wszystko. Było to  uśm iechają 
ce sm „n ie" . Nawet najpiękniejsze 
fiimy, n a  Które prowadzili go p rzy ja  
ciele, nie mogły zmienić jego n astio - 
ja.

Ol ecme zaszła- przem iana. Shaw 
naw rócił się do film u. S tw ierdza, ze 
je s t on nową, młodą, pełną życia 
sztuką. N ietylko udzielił pozwolenia 
na sfilmowanie swych dzieł, ale san 
oddał się filmowi dc dyspoząCji. W  
tej chwili kręcą juz w Berlinie „Py- 
gm aijnua" (który, nawiasem mów ąe, 
m a być w tym  sezonie wznowiony w 
te a tiz e  w ileńskim ), ale również w 
Houywood opracow ują inne rzeczy 
S haw 'a n a  film .

Niezależnie od tego gwiazdOT lite- 
-a la ry  będzie gwiazdorem n lm a Dwo 
je  zadowoleniem ołyszczących ch y t­
rych  oczek, dostojna b iu d a  —  będą 
sie niewątpliwie nadaw ały, jako bar 
dzo fotogeniczne. Będzie to  film k rę­
cony przez Londyńskie Towarzystw e 
ftadjofon-czne i  zobrazuje pracę an­
gielskiego -a a i a. Shaw me będzie 
sam debiut iw ał w tym  filmie. Poza 
tern w ystąpi również jtg o  kolega pi- 
sa iz  G. K  Cbesterton, k tó ry  również 
zm ienia praeuw nię na atelier, -

J a k  wspomnieliśmy, będzie on graj 
rojlę speackera p rzy  m ikrofonie i za­
pewne okaże się najdowcipniejszym  i 
najzłcśliw szym  ze wszystkich dotych 
czasowyc] coniereucierów ladjow ych 
św iata. Z w ybitniejszych pisarzy, ty l 
ko jeden w ystąpił dotyohczaa w  po­
ważniejszej ro li filmowej. Bvł to 
R»da-Rwda w obrazie W lasta  B uria­
n a  „F eldm arszałek".

W  S IA L I  N i l  BYŁO 
DOSKONAKE

Oibec-nie, gdy zlot w Spalę skoń­
czony, harcerze rozłażą Się pc k ra ju  
i nie szczędzą buzi. Okaauje się, że 
był porządny bałagan. Cudzioziem<ev 
w ałęsają się w krótkich  m ajtkach  
po W arszawie. Naprzód tłumaczę im, 
gdzie, ja k a  ulica, kto to był Mieszko 
i Dąbrówka, a potem  rozpytuję o 
Spalę.

— Biedna ta  Polska, —  mówią.— 
Macie klii.nat tropikalny, wprawdzie 
bez upałów,, cudownej flory, ale zato 
sezon deszczów....

—  W łosi nie mogą zacząć wojny 
z Aibisyuję,, póki deszcze nie um-aną 
z wami też nie możnaby te raz  pro­
wadzić wojny Przez 2 tygodnie un 
było dnia bez ulewy

— Myśleliśmy, że w Polsce okro 
pny głód, ale tu  widzimy sklepy peł­
ne żaroia, widocznie tylko w Spalę 
głód panował...

— Ja a .tr?  co?

Okropnie się skarżą  skauci na fa  
(tainą aprow izację w Spaie. S tale za 
m ało jedzeni?,, stale spóźniony dowóz. 
W żołądka pustki. Gdy się mieszka 
n a  deszczowem pow ietrzu, w lesie — 
apety t słuiży, a tu  aprow izacja zawio­
dła. Całe dnie spędzano naczczo!!

Pełno było na złocie m ałych har 
corząt po 9 -lat, mleko dojeżdżało za­
wsze zniadłe, kwaśne, niedobre.

W ody nie było W  Pilicy b, ad na, 
wykopano 13 studni, ale bardzo p ły t 
kie, tak, że czerpano z nich wodę 
podskórną, obrzydliwą, n iezdatną do 
picia. Trzeba było trąbić wodę sodo­
wą — po 0 gr. szklanka.

Fuchs i Wedel zbili forsę. Oni u- 
mioli dowieźć czekoladę, cukierki w 
porę, w dostatecznej ilości. Samochód 
Fuchs a z lodami duńskiemu (P in ­
gwin) po 20 gr. paczka kursow ał 2 
razy  dziennie tam  i z poTWutem. 
Sklepy harcerskie dostaw ały od Fuch 
ea m niejszy rab a t n iż  norm alne skle 
py warszawskie i  sprzedając czeko­
ladę, zarabi iły  na niej ty lko 15 proc. 
Fuchs zarab ia ł na Spalę dziennie ko 
ło 700 zł. Zgłodniałe rzesze zam iast 
chleba jad ły  czekoladę. Poczciwy 
Fuchs uratow ał niejednego harcerza 
od śmierci głodowej. K arol,

H olenderski prezydent m inistrów  Co- 
li jn  zam ierza wobec Izby postaw ić 
kw estję zaufani? z powodu niewy- 

j raźnego stosunku katolików  do p ra ­
w a os-zczędnlościuwego. ^ r -v-

IMPRESJE
Dnia, 2 m aja rb . umieściłem w 

„S łow ie" a rtyku lik  p. t. „K tóż to  są 
ci bogow ie?". Był on wywołańy  
gw ałtow ną śm iercią Olgi Kluczny- 
kówmy, młodej, nauczycielki szkoły 
pow&zechniej w Chożow e pod Moło- 
decznem. Zachodziło podejrzenie, że 
popełniła ona aanobójistwo. Teraz 
wńadomo dobrze, że tak nie było. 
Przypadek, tragiczny tra f , przezna­
czenie — nie wiem sam, .jak okreś- 
iić ton fakit, k tó ry  nastąp ił dnia 27 
kwiotnia o godz. 7 zrana w izbie 
szkolnąj chożawskioj, w łaśnie w 
chwili, gdy  dzie<i śpieszyły do nau­
ki. Kierowmik szkoły dał nauczyciel­
ce rewolwer. Pokazał, że je s t m ena- 
biltj'. A jedlnak rewolwer wypalił. 
Kula przebiła szczękę, utkw iła w 
podstaw ie czaszki. Śmierć w ciągu 
kilku  m inut. Zaledwie zdołano pobiec 
do poblisldego kościoła po probosz­
cza, k tó ry  udzielił konającej sa k ra ­
mentów. Izba szkolna zalane była 
krwią. Dzieci zaczęły płakać i spaz- 
mować.

Olga Kluozmykówna była najlep­
szą nauczycielką. Spędziłem właśnie 
dwa dinł w Mołodecznie i w okolicz­
nych wsiach. Nawiązywałem rozmo­
wy*, z kim  mogłem: od najstarszych 
chłopów do małych dzieci. Rozmnwy 
akio n ie są łatwe. P rzy jechał jak iś  

obcy człowiek, nieznany pan — kto 
go wie poco ? Może z ta jnej policji, 
może zamaskowany inspektor podat­
kowy? Doprawdy niewdadomo, jak  
przystąpić do nich. Ująć kw estję pro 
sto i bezpośrednio, za p y ta ć : „powie­
dzcie, juk  no było ze śmiercią nau­
czycielki V  ‘ — n ie można. Odpow a-

WIEJSKIE
d a ją : „ano, niewiadom o; w gazetach 
coś tam  p isa li" . Lawirować, wyma- 
cywać i po n itce  do kłębka docho­
dzić — to  p rzykra  i poniżająca p ra ­
ca ; zresztą, oni są  chytrzy i odra.au 
czują pismo nosem. Mimo to, z rw ą­
cych się wciąż rozmów, z niedomó­
wień i  znaczących przemilczeń, ee 
spojrzeń i z łez dzieci, gdy wspomi­
nały sw ą nauczycielkę — możnaby 
odtworzyć b istorję  je j życia i śm ier­
ci, jak  również dzieje stosunków cho- 
żowskich. Dzieje te nie byłyby7 ni- 
czem linmeni, j-ak tłem do tego listu 
Oljgi Kluioznykówny, którego ustęp 
przytoczyłem dn. 2 m aja. Oto on :

„Aby* w Chożoiwiu pracowmć, tnze- 
ba  mieć stalowe nerwy. Znosić obec­
ność różnych osobistości — można 
dostać rozmiękczeni” mózgu. Zmyśla­
ją. o mm-ie nąjrozmait.sze h istorje i 
rozsiew ają je, uweżając, że czerniąc 
mnie, wybielą s ieb ie". Potem nastę- 
j>ował zw rot o „bagnie chożow- 
sk iern", k tó re  chłonie i  dusi.

* * *
Fojieehałem do Chożowa, aby zna­

leźć lwirterjai i środki do obronienia 
się na —  rozpraw ie sądowej. Zda.je 
się jednak, że do nie j nie dojdzie. 
Szkoda. Jak  słychać, coś tam  umo­
rzono. Ale parę tygodni tem u otrzy­
małem był wezwanie z urzędu śled 
czego, by staw ić się „w  spraw ie p ra ­
so w ej" . K uraitor wileńskiego okręgu 
szkolnego p. Seelągowskj wniósł na 
mmc sk an ję  do p rokuratora, żądając 
pociągnięcia, mię do odpowiedzialnoś­
ci za rozsiewanie „fałszyw ych" po­
głosek, działanie ma szkodę władzy, 
obniżanie jej, au  o ry te tu  i  i-ozmaite

inine występki Nie umiem zacytować 
dosłownie te j  długiej skargi, ale sens 
m iała jak powyżej. Punktem  wyjścia 
zaś 'był wzn. mlkowany a rtyku lik  
„K tóż są ci bogow ie?" Myślę, jed ­
nak. że ten a rtyku lik  był raczej o sia t 
n ią  kroplą, fctór? przelał? kielich go- 
ry-czyi, raapełniany od stycznia rb . mo­
cną esencją z pam iętnych, konkurso­
wych nowel nauczycielskich. K u ra to ­
rium, musiało wychylać ten kielich. 
Nie smakował. W ychylało z wściekło­
ścią. P ad ła  osia'unia kropelka — wy­
padek chożow.ski —  i okazało się, że 
spraw iła ullgę. Bo to  był fa k t —  z 
im ienia i nazwiska,, ze wszystkiem ' 
szczegółami — cała pisana rzeczywi­
stość, jwdezas gdy nowelki k ryły  się 
ze zrozumiałych względów za pseudo® i 
manii. K nratorjnm  mogło się uchwy­
cić tego fak tu , znaleźć w rum bioń. 
Tak też uczyniło: wystosowało sk a r­
gę dio p rokuratora. Zemściło się w re­
szcie. Zemsta je s t słodkiem uczuciem. 
Tylko czemu, jak  słychać, coś tam  u- 
(n orz one ? M ogłaby się odbyć rozpra­
wa, mogłoby mię kuratorium  posa­
dzić na ławie oskarżonych. Stałbym  
się bohaterom  procesu.. Pov iedział- 
bj m osta tn ie  słowo — coś w rodzaju 
„ j‘accuse* [. Czytalibj*śmy „sensacyj­
n e "  spr-.w ozdania w dziennikach, bo 
żądałbym  wezwania na świadków 
w szystkich inspektorów  i w izytato­
rów. Knraitoi przem awiałby jako o- 
skanżyciel. Teraz rozłazi się cała 
sensacja po kościach.

* * *
W  Mołodocznie opowiadano mi 

wiele takich  szczegółów, k tóre n ie  do­
chodzą oficjalnych uszu. N aprzykład: 
po wsiach panu je  zwyczaj „zajeżdża­
n ia "  do nauczycielek Dziś przyjed/.ie 
k toś z połiloji1, ju tro  jak iś  urzędriik ze

starostw a, po ju trze k toś inny. Szkoła, 
ew entualnie m ieszkanie nauczycielk1, 
s ta je  się rzeczywiście zajazdem ...

Cóż na to bogow ie —  czyli in- 
speklorow ie i. w izytatorzy? Ślą prze- 
dowszystkiem okólniki i zarządzenia. 
Nauczjłoiele powiaitu mołodeczaiiskie- 
go o trzym ali napnzykład w zeszłjm. 
roku  nakaz, by każdy z nich napisał 
,jm onografję" swej wsi. Zapew*ne ta ­
kie same nakazy wystosowano i do 
innych powiatów : ku rato rjum  posta­
nowiło widoczni * w szjstk ich  nauczy­
cieli w j*how ać n a  Hedemannów. 
Nauczyciele blagowali w swych mono 
g rafjach  jak  mogli. Bo skądże czer­
pać m a terja ł his,torycznj-, etnografi- 
canj i ataiystycizny? Ja k  tu  uzasad­
niać, że nazw y: Raduszkowicze, K ra ­
śne i  Mołodoczno stw orzył jak iś -01- 
gierdowicz, krzyknąw szy nr. cześć 
sw ej m iłe j: „radu,',sia, k rasn a  moło- 
d y co !"  No podstaw ie jakichże źró­
deł wywodzić,, że Chożów no w stał od 
chodzenia: tu  ludzie niby zaohodzi1' 
—- „ja chożu" ? T asie  oto badania 
m usieli przenrow adzać biedni nauczy­
ciele. I  cóż? Po roku zwrócono im  
te  wypocimy-: należy, głosił okólnik, 
uzupełnić je  ekonomiką, rolnictwem  i 
przemysłem. J a k a  pszenica i gdzie 
rośnie? Jak ie  gatunki ziemniaków 
sadzą? czy są  we wsi syrow arnie, 
m iodosytnie i tym  podobne zakłady 
przemysłowe ?

IV ten sposób dręczą bogowie 
swych i>0 ( 1  wiad nych. To też w szko­
łach nie dzieje się dobrze. Nauczycie­
le nie mogą zająć się swemi obowią­
zkami. Nie p o tra fią  dać rad y  z dzie­
ćmi. W  jednej, ze szkół kierownik ma 
do lOztkirządzenia rózgę, nahaj i du-

binę. Używia ich zależnie od w ytrzy­
małości i w ieku swych wychowan­
ków. Pewien duży chłopak wyrwał 
kierownikowii dubinę i przyniósł z 
krzykiem  ojcu. Ojciec z, flubmą udał 
się na kierownika. O mało nie doszło 
do bójki. Zleciała się  ca ła  wieś na co 
widowisko. Ozy wolno orzec, że było 
ono budujące? Inspektorow ie n ie 
zwiracają uwagi n a  te  systemy peda­
gogiczne. A może w ym ykają się one 
spod ich obserwacji. W  jednej wsi 
podczas w izytacji rozegrała się sce­
na, skopjow ana z dawnych, carskich 
„Syzyfowych p ra c " .  Baby zebrały 
■się grom adnie ze skargam i na kiero­
wnika, szkoły. Ten jednak umiał wy­
kręcić się zupełnie ja k  pi.iacz.yna 
Wiec nowski.

* *■ *

Gdy Onożów w strząśn ię ty  został 
strzałem  w izbie szkolnej i  gdy ogar­
n ą ł go zamęt, zastępca inspektora u- 
rzędował ,o trzy  kilom etry , w pobli­
sk ie j wsi nak ładając  tam  kary  na 
chłopów za nieposyłamie dzieoi db 
szkoły. P racow ał więc k u lu m reg ie r- 
sko. Napróżno alarmowano go, hy 
natychm iast przybył do Chożowa. 
Przecie śmierć nauczycielKi, zasłużo- 
neji i kochanej przez wieś, śmierć, 
k tó ra  nastąp iła  w  niezwykłych okoli 
ozirościach, je s t wydarzeniem cięż- 
kiem  i bolesuem. Tu trzeba władzy, 
'bu właśnie trzeba  decyzji i „ilnej rę­
ki. Zastępca inspeki-ora nie p rzy je­
chał: nie m iał czasu. Nie m iał rów­
nież czasu sam  inspektor, rezydująry  
w W ilejce. T rup lożał cztery dni cze 
kając  n a  pogrzeb W szyscy dokoła 
trac ili głowy. Poliicjp rozpoczęła swe 
czynności. Tylko przedstaw iciela 
władz szkolnych n ie było Dopiero te ­
legram. w ysłany n a  trzeci dzień,

przez księdza i miejscowego dziedzi­
ca bezpośrednio do kuratora, podzia 
ła> odpowiednio. Telegram liczył o- 
isiemdziesiąt s-ześć słów!

*  *  *

Gdy* wezwano mię do urzędu śle­
dczego, urzędnik odczytał mi te  
fragm enty  śledztw a, k tó re  jako oskar 
żonemu‘L  mioiżna było podać do w ia­
domości. Ciekawa his ;orja. Słucha • 
łem o tern, jak  dn. 27 kw ietn ia ra  ■ 
nuutkc przybiegł do kierow nika szko­
ły  w  Chożowii chłopiec z krzykiem, 
że y-pobliżu pokazał się wilk. K iero­
wnik me m iał dubeltówki, więc po 
stanow ił wypralwić się  n a  w ika z 
brauningiem . W tym  momencie nade­
szła Olga Kkmznykówma k tó ra  uzy­
ska ła  poprzednio zezwolenie n a  kilku 
dniowy wyjazd do W ilna i  w ybiera­
ła się w drogę. (Chciała za wszelką 
cenę sta rać  się o przeniesienie —wy­
rwać się z bagna). W ięc kierow nik 
prosił ją  o kupno nabojów  do rewol­
weru. Tu przerw ano mi odczytywanie 
prorok ulu policyjnego. Odczytano na­
tom iast oskarżenie. Teraz słychać o 
um orzenie.

Sprawę można umorzyć i nie tykać 
już ani zm arłych ani żyjących. Ale.. 
Ce co? Czy w ynadek chożow sk i nu 

być „groźnem m em ento",, czy ponu­
rą  wskazówką dlai „odpowiednie! 
czynników* ‘ ? czy winny ono wycią­
gnąć z mego naukę na przyszłości 
Może przeprow adzić jakąś czystkę 
i',n captte e t im mombris? Na te  py- 
ronią i.ioch sam e znajdą oapowiedź, 
Go do nmie — musiałem być w Mo- 
łodccizme. Sam k u ra to r sprowokował 
mój, wyjazd.

Wysz.
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Wydajność profe­
sorska

„Dziennik W ileńsk i" robi zesta­
wienie pracowitości i  wydajność 
twórczej profesorów dwóch naszyci 
uniw crsytetów  • jagiellońskiego i  ba- 
corawego.KanfTontaije dwc spraw ozda 
m a : „Rocznik wydziału filozoficzne- 
go U. J “ , wydany w r. 1934-35, oraz 
„Księgę pamiij-ukową. n a  uczczeniu 
400-ej rocznicy w ydaria  Pierwszego 
S ta tu tu  I ite w sk  egor , drukow aną w 
W ilnie nakładem  T-wa P rzyjació ł 
N a u k , pod redakcją prof. S t Ehren- 
kreułza.

Z pierwszego spraw ozdania dowia 
dujem y się, że profesorow ie krakow ­
scy (lite ra tu ra  i  h isto rja ) w ciągu o- 
statn icge czteroiecia (1930 —  1934), 
ogłaszali przeciętnie po 15-r.ie prac 
naukowych każdy, nie licząc przyję­
tych  i  przejrzanych rozpraw  doktor­
skich i  m agis-erskich swych ucz­
niów, co stanow i róv. n i eż n ie łi wą 
p rac ę. N api zykrad :

Broi. Wjnidaidew.cz 1 5  prac 
naukowych,, oraz przerobione w  
ł - min ariach i  przyjęte 1 3  rozpraw 
l o k t o r s k ic h  i  3 6  magisterskich.

P rof. Pigoń w tym  jamyn. 
czasie przeszłe 60 pozycyj biblio­
graficznych, własnych danych, i 
przyjętych 7 prac doktorskich ‘ i 
10 m agisteiskieh, nie licząc tych, 
k tóre wykonano podczas jego o- 
becnosci w Wilnie.

Prof, K oiaczkcw sia: — 13 ty 
tułów prac w łasnych i  6 przejrzą 
nych rozpraw m agisterskich.

H isto rja  nauk, ścisłych —  do­
cent A -ezsander Berkenm ajcr — 
napisał w okr spraw. 25 prac n a ­
ukowych.

m s to r ja  polska. —  prof. W ła­
dysław Konopczyński 10 prac 
naukowych, nie licząc szeregu re- 
cenzyj w rożnych czasopismach. 
Rozpraw  ńuktoi skich wykonano 
15, m a g is t e r s k ic h  i  nauczyciel- 
gkicn 43.

H isto rja  powszechna i nowo 
Żytna — prof W acław Sobieski* 
16 p rac naukowych. Doceni Ma- 
rjan  K ukieł — 19, Rozpraw  dok 
Carskich wykonano 26, m agister­
skich 35.

H isto rja  sta roży tna — prof- 
Ludwik Piotrowicz:. 7 pozycyj bi- 
bljngraiicznych, p rzyję tych 16 dy 
sertacyj m agisterskich i  2 doktor­
skie

H is to rja  średniowieczna • prof. 
J a n  Dąbrowski 14 p rac nauko 
wycn, 18 przy ję tych  rozpraw  dok 
to isk ieh  i 60 m agisterskich 
I  tarn dalej. N iepodobieństwem 

jes1 —  podkreśla Dziennik W ileńsk' 
— wyszczególnić całość wyników 
prac w ydziału filozoficznego U. J .  za 
osta tn ie  czteroiecie. A co słychać w 
W alnie 7

Is tn ie je  w W ilnie Studjun. 
Praw a Litewskiego. W  roku bie­
żącym przypadłe 400-lecie pierw  
szegu wrydania S ta tu tu  Litewskie­
go. Zdawałoby się wobec tego, że 
W ilno jest szczególnie predesty­
nowani do badań w tym  kienm  
ku. Zd-waćny się mogło, że to  
S tudium  P raw a  Litewskiego s ta ­
nie się ogniskiem p rac n ad  s ta tu ­
tem , Zdawałoby się....

Oto ukazała się w W ilnie na­
kładem  T wa Przyjació ł N auk z 
zasiłku M. W R. i  OP. „K sięga 
Pam iątkow a ku uczczeni.. 400-ej 
rocznicy w ydam a Pierwszego S ta ­
tu tu  L itew skiego" pod red  prof 
dr S t. Ehrenkreutza.

Na 10 rozpraw , zamieszczo­
nych w „K siędze", ty lko 2 wysz­
ły  z pod piorą prawników wiień.- 
skich, przyczem z sukcesem ta k  
„zmajoryzowanyn,- wileńskim h i­
storykom  praw a pośpieszył Łow 
m iański z największy stosunkowo 
rozpraw ą, ścisły historyk, a  nie 
praw nik W ięc razem trzech.
Jeśli tak  wielkie wydarzenie, jak  

nOO-lccie S ta tu tu  Litewskiego spowo 
dowału erupcję tw órczą profesorów 
wileńskich w  postaci aż dwóch roz­
praw  i w ysiłku „redagow ania", cóż 
mówić o codziennej, norm alnej, żmud 
dej* obowiązkowej pracj naszych
Uczonych. s-ką.

Bischolf und Krt uzr tter
Jednym z ostatnich epizodów  

walki z Kościołem w Niemczech, 
jednym z najpyszniejszych, hilde- 
brandowskich epizodów tej wal­
ki była odpowiedź księcia bisku­
pa Monasteru. Jak wiadomo, jest 
to jedno iz najstarszych biskupstw  
niemieckicn, leżące już w kotli­
nie reńskiej, wokoło której najbuj 
niej rozsiały się przez wieki wpły 
wy latyńsko - frankońskie. W  
Monastyrze miał mieć mowę Ro­
senberg, głośny propagator naw­
rotu do pogaństwa, pierwszy, 
któremu ta myśl zaświtała w gło­
wie. Rosenberg jest niezwykłą po 
stacią w arcybarwuej ekipie hitle­
ryzmu. Potomek krzyżaków bałty 
ckmh, ma w sobie ich bezwzględ­
ność, ale ma i szeroki gest, nie­
zmierną śmiałość koncepcyj. On 
jeden potrafił Wodanów i Walki- 
rje, malowanych na kuflach ka­
mionkowych, wznieść spowrotem  
na oł+arze i posągi. Biskup Mona 
styru oświadczył, że mowa Ro­
senberga oburzy jego wiernych. 
Rosenberg przybył, 'rozwścieczo­
ny tern jeszcze, że w trzecim roku 
ery hitlerowskiej może się zna­
leźć ktoś, co  śmie wypraszać 
człowieka z orszaku W odza. Ca­
ła jego m o w a była skierowana 
przeciw biskupowi. Rosenberg to 

ietylko krzyżak, przeniesiony w 
wiek XX: to jeszcze żołdak legi- 
sta, jak ów kanclerz Nogaret, któ 
rego król francuski wyszczuł na 
Bonifacego VIII. Rosenberg lżył 
Kościół poprzez biskupa.

8 lipca, jak co roku —  jakżeż 
późno dochodzą nas dziś dokład­
ne wiadomości z Niemiec! —  od­
bywała się w  Monastyrze wielka 
procesja uliczna. Niepodobna jej 
było zakazać, bo weszła w trądy 
cję miasta, które upamiętnia nią 
ocalenie od zarazy, jaka nawie­
dziła miasto w XVII wieku, za 
czasów, gdy biskupem Monastyru 
był inny członek rodziny Galen.— 
jednej z najstarszych rodzin hra­
biowskich Niemiec. Biskup sko - 
rzystał z tej okazji. W ystąpił na. 
balkon pałacu i do olbrzymiego 
-gromadzonego n.a placu tłumu, 
wypowiedział donośnie ośiv iad- 
czenie, będące odpowiedzią na 
pogańskie teorje Rosenberga, bę­
dące podjęciem rękawicy, rzuco­
nej biskupowi Monasteru. Oświad 
czył, że z drogi, którą raz sobie 
obrał i która jest drogą katolicy­
zmu niemieckiego, on, b skup Mo­
nastyru, się nie cofnie. Nie wie, 
czy rzeczywiście —  jak groził 
mu przeciwnik —  był jakiś bis­
kup Monastyru zgładzony, wie 
tylko, ze jeden z jego poprzedni­
ków na tej stolicy na koncyljum 
paryskicm bioriii praw Kościoła 
przed wszechwładnym 'w owe cza 
sy Napoleonem Wie on także, że 
inny biskup Monastyru, również

jego poprzednik, odcierpiał w ię- nym dr. Pundera, adwokata, za- 
zienie za wierność Kościołowi w mordowanego w czerwcu zeszłe- 
epoce Kulturkampfu. Ludność Mo go roku katolickiego działacza i
nastyru me opuściła ani Kościoła, 
ani swego biskupa. On, biskup 
Monastyru, nie wie, co mu przy­
szłość za Bożem * dopuszczeniem  
zgotuje, ale to wie, że gotów jest 
pizyjąć wszystko, a nie odstąpić 
od niczego, i wie, że w tej w al­
ce ludność jegc diecezji z nim 
stanie.

Pfcmo kościelne, które w y ­
drukowało tę mowę, zostało skon 
fiskowane. Jednocześnie uwię­
ziono w diecezji sześciu księży, 
zamknięto w obozie koncentracyj

dyrektora departamentu Klause- 
neia. Ale biskupa Galena uwięzić 
przecie me śmiano. Obrzucono go 
no we mi .nwektywami. W burzę 
tych inwektyw wpadły teraz ost­
re słowa „Osservatore Romano". 
T o;|co  powiedział Galen, rozesz­
ło się przecie po Niemczecn. Ni­
gdy może w ostatnich latach, w 
których tyle o tradycji niemnec - 
kiej mówiono, nie znalazła ona 
lak wspaniałego kontynuatora, 
jak w postaci tegO' księcia Kościo 
ła. KP

ZAMKNIĘCIE ZLOTU HARCERSKIEGO
W oaoraj pc południu przyuył do 

Spały m m . w t . i  op. W Jędrzeje- 
wicz z m aLonką. P an a  m in istra  po­
witał przewodu ezący ZH P. woj. .Gra 
żyński F. m inister przeszedł przed 
frontem  oddziału honorowego, po 
czem udać się n a  zwiedzanie obozu 
a  następnie wziął udział w odprawie 
instruk to rek  i instruktorów , do k tó ­
rych wygłosił serdeczne przemówie­
nie.

HARCERZE Z ZAGRANICY O PD 
SZCZAJĄ POLSKi?

W czoraj przybyła do K atow ic wy 
cieczka skautów  zagranicznych, któ 
rzy  brajj. udział w  zlocie harcerzy  w 
Spalę. W ycieczkę pow itały n a  dwor 
cu władze harcerskie, w ręczając jej 
uczestnikom  kw iaty. Z dwoTca skan

Krytyczny dzień Francji

P rotestacy jne demon słrae je  rad tk a ln ie  lewicowych związków urzędniczych przeciwko zarządzeniom
ściowrm  rządu w Paryżu.

oszczędn*

Wrażenia londyńskie
Londyn, w lipcu 1935.

Może majłepszem określeniem pier­
wszych w rażeń z Eondynu będą sło­
wa Heinego, k tó ry  mówi, że Londyn 
pozostawił na nim  rjW rażenie the 
„stone forost o f bouses" anc „ruts 
hing stream  of human fa c e s" .

Gdy jedziem y pociągiem, przez 
przedm ieścia Londynu, to wzrok nasz 
ślizga sie jedynie po niezliczonej ilo­
ści domów, podobnych dc siebie, sto­
jących jeden  przy drugim  wzdłuż nie 
zmierzonej długości i nieprzeliczonej 
dości ulic.

Albo gdy spojrzym y na Londyn 
z góry, z H am pstead P ark , 'to na wi 
dnokręgu, jak tylko okiem można się­
gnąć, zobaczymy jedynie dachy m ia­
sta,

\  chociaż porównanie łudzi do rze 
ki je s t zbyt często nadużywane, to

0 kult królowej Kingi
>ka*.j. uroczystości bł. Kingi w d n . , Przedstawiwszy w krótkości dzieje 

24 hpca J. E. Ks. Biskup Franciszek Li
sowski, Ordynarjusz diecezji tarnaw s­
kiej wydał list pasterski, w którym 
wspomniawszy o zastępie świętych i 
Błogosławionych polskich pisze:

„Nie wszyscy jednak Patronowie na 
si odbierają cześć w całym świecie. Ci, 
którzy mają tytuł Błogosławionych, doz 
nają czci tylko w swoim kraju lub w 
swoim zakonie. Do tych należy Bi Kin 
ga, które Drogie Szczątki są skarbem 
nasze, uiecezji, bo spoczywają w Sta 
rym Sączu, w klasztorze prze? Nią zało 
ronym, pod opieką wiernych Jej córek 
duchowych ,ŚS. Klarysek Naszym wspć 
litym i świętym obowiązkiem, moi Dro 
dzy Diecezjanie, jest szerzyć cześć Bł. 
Kingi, by wyprosić za Jej przyczyną no I 
w l  cuaa i przyśpieszyć uoragnioną ehwi 
lę Jej kanonizacji".

Filmy naukowe w szkołach angielskich

W AngljJ pa raz pierwszy wprowadź ono w szkołach pubLczny ch film  

kil., łcący i wychowawczy ya ko obowiązującą pomoc naukową.

|
kultu i czci Bł. Kingi w naszym kraju, 
Arcypasterz dodaje: „Cześć tę  tizeha 
ożywić i spotęgować. Dziś, gdy wrogo­
wie wiary sprzysięgli się na jej zgubę 
a wielu małodusznych z lękiem patrzy 
w przyszłość, potrzeba nam wzoru i 
ostoi silnej wiary, niewzruszonej ufności 
w Bogu, a zarazem ogromnej miłości Bo 
ga i bliźniego. Tym wzorem i ostoją 
jest Bi. Kinga.

Wielki mój poprzednik śp. Ks. Arcy 
biskup Leon W ałęga, w aniu swej intro 
nizacji, obrał Bł. Kingę za Pationkę Die 
cezji i prosił Ją o dobrych kapłanów, o 
tę „sól ziemi", której brak wówczas bo 
leśnie odczuwał, I nie zawiódł się, gdyż 
liczba powołań kapłańskich w Diecezji 
w ciągu Jego rządów .podwoiła się a 
nawet potroiła i wielu z tych kapłanów 
świeci przykładem świątobliwego życia 
i ofiarnej gorliwości pasterskiej, za cc 
też zmarły Arcypasterz Bi. Kindze gorą 
co w ostatnich latach swego życia dzię 
kował".

Zaznaczając ,źe wróg dusz ludzkich 
szerzy zgniliznę moralną, by tern łatwiej 
zniszczyć wiarę i przywiązanie do Koś­
cioła, Arcypasterz daje wyraz ufności, 
że Bł. Kinga wysłucha naszych modłów, 
„uleczy nas z choroby dzisiejszych cza 
sów i wniesie umiłowanie czystości w 
nasze rodziny, które są podstaw ą zdro 
wia moralnego społeczeństwa i siły Koś 
cioła i Państwa".

List kończy się oznajmieniem, że dla 
zapewnienia sprawie starań o kanoniza­
cję Bł. Kingi jednolitego kierownictwa 
Ks. Biskup powierza ją gorącemu czci 
cielowi Błogosławionej, ks. prał, Kasoro 
wi Mazurowi, do którego kapłani i wier 
ni zwracać się będą we wszystkich szcze 
gółach dotyczących czci i orędownictwa 
Bł. Patronki naszej.

jednak trudno znaleźć lepsze nad 
tam to określenie. Dla obserw atora, 
stojącego z  boku, dziwne może się 
w\ dawać, dokąd i poco wszyscy ci 
ludzie śpieszą, i jak  mało ważne cele 
ich n ieraz do tego przynaglają .

H enry de Noussanee p isał kiedyś, 
że cudzoziemiec, który nie był nigdy 
wczesnym rankiem  na Liverpool‘s- 
S tatren , nic może sobie wyobrazić 
tego „Londonbs human f id e " , feto­
ry  codzienni i przybywa tą  drogą do 
pracy.

Nie wiem, coby powiedział Nous- 
sance, gdyby' znalazł się teraz w go­
dzinach popołudniowych na crossing- 
cross, W bite H all, S trand. O xfoid 
S treet, Picadilly S tr.

To nie jest j/uż tylko jednorodne 
morze indzi, ale dwie fale  wiecznie 
wym ijające się ze sobą: jedna to lu­
dzka, a druga złożona z najrozm ait­
szego typu maszyn, k tóre z cichym 
szumem mkną jedna za drugą. Ale 
nkm 'a czasu na rozm yślania, my sann 
•stanowimy przecież część tego dum u 
i za chwilę pędzimy również w nam 
tylko wiadomym celu.

Już  biały manlkiet angielskiego 
„bobby", jednego z najm ilszych lu ­
dzi w AngljA, daje nam  znak, żeby 
przejść ulicę; a setki, tysiące ma 
s-zyn,, czekają, aż zielone światło sy­
gnału  pozwoli im ruszyć w dalszą 
drogę.

Londyn to  nuaato o 8-iu milio­
nach ludności (1 /4  mieszkańców Pol 
sk ij, największe m iasto na święcie 
(naw et przed New Yorkiem), — to  
centrum  handlu, bogactwa, nauki,- 
zbiorów, muzeów, bibljotek. słowem, 
— centrum , jeżeli nie św iata, to w 
każdym. 'mzie europejskiej polityki.

Im  się je s t dłużej w Londynie, 
tem ogrom jego sta je  się  bardziej n a ­
macalny, tom się więcej rozumie, jak  
mało go znamy.

Ale gdy pierwsze chwile oszołomie 
nia m iną, można sobie zrobić w my­
ślach „a London1 s scheme11 i dl® 
ułatw ienia podzielić m iasto na częś­
ci.

Będzie więc najp ierw  część z a ję ­
ta przez sklepy, banki, biura, hotele, 
kina, tc-atry, etc., — bedzie to zma- 
ne wszędzie „O ity " . Część drugą sta 
nowić mogą reprezentacyjne dzielni­
ce o najładniejszych gm achach pań 
styyowych, pałacach, muzeach i gale- 
rjach, pom nikach i parkach.

J e s t  ona przeznaczona d ła łudzi 
bogatych, dla przedstaw icielstw  
państw  obcych, dla luksusowych m a­
szyn.

J e s t tn  w ięcej wolnyToh przestrze­
ni, ulice są szersze, ruch mny

lakże odmiennie, p rzedstaw iają się 
dzielnice, zajęte przez t. zw. boarding 
houses, e t p rivate hoteis, przeznaczo­
ne d la  tych  wszystkieh, k tórzy albo 
nie m ieszkają sta le  w Londynie, albo 
też nie ruają tu  swoich rodzin, włas- 
nycn m ieszkań i domów.

Ulice są tam yyłaściwie nudne, 
domy niewysokie (w Londynie wogó- 
ii! praw ie nie widać drapaezyr n ieba,. 
a w każdym razie nie służą one za 
m ieszkania), jednakow o szare/.,z na- 
pół pootw iera nera i oknami.. Jeżeli to  
jeszcze będą to domy, budowane da­
wniej, to sam a arch itek tu ra  ożywia i 
zaciekawia, ale nowoczesne pinie łka

same z siebie nie d a ją  mc.
Rucn tu  jest stosunkowo nieduży, 

przew-ażme pieszy, lub z pryw atnych 
samochodów złażony.

O taczają Londyn dzielnice pracu­
jącej ludności; te  są  może n a jb ar­
dziej zbliżone swoim charakterem  do 
innych tego rodzaju, bo czyż ludność 
pracująica nie je s t wszędzie ta sam i ? 
W śród stopnia je j zamożności niema 
tak  wielkich, jak wśród bogatszej lu­
dności wTabań.

i&fclepy i domy m ieszkalne, handel 
uliczny, rueli szczególnie w sobotę 
po obifcdzie ogromny.

M ieszkańcy tych dzielnie Iiondy- 
nu  nie spędzają w eekendów  w Brigh­
ton, lub gdziekolwiek indziej nad mo 
rzem. Londyn robi wrażenie czegoś 
potężnego, mocnego i pewnego siebie, 
ale zarazem  bez żadnej pyszałków ato- 
śei, ani też zew nętrznych efektów’, 
je s t on aż nad to  dobrze przekonany^ 
że uznanie mu się należy.

N ie możma n ie  lubić Londynu, 
w krada się on jakoś dz^  me prędko 
wr nasze uczucia.

Je s t jak aś solidność we wszyst- 
kiem, co się tu  robi, czego my nawet 
zrozumieć nie możemy, a co wypły­
wa może z wyjątkowego położenia 
geograficznego Anglji.

Jako  anegdotkę, możnaby opowia­
dać następujący przyk ład : p rzy stą­
piono obecnie w Londynie do budo­
wy uniw ersy te tu ; roboty obliczono 
na la t 15-oie.

Trwałość budynku m iała być przy 
puszczalnie 1000-letnia. Anglicy jed­
nak chcą-, b\ uniw ersytet trw ał dłu­
żej, nic w ystarcza im tysiąc la t;  w 
tym  celu zak ładają specjalne funda 
nnmty, składające się z cementowych 
słupów, w bijanych do ziemi n a  18 — 
20 stóp.

K ażdy  człowiek może znaleźć w 
Londynie to, czegc szuka, tylko, że 
tak , jak  wszędzie nie każdy z nas 
wie, czegc szuka i niekażdy z nas 
znajdzie to, czigo szufc

Arnie' Borttiew iozów ua

ci udali się na plac Wolności, gdzie 
nastąp iła  uroczystość, złożenia wieńca 
przeei pomnikiem Pow stańca sląski. - 
go-. Po śnirdaniu, T7yuanem przez uua 
sto  saauci udali się autobusam . na 
zwiedzenie szeregu ważniejszych o- 
środków przemysłowych, poczem 
przed urzędem  wojewódzkim odbyła 
się uroczystość pożegnania wycieeak'

W  m ie n iu  woj. Grażyńskiego 
wyjeżdżających pożegnał naczelni] 
Hełm >ki, poczem poszczególne druży­
ny  udały się na dworeec, skąt. w yru 
szyły w  ualszą drogę.

Ze Spały wyjechaia rówiueż dele­
gacja czeska. Odjeżdżających sk ar 
tów  żegnały władze zlotu i reprezen­
tacyjna orkiestra, k tó ra  odegrała cze 
ski hym n narc aowy.

P o  południu oabyło się uroczyste 
pożegnanie harcerzy polsKirh z Cze 
chcsłowacji i  Niemiec przez prze won 
niczącego Zw. H arcerstw a Polukiego 
wojewodę Grażyńskiego Z  odu stron 
wygłoszono przemówienia, u trzym am  
w tonie wielkiej se-d scznosci .

Odezwa
Kierownika spraw zagra­
nicznych Zw. Harcerstwa 

PolsKiego
DO MŁODZIEŻY P O L S K IE J 

Z ZAGRANICY
Z okazji udziału w juDileuszowym 

alocie harcerskin w Spalę 2 tysięcy 
harcerzy polskich z zagranicy i 3-ty- 
sięiznej rzeszy uczestninów I I  zlotu 
młodzieży polskiej z zagranicy, kie- 
rowruic spraw  zagranicznych Zwiąż 
ku  H arceistw ; Polskiego, H enryk  K o 
piszewsk: w yda' następującą odezwę 
do brać* - Polakow z poza granic 
R zeczypospolitej:

„Zjecnanście się n a  zlot narcer 
sk i do Spały z ziem, sąsiadujących z 
państw em  p liskiem, z rubieży Euro­
p y  i zza dalekiego oceanu nawet. — 
W iodła was do Polsk1 tęskno ta za 
'poznaniem x ra ju  macierzystego, Wy- 
m aG w anśue sobie tę  Polskę w marze 
m ach najpiękniejszenii barw am i i oto 
pi zyszed1 czas porów nania waszych 
wyobrażeń z rzeczjTńsrością

M y —  szczęśliwi obywatele wolne 
go paaistwa polskiego — pragniemy, 
aDyście poznan Polskę współczesną 
dobrze, n ie t/lk o  od strony rzucające­
go się w cczyj piękna jej ziemi i za 
bytsów  nist-orycmiych i nietylbo od 
strony rzucających się w  oczy b ra  
Ir ów. ale od strony  jej w ew nętrznych 
wan-ości, je j rozm echu i twórczego 
rozpędu w  pracy i niezłomnej woli 
stw orzenia r  pauStwa polskiego p o tę ­
ga woli, k tó ra  wszelk-e ski uszy prze­
szkody

Bo zwazeie: niespełna sieaemn&c 
cie la t  tem n objęliśmy rządy w na­
szej Ojczyźiłie, otrzym ując w  sm it-  
nen_ dziedzictwie stopięódziesiątlet 
niej niewoL k raj okrutnie przez z a ­
borców zaniedbany, zniszczony, wie­
loletnią wojną, jaka się na polskich 
ziemiaci! toczyła, A  niepodległość 
n i iza n i“ była darem  rąk  cudzych, 
ale została, wywalczona przez naród 
pomki w w arunkacł na jtrudn iej 
szycli, nadludzkim wysiłkiem W odza 
który z naszej ziein. sie zrodził, 
krwawym znojem poiskiego ludu. Nie 
spełna sjedemnu ście la t tem u objęlis 
m y rządy  w  wolne i Polsce, a  oto ma 
my dziś silny  rząd i trw ałą w ału.ę 
św ietna ann ję , k to r : . je s t gw arancją 
naszej niepodległości i mocne stano 
wisko n a  arenie polityki imęazyuaro 
dowej, doskonałe szkolnictwo, które- 
pracuje dla k u ltu ry  ma :odowej, 
świetne koleje i sjawne na cały 
św iat lotnictw o; stworzyliśmy nort 
w  Gdyni k tóry  jest obecnie najmowe 
cześniejszym. portem i największj 
skupia ruch  przeładunkow y n a  Bał 
ty k u , budujemy drogi, zjednoozylis 
m y ro zd arty  n a  trz y  części naród poi 
ski d la  p racy d la  państw a, k tó ra  ni: 
mo światowego kryzysu, postępuje 
naprzód, szybkiemi eiapam i zdążając 
do wym arzonej przez nas potęgi Pol­
ski.

Zjechaliście się do Spały, abyśmy 
razem  święcili 25-ietm. jubileusz bar 
cerstw r polskiego. W ielkie i mocne, 
z pozyukiem dla narodu polskiego 
pracujące harcerstwo, łączy nas w  u- 
czuciach głębokiej miłość' do Polski 
i w ukochaniu do naszych harcer­
skich idearów. W  poczuciu tej łącz 
ności przyjm ujem y w as z Tamionanu 
szeroko TozwaTtemi i  ofiarowujemy 
wam  n  progu naszego obozu najser­
deczniejsze uczucia b ra te rsk i'

C zuw aj!

Nowiny z podniebnych szlaków
'W  ' -: -1.1

We I  i-aincji otiwarto pierwszą pryw at ną ?zkołę p Jo tażu  nf autożyrach ^ 
In strak to re  je s t nnany lotnik Roinand. Ns zdjęciu ipw „Siada 

praw ie prostopadle i  bandze łagodnie n a  ziemi.
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Uchwała Rady Ministrów
WARSZAWA. 24 b. m. odbyło się 

j pod przewodnictwem premjcra Sławka 
j posiedzenie Rady Ministrów, Raaa Mi­

nistrów uchwaliła m. in. projekt de­
kretu Prezydenta Rzplitej o przewozie 
emigrantów do krajów zaoceanicznych. 
Dekret ten, utrzymując zasadę skoncer- 
tiowania całego polskiego ruchu emi­
gracyjnego zaoceanicznego w portach 
polskich, stwarza podstawy dla uregu­
lowania przewozu emigrantów z tych 
portów.

Następnie Rada Ministrów uchwali­
ła rozporządzenie w sprawie koncesjo­
nowania przemysłu wyrobów samocho­
dowych oraz pociwozi samochodowych 
i załatwiła sprawy bieżące przedłożo­
ne jej do decyzji.

Ci^qle rozruchy w Irlandii TELEGJ A"
DUBLIN. Sytuacja w Belfaście w 

dalszym ciągu jest niepokojąca. W czo­
raj wieczorem postrzelono jednego 
mężczyznę. Na ul. Brookfield wybuchła 
bomba, której odłamkami została ran­
na 4-łetnia dziewczynka. W  ciągu wczo 
raiszego wieczora aresztowano kilkuna­
stu mężczyzn, podejrzanych o podpa­
lenie, napady i pogróżki.

STRA JK TRWA W  DALSZYM 
CiĄGU.

DUBLIN. W  Dublinie, Galway i in­
nych miejscowościach zachodniej Ir-

landji sytuacja jest naprężona wobec 
zadania robotników, zatrudnionych w 
dokach, którzy domagają się wypędze­
nia wszystkich protestantów. Pochód 
zorganizowany przez robotników roz­
pędziła policja, używając pałek gumo­
wych.

Na zebraniu, odbytem pod gołem 
niebem, robotnicy postanowili kontynu­
ować strajk w ciągu dnia dzisiejszego. 
Policja utrzymuje porządek. Zajścia za­
częły się w poniedziałek, kiedy robotni­
cy doków odmówili wyładowania wę-

Pan P rezydent P-. P . podp‘sa ł dek­
ret powołujący' t>. marszałka, Senaftu 
Wł. Paszkiew icza na stanowisko wo 

jewody krakowskiego

OBNIŻENIE TARYFY 
LOTN ICZEJ I

W ARSZAW A. Od dnia 1. 8. po- J Pa k y z . Agencja Havasa donosi z 
czta obniża opłaty  za przewóz lo tni- j Tokio: Uszida, przewodtiiczący tak
czy przesyłek listowych. Za kartk*, zwanej partji wytwórczości japońsKiej, 
listy do 2C g., przeKazy pocztowe do- j popieranej przez tajne stowarzyszenia 
p ła ta  będzie w ynosiła tylko 5 gr. za ’ nacjonalistyczne, pi zesłał pod adresem

PocząieK depesz na str. 1-ej

Japonja ma interweniować 
w  sprawie Abisynii

polityki

miastt 10 gr dotychczas. PoaoDiue i 
urnę kategorje przesyłek zostały 
smacznie obniżone tak- za przewóz 
lotniczy w  Polsce jak  i zagranicą.

Mussoliniego protest przeciwko nacis­
kowi armji włoskiej na Aoisynję, żąda­

jąc poniechania agresywnej 
względem Abisynji.

Jednocześnie poczyniono odpowied­
nie kroki u premjera, ministra spraw 
zagranicznych i ministra wojny i ma­
rynarką aby rząd japoński powziął od 
nośną decyzję.

Czy R.Lini uchyli się od odpowiedzialności
Zgon osławionego bojowca uKraifiskiego

w więzieniu świętokrzysKiem
LWÓW „Dilo“ donosi, że w więzie­

niu świętoKrzyskiem z.narł na gruźlicę 
Rcman Baranowski, „smutnej pamięci 
bohater głośnego procesu samoorskie- 
go“. Z nazwiskiem Romana Baranow­
skiego związana jest najsmutniejsza 
strona powojennej ukraińskiej konspira­
cji rewolucyjnej Galicji. Od piocesu 
Samborskiego zaczęia też prasa ukra-

ECHA WCZORAJSZE

Z W arszawy donoszą: Do bądu 
oki i wpłynęło powództwo niejakiej 
Anny Kucharczyikowej1 i  0ej nieletniej 
có rką p rz e c iw k o  Ubezpiecza k r  Spo­
łecznej i  m agistratow i o odsznodowa ■ 
nie w wysokości 81 lyis. zł. Mąż Ku- 
charezykowej, pracow nik fab ryk i „U r 
su s“ ' podczas Kąpieli w saxlzawce ska 
leczył się w  nogę. Wezwany lekarz 
Ubezpieezalni obłożył nogę kom pre - 
som, poczem s tan  chorego pogarszał 
się. I  dopiero naza jutrz lekarz ubez­
piecza ni stw ierdził objawy zakażenia. 
Chorego przewieziono do szp ita la  Dz. 
Jezus, gdzie po kilku dniach zm arł.

W dowa w ystąp iła  ze skargą, w 
której tw ierdzi, że śm iertelny w y p a ­

dek był wynitkiem wadliwego oczy­
szczeń ia rany przez lekarza oraz nie­
wykonanie potrzebnych zabiegów.

Sprawa ta  była jiuż raz rozpozna<- 
wwaia przez sąd okręgowy, następnie 
przez sąd apelacyjny i  przez Sąd Naj­
wyższy, k tó ry  w  tej, w łaśnie spra­
wie w ydał za .jad nie ze orzeczenie, że 
leczenie i  zabiegi lekarskie, k tóre 
w ym agają fachowych wiadomości, 
czynią odpowiedzialnymi za nie ty l­
ko lekarzy:, a nie Ubezp^eczalnie. — 
Rzecznik skarżącej wztior ił j< dnak 
obecnie spraw ę przez wniesienie po 
w tórnej skargi, w której na podstac j 
Wi,e orzeczeń ekspertów dowodzi, ze 
odpowiedzialność ponosi jednak  Ubez­
p ieczan ia . S praw a w niedługim cza­
sie ma być znowu rozpatryw ana przez 
sąd.

*  *  *

J a k  się dowiadujemy, decyzją władz 
prokuratorskich  w  d iuu  wczorajszym 
postaw iony został w stan  oskarżenia 
były naczelny' dy rek to r E e k tio w m  
W arszaw skiej inż. K oby lińsk i

Decy zja w  spraw ie postaw ienia w  
stan. oskarżenia byłego dyrektora Ko­
bylińskiego powzięta została w wyru 
ku prowadzonego od dłuższego- czasu 
śledztwa. Władze sądowo - śledcze 
po ustanow ieniu sekw estru sądowe­
go w E lektrow ni W arszawskiej uzys­
kały m aterja ły  na podstawie k tórych 
dyr. K obylińskiem u zarzucają wyda­
wanie pewnych sum bez porozumienia 
z Zarządem.

D yrektor Kobyliński postawiony 
został w  s ta n  oskarżenia za wprowa­
dzenie w błąd zarządu Elektrowni w 
związku 7. w ydatkow aniem  pewnych 
kwot.

B. dyrek to r K obyliński przebywa 
obecnie we F rancji, gdzie ma posiad­
łość na wybrzeżu M orza Śródzieirme-
go.

* *

W strząsający wypadek rozegrał 
się koło s tac ji kolejowej W Siedl - 
each. ‘ '&  g j

11-letn ia dziewczynka Stanisława 
Rad; imierska, tak sobie wzięła do 
serca niesnaski rodzinne, że kiedy 
przejeżdżał pociąg pośpieszny- rzu­
ciła się  pod parowóz.

Zm asakrow ane zwłoki młodocia­
n e j samobójczyni przewieziono do 
kostn icy  przy  szpita lu  w Siod’cach. 
S traszny  zamach samobójczy dziecka 
wywołał wśród okolicznych m iesz­
kańców  w strząsające wrażenie. Ra- 
dzlm ierska była uczenicą szkoły po­
wszechnej i  m ieszkała z rodzioam1 na 
kolon j i  IminanoiWsjriego.

ińska otwartą ka.npanję przeciwko kon- 
fidencjonalizmowi i prowokacji wśród 
młodzieży nacjonalistycznej. Ze śmier­
cią Baranowskiego, który w wyroku 
Samborskim dostał 10 łat więzienia, ze­
szedł do grobu jeden z tych nielicznych, 
którzy znali całą tajemnicę zabójstwa 
komisarza Czechowskiego.

Przj tej sposobności należy przy­
pomnieć, że Roman Baranowski, b. stu­
dent politechniki, należał w swoim cza­
sie do najwybitniejszych figur w ukra­
ińskiej organizacji wojskowej i z jej 
ramienia brał udział we wszystkich za­
machach wysłanników tej organizacji 

j na kasy państwowe i ambulanse pocz­
towe.

i Baranowski był jednym z organiza- 
j terów głośnego w swoim czasie żarna- 
' obu na woz pocztowy przeci głównym 

urzędem pocztowym we Lwowie, był 
również organizatorem zamachu na 
ul. Głębokiej, 

j Brał udział w zamachu, na kasy po­
cztowe w Kałuszu i Dolinie.

Wraz z bratem i szeregiem innych 
członków UOW. odpowiadał przed są­
dem przysięgłych we Lwowie. Pc opu­
szczeniu wiezienia zajął jeszcze wyższe 
stanowisko w kierownictwie OT JN 

Podczas procesu Samborskiego, gdy 
wyszła na jaw  jego rola, ojciec Bara­
nowskiego, ksiądz ruski, oraz roazina 
wyrzekła się wszelkiej z nim łączności.

LONDYN. Sprawozdawca dyploma­
tyczny agencji Reutera donosi: Zagad- 

j nienie wiosko - abisyriskie będzie przed 
J miotem obrad Rady Ligi Narodów W o­

bec tego z zagranicy płyną różne wnio­
ski, oy pkt. 7 art. 15-go paktu Ligi Na­
rodów mógł służyć za podstawę cio u-

dzielenia Włochom carte Dianche w A- 
bisynji.*

W  Londynie jeanan, pisze dalej spra 
wozdawca dyplomatyczny Reutera, nie­
ma wcale skłonności do szukania na 
drodze procedury sposobu, któryby po­
zwolił Radzie Ligi na uchylenie się od 
odpowiedzialności.

gła ze statku, który nadszedł z Bel­
fastu.

LONDYN. Naprężona sytuacja w Ul 
sterze i w niektórych częściach wolne­
go państwa Irlandji trw a w dalszym 
ciągu. W  Galway robotnicy irlandzcy 
zet wali sztandar angielski z parowca, 
który przybył z Belfastu. W  Lirr.erick 
robotnicy portowi odmówili wyładowa­
nia towarów, pochodzących z Ulsteru. 

i WBelfaście porzucili pracę robot­
nicy portowi irlandzcy, a jeden z mły­
nów unieruchomiono, ponieważ prucow 

j nicy protestancy odmówili współpracy 
z katolikami. W  Beiiaście zmuszono 

I trzy osoby o włoskich nazwiskach do 
opuszczenia mieszkań. Kolonja włoska 
zwróciła się do konsula o pomoc i o- 
jiekę. Firmy włoskie cofnęły znaczne 

i zamówienia, poczynione w Belfaście

i

Kłopoty z rewo­
lucjonistami

W  H IS Z F A N JI
M ADRYT. Rada m inistrów, k tóra 

zebrała s i węawiązku v usiłowaniem 
zam acnu n a  m in istra  wojny Gil Itob- 
lesa, postanoiwTa zabronić wszelkiej 

politycznej propagandy za am nestją 
d la  uczestników rewolucji paździer­

nikowej, dopóki nie zostaną 1 osa­
dzeni wszyscy rew olucjoniści W  
Aisfcurji przeszło 100 osób czaka na 
wyroki sądowe za  uoział w  rewolu­
cji.

ZGON ZASŁUŻONEGO M A LA RZ^ 
K R / KÓW . W  cLkij wczorajszym 

zm arł w Krakowie w  wieku la t  77 
zasłużony malau^ ś . p. Leonaid S trze­
mię StroynjowsLL

Zm arły b rał czynny udział w ży­
ciu legjonowem i był długoletnim  
prezesem zawodowego związku poi 
skiego zw. artystów  plastyków  w 
Krakowie.

ARESZTOW ANIA W  W IED N IU  
LONDYN. Agencja Ren tera do­

nosi :z W iednia, że w ciągu o s ta t­
n ich  24 godzin policja aresztow ała 
500 osób podejrzanych o przynależ 
ność do organizacji narodowo - socja­
listycznej, celem zapobieżenia ew jn 
tuajnym  rozruchom w rocznicę m or­
derstw a kanclerza Dollfussa, k tó ra  
p rzypada w dniu  jutrzejszym .

POŻAR T A JG I 
M OSKW A. W  k sa c h  Syberji 

W schodniej szerzą się pożary. Tajga 
pali się n a  wielkich obszarach.

d y m is j e  w  a r m ji j a p o ń s k ie j .
TOKIO. Minister wojny Hajaszi u- 

daf się dziś rano do miejscowości nad­
morskiej Hajama, gdzie cesarz spędza 
wakacje. Minister Hajaszi był przyjęty 
przez cesarza i otrzymał od niego san­
kcje zmian przeprowadzonych w oso­
bowym składzie korpusu oficerskiego, 

j Zmiany te obejmują 3.500 awansów i 
| dymisyj, kióre minister przedstawił ce- 
| sarzowi i które mają na celu jednolitość 
I kontroli i wzmocnienie dyscypliny w 

armji. Różnica poglądów, istniejąca mię 
dzy ministrem Hajaszi, a generalnym 
inspektorem szkół wojskowych Mazaki, 
doprowadziła do usunięcia Mazaki z 
zajmowanego stanowiska i nominacji 
generała W atanabe

„Rewolucja" w Wimbledonie

Sytuacja na giełdach
SPADEK LIRA i FLORENA

WARSZAWA. Na dzisiejszych gieł­
dach walutowych dały się zauważyć 
fluktuacje kilku walut, przedewszyst- 
kiem lira włoskiego i florena holender­
skiego, które dość poważnie spadły, o- 
laz w mniejszym stopniu franka szw aj-i 
carskiego. Natomiast funt szterling i 
dolar wykazały tendencję nieco moc­
niejszą.

W Warszawie dewiza na Medjolan 
me była w ogóle notowana. Banknoty 
ofiarowane byty na rynku prywatnym 
po zł. 38 za 100 lirów. Tymczasem pa­
rytet wynosi 4ó,91. W Paryżu dewiza 
na Medjolan spadla ze 124 przy wczo- 
rajszem zamknięciu do 121,50 przy dzi- 
siejszem otwarciu.

Co się tyczy florena holenderskiego, 
to spadek jego kursu stoi w związku 
z nieporozumieniami między rządem ho 
k-nderskim a parlamentem w sprawie 
zasadniczych wytycznych polityki go­
spodarczej, co znajduje żywy oddźwięk 
na rynkach walutowych. Wedle wiado­
mości otrzymanych z Londynu, sytua­
cja holenderska oceniana jest dość pe­
symistycznie. W związku z tern odży­
ły obawy o przyszły los niektórych w a ­
lut „złotych", żywione w kołach lon­
dyńskiej city. W W arszawie dewizę 
na Amsterdam notowano w dniu dzi­
siejszym 356 wobec 358,10 w dniu 
wczorajszym, na giełdzie zurychskiej 
206,85 wobec 207,00, w Paryżu przy 
otwarciu dzisiejszem 10,18 wobec 
l0,23>/2 przy wczorajszem zamknięciu. 
Również i w Londynie floren wykazał 
poważne osłabienie.

Pogorszenie się sytuacji w Holan- 
dji nie pozostało bez wpływu na frank 
szwajcarski, który dziś wykazał wyra­
źne osłabienie po kilku tygodniach ten­
dencji mocnej. Osłabienie to należy 
wiązać z pesymistycznemi uwagami, 
pi zedewszystkiem angielskich kól gieł­
dowych na temat przyszłości walut 
„złotych" Dewizę na Zurych notowa­
ne dziś w Warszawie 172,75 wobec 173 
v, dniu wczorajszym.

Ucieczka od florena holenderskiego 
wyraziła się, jak zazwyczaj we wzmo­
żonym popycie na waluty anglosaskie, j 
to też zarówno funt szterling, jak i 
dolar wykazały pewną zwyżkę Dewizę 
na Londyn notowano dziś w W arsza­
wie 26,26, wobec 26,23 w dniu wczo­
rajszym, na giełdzie zurychskiej 15,221/2 
wobec 15,17. Dewizę na Nowy Jork

Odłożenie z powoda deszczu rozgryw ki bar. Cramm — Alluson w punarze Davisa (Niemcy — A m eryka) ta k  
oburzyło publiczność, że obrzuciła sędziów  poduszeczkami, sprzedawanemu tam  do siedzenia. Sędziowie musieli

w popłochu opuszczać swe trybuny.

Nowa fala antysemityzmu
BERLIN. Z całej Rzeszy nadchodzą 

z dnia na dzień wiadomości o rosnącej 
fali antysemityzmu. Przebieg tej fali 
jest naogół spokojny i ogranicza się 
do przeprowadzenia daleko idącego 
rozdziału pomiędzy społeczeństwem nie 
nueckiem a żydowskiem. W  miejsco­
wościach, gdzie wydarzyły się drobne 
wybryki antyżydowskie, wydano ode­
zwy, wzywające do nieułegania prowo­
kacjom ze strony żydowskiej i komu­
nistycznej.

W Berlinie zakazano żydom uczę­
szczać do miejskich kąpielisk. Burmistrz 
jednej z dzielnic Berlina Heglitz wydał 
odezwę, nawołującą do bojl.otu firm ży

w Niemczech
dowskich. Odezwa wydana przez urząd 
policji państwowej w Królewcu wzywa 
do nieułegania rzekomym prowokacjom 
żydowskim ( jak m. in. w miejscowości 
Gerdauen, gdzie w sklepach żydow­
skich miał wybić komunista, opłacony 
przez żydów, wszystkie szyby.

Aresztowano kilka osób, a  w tej 
liczbie pewną żydówkę, która na Lit­
wie rozpowszechniała tendencyjne w ia­
domości na tem at wydarzeń w Prusach 
Wschodnich. W  miejscowościach 
Schweinfurt w Bawarji, W aren w Me- 
klembuigji, Olsztynie, Bremie i powie­
cie Sprottau na Śląsku niemieckim bądź 
zakazano żydom uczęszczania do ką­

pielisk i publicznych lokali rozrywko­
wych, bądź też wywieszono szyldy z 
napisem „żydzi niepożądani".

W  miejscowości kąpielowej nad 
Bałtykiem Arendsee policja zamknęła 
pewien hotel żydowski. Obok tej akcji 
prowadzona jest żywo i olanowo pro­
paganda w słowie i piśmie za wyelimi­
nowaniem wpływów żydowskich z ży ­
cia społecznego i gospodarczego w 
Niemczech oraz przeprowadzeniem ści­
słego odgrodzenia się od nich.
B jiiinw — i* g a n

Triumf

Strzały na posiedź, senatu argentyńsK iego
B. komisarz strzela do ministra

angielskiego
strzelców

króla

BUENOS AIRES. Podczas obi aa w 
senacie osobnik, którego tożsamości 
nie stwierdzono, dał Kilka strzałów do 
ministra rolnictwa Duhau. raniąc nrócz 
niego jeszcze dwie osoby. Jedna z 
nich, senator bohere, zmarła z odnie­
sionych ian.

Do tragicznego zajścia na posiedze­
niu senatu doszło w chwili, gdy wy-

natorem de la Torre a ministrem finan- ’ 
sów i rolnictwa oraz senatorem Bohe- ‘ 
re. Nagle z galerji, przeznaczonej dla 
publiczności, padły strzały. Dochodze­
nie policji stwierdziło, że sprawcą strza­
łów jest były komisarz policji Voldes, 
n/edawno zawieszony w czynnościach 
Senator Bohere zmarł w drodze do szpi 
tala. Ranny jest senator Mancini i mi-

wiązała się ostra dyskusja pomiędz; se- nister rolnictwa.

Rozmiar straszliwej katastrofy w Chinach
SZANGHAJ. W  południowo - za 

chodnich okręgach prowincji Szantuń- 
skiej, szczególnie na nizinach, któremi 
do r. 1852 jjłynęła rzeka Żółta, zaob­
serwowano stałe podnoszenie się pozio­
mu rozlanych wód. la m y  znajdujące 
się w pobliżu jeziora Nanang na grani­
cy prowincji Szantung i Cziangszu me 
wstrzymały naporu.

wobec 5,25 5/8 wczoraj, na giełdzie 
zurychskiej 3,06 7 /8  wobec 3 05%.

Z pozostałych walut na podkreśle­
nie zasługuje jeszcze pewne osłabienie 
dewizy na Berlin, która w Warszawie 
spadla z 212.75 dc 212,50, natomiast

i notowano w Warszawie (kabel) 5.30'4 w Paryżu z 608 do 607.

Tysiące domów znajduje się pod 
woda. W śród mieszkańców pozbawio- i 
nych dachu panują epidemje i głód. Na 
tomiast z okolicy rzeki Niebieskiej 
napływają wiadomości bardziej uspo- I 
kajające, gdyż wody od kilku dni zwoi- j 
na opadają.

Można już do pewnego stopnia u- j 
stalić rozmiary katastrofy, która pozba- 1 
wiia dachu około 10.000.000 ludzi. O ko- j 
lice wielkiego jeziora Tung - ting ucier­
piały więcej, aniżeli podczas pamięt­
nej Dowodzi 1931 r. W edług wiadomo­
ści nadesłanych przez Czerwony Krzyż 
7. Hankou liczba dotychczas wydoby­
tych topielców z rzek dosięga 301000.

Wielkie zawody strzeleckie w Visley 
w A ngtji, o nagrodę królewską z.osta 
ły  zakończone. Do fina łu  stanęło 99 
mężczyzn i jedna kobieta. Zwycięzcą 
został sie rżan t F  S. F rcnch  z 289 

punktam i.

Pracownicy samorzą­
dowi l min. Kościał- 

kowskiego
WARSZAWA. Minister SDraw we­

wnętrznych Kościaikowski przyjął w 
dniu dzisiejszym prezydjum rady na­
czelnej związków pracowników samo­
rządowej Rzeczypospolitej w osobach 
Pacholczyka, Baryszewskiego, Barań­
skiego i Jastrzębowskiego, którzy przea 
stawili ministrowi obawy, żywione 
przez pracowników samorządowych w 
uziązku z opracowanym projektem u- 
smwy o uregulowaniu stosunku służ­
bowego, uposażenia i zaopatrzenia e- 
rierytalnego pracowników samorządo­
wych.

Minister oświadczył, że przez osta­
teczną decyzję, która zapewne nie 
prędzej niż za parę miesięcy, rada na­
czelna związków pracowników ‘ samo­
rządowych zostanie zaproszona w spra­
wie wspomnianych projektów do przed 
staweinia swoich dezyderatów, poczem 
dopiero projekt ustawy zostanie wnie­
siony na Radę Ministrów.

Ponadto minister podkreślił, że ' do 
spraw pracowniczych zawsze odnosu 
się życzliwie, to też i w danym w yD ad- 
ku potraktuje je z należytą życzliwo­
ścią.

Minister wyraził pogląd, że przepisy 
smżby, jak i uposażenia i zaopatrzenia 
emerytalnego pracowników samorzą 
aowych winny być oparte o przesłanki 
analogiczne do tych, jak.e posłużyły za 
podstawę odnośnych przepisów dla fun 
kcjonarjuszów państwowych

J  NIEZAWODNA JEST W  DZIAŁANIU 
] w niektórych niedomaganiach żoładka. 

jelit i wątroby —  SOL M0RSZYŃSKA 
, lub WODA GORZKA MORSZYnSKA 

Żądajcie w aptekach i składach apu

DEPŁS.IE SP0RTCWE
AM ERYKA ZWYCIĘŻYŁA 

O PU H A R  DAVISA

i Dziś zakończył się mecz o pabai 
D avisa między Stanam i Zjednoczc 
nem-, m istrzem  strefy  amerykańskie, 
i Niemcami, — m istrzem  s tre fy  eu­
ropejskiej, 

i Oba spotkania pojedyńcze w ygra­
li Am erykanie. /J l is o r  pokonai Hen- 
kia 6:1, 7:5, 11:9. Bndge pokona 
von Cr amina 0:6, 9:7, 8:6, 6:3. Os­
tatecznie S tany  Zjednoczone w ygrr 
ły  4:1 i  w naj Dlizszą sobotę spo t 
zebrała się w  związku z usiłowaniem

i rocznym m istrzem  A nglji. W  gracL
pojedynczych spotkają się Amerj 
karne Budge ir W ood z A nglikam i — 
P erry  i  A ustin, a w grze podwój­
nej p a ra  amerymu ska A li-sor - vai 
Ryn walczyć będzie z parą  an 
gielską Hughes - Tuckey.

MISTRZ AUSTPJI RAPID 
W WARSZAWIE

W  czasie trwania obozu piłkarskie­
go rozegrane zostaną w W arszawie dwt 
sensacyjne mecze pomiędzy mistrzem 
Austrji Rapidem, a dwiema reprezentac 
jami Polski, ustalonetni z graczy obozu 
treningowego. Mecze mają się odbyć w 
dniach 31 lipca i 1 sierpnia.

XVI FTAP TOUK DE FRANCE
PARYŻ. 16 Etap Tour de France z 

Lucnon do Pau (194 km) wygrał More 
lii w czasie 7:12:22.

W  klasyfikacji ogólnej na czele znfi 
duje się w dalszym ciągu Belg Romair 
Maes w czasie 105:54:42 przed Wio 
chem Moiellim — 105:57:29 i Belgien 
Merwaecke —  106:03:49.

Pierwszy Francuz Speicher znajduje 
się dopiero na piątem miejscu.
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SPRAWA WPR0WAD7ENIA CENZU­
SU ORAZ EGZAMINÓW DLA KUP­

CÓW

stała się aktualna również na terenie Wi 
leńskiej Izby Skarbowej.

WILNO Roztrząsana obecnie w sto­
łecznych sferach przemysłowo - g°"

Słonimskich

Oszuści sprzedający 
portrety Marszałka

W ILNO. Od pewnego czasu jacyś 
anonimowi (kolporterzy rozpowszech­
n ia ją  w W ilnie i n a  prowincji p o rt­
re ty  m arszałka i  różne wydawnictwa 

rzekomo z ram ienia związku PO W . , 
Wobec tego Zarząd POW . w W ilnie ! 
komnnikoje, iż żadnych w j iaw nictw , j 
an i portretów  nie kolportuje.

W inni podszywania się pod zwią 
zek oszuścf będą ścigani policyjnie 
i pocią6nięci d c  odpowiedzialność, 
sądowej.

, „  - . snf. SŁONIM. Związek Zicmman. iw komendnych, którzy złożvli swe życie
p a ln e j  ' nzusu dfa kEpców i eg » m i- * * *  "  dn iu  25- lipca rb . , r z y  li- w ofierze

>* dla osób zamierzających zająć się czneJ ; r «kwencji odbył zebranie nad- ■ Obelisk stan ie  w ówczesnej sie-
handlem, stała się również aktualną na zwyczajne, .zwołane w celu poitnfor- dzibie W ołłowicza w Porzeczu — dei- 
terenie Wileńskiej Izby Przemysłowo mowania członków że Związek Zie- sia j -ozparcelowanym  m ajątku.
Handlowej. mian Słonimskich otworzył biuro ra - i K sz ta łt obelisku : kolumna pięcio-

W arszawska Izba Przemysłowo - chumkowości rolnej, K tórego  zadaniem m etrow a ,okrągła, zakończona 1-atar- 
Ha i. dl ow a, gdzie p ro jek t ten  ma wie. jest ułatw ienie kalkulacji gospodair- n ią  i krzyżem  iu góry. L a ta r n ia  bę- 
zwolenników, p o stan o w iła  poddać to  c ze j oraz T -̂yka-zamie faktycznego sta- dize oświetlona w  rocznicę Pow- 
zag ad n ien ie  ob sze rn e j d y sk u sji, i d la te -  mJ objektów. s ta n ia  i  iw Dzień Zaduszny po wieczne
go też w y s to so w a ła  °'°pf w 'e^  t Rachunkowość ro lna  iwinsw być czasy.
kólniki do wszystkie z pomocma przy  wym ierzaniu podatku W ypada nadm ienić, że ziemianie
wo -  Handlowych na terenie Polski, ce- t z J . . , „  ’ . . .
Ic wyoowiedzenia się w tej sprawie C h o d o w e g o .  ̂ słomt/mscy m etylko neaa ia  panaęc s.

z . ,L" j Omawiane też były kw estje wyibo p, Wołłowicza przyjm ując go jako
W  związku z em szereg organiza- rów do sejm u i  senatu  i  postanowiono Honorowego Członka Zrw. Ziemian. — 

cVj gospodarczych naszego miasta zwo wziąć, liczny w mich udział i n ie  uchy loez uchw ałą z 23 czerwca 1935 roku, „Daymont wysłaia kosy do koszenia 
hije specjalne posiedzenie, celem omó- lać się od w ybierania do komisyj ob- zaliczyli całą jegc p a rtję  również w trawy. W  dniu 19 b. rti. odbiorca iowa
wieni; całokształtu tej sprawy jeszcze wod owych i  okręgowych, by wpłynąć poczet członków honorowych Zw. Zie- rn  Hirsz zejnkier stwierdził, ze jedna
przed dyskusją w Izbi. Przemysłowo - tia w ybór możliwie pożytecznych mian. P a r t ja  ta , ja k  wiadomo skła- 
Handlowej. Część kupców w ypow ieo-ia  jednostek. P rzy  tej sposobności Zw.ą d a ła  się przeważnie « niewyzwolonych
fe się już Kategorycznie przeciwk te] ^  Ziemian przeprow adził s ta ty s ty - włościan okolicznych wsi.

mowacji w takiej ^  ją  prze - ^  ^ okazało snę, że c-ka 40 członków Czym ten w skazuje jak  dzisiojisze
stawia projeki wmos. o a w c y rze'  30 piastu jących prezesury i innie społeczeństwo ocenia wszelkie iwysił
szenia K u p c ó w  P o la k ó w  W arszawie, zJ zęiaiiyll poszczególnych k i d la  dobra Państw a.

organiizacyj społecznych i ogółem 100 j W  wolnych wnioskach 
funkcyj.).

Przedyskuiorwano również wanmi-
WILNO Wycieczka dziennikarzy k i PracZ 1 P^  *>botnikdw rolnych i 

węgierskich, bawiących obecnie na Li- wyniesiono uchwałę, zalecającą przy  
, vs i " przybywa do Wilna dnia 27 b, jęcie w arunków  nakazanych, z b ia k r  
n Gości: przyjaaą do Wilna, prze- umowy zbiorowej, przez 10* m a" ‘

PRZYJAZD DZIENNIKARZY W Ę­
GIERSKICH 0 0  WILNA.

Komisję
traczając t zw. „zieloną granicę" w Rozjemczą. M inisterstw a Opieki Spo- 
okolicy Zawias. łecznej.

Dzienikarze węgierscy zwiedzą m ia-' Pozatem  postanowiono wybudo-
sto oraz malownicze okolice Wilna. Za- 1 obelisk d la  powstańcy - emisar-
bawią oni w Wilnie do wieczoru w  £ p . Micbata Wołłowicza i pod
charakterze gości Syndykatu Dziennika 
rzy Wileńskich. Na dworcu Węgrów j 
powita Zarząa Syndykatu Dziennikarzy 
Wileńskich. Z S A D Ó W
p o d a n ia  o  ROZTERMINOW ANIE 

ZALEGŁYCH POuA TKóW . Proces o eksmisję syna­
gogi w Łuntupach

Ciekawy spór na tle przedawnienia do
prawa własności.

WILNO. Ostatnio społeczeństwo ży­
dowskie w Łyntupacn żyje poa wraże- 

.. niem sprawy sądowej, jaka wszczęta 
W związku z .została przeciwno tamtejszej Gminie

Żydowskiej o eksmisję synagogi.
Właścicielem wszystkich prawie pla­

ców, na których rozbudowało się mia­
steczko Łyntupy, jest znany ziemianin 
p. Józef Biszewski.

Między innemi na piacu, który na­
leży obecnie do p. Biszewskiego, znaj 
duje się synagoga. W ybudowano ją 
przed zgórą 50 laty, przyczem ziemia 
naiezaia wówczas do poprzedniego 
właściciela majątKu p. Buczyńskiego.

były om a­
wiane spraw y szarwa rkowe i fachowe 
rolne przy ożywionej dyskusji.

Sól zamiast kos
DZISNA. W  dniu 8. 6. r. b. na sta ­

cji kolejowej Głębokie naaeszły trzy 
skrzynie, w których firma warszawska

ze skrzyń nie oopowiada rozmiarowi 
kos i polecił furmanowi odwieźć skrzy­
nię do magazynu kolejowego, przypu­
szczając, że zaszła pomyłka

Po sprawdzeniu na stacji kolejowej 
‘mazało się, że cecha i numer kwestjo- 
nowanej skrzyni są właściwe, a po roz- 
paKOwaniu znaleziono wewnątrz worek 
z solą przemysłową, 4 Kawałki cegły ze 
starego mmu i kamień piaskowiec.

ZARZĄD OKRĘGOWY POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ 
W  BARANOWICZACH "  

ogłasza zapisy do średnich czteroletnich szkó zawodowych 
Koedukacyjnej Kanałowej i Męskiej Drogowej 

Waionki fwzyjęcia: ukończenie 7-mioklasowej szkoły jx>wszechnej lub 1 id. 
gimnazjum (3 Kłas« starego typu)

Wiek b  — 18 lat.
OjJłaty — wpisowe do Handlowej — zł. 10. Drogowej zł. 15. 

Czesre: — 25 zł. miesięcznie — rocznie ż50 zL 
Zapisy przyjmuje i infort.iacyj uazjeła kancelarjj obu szkół — Ą  Senator­

ska 121 — codziennie (prócz świąt) od godz. 9.15.
EGZAMINY W STĘPNE: w Szkole Handlowej z języsa poiswego i  matwi-łty 
ki — 2 września, w  szkole Drogowej z p-olskiego, ma tematyki i rysunków

2 września.

KRONIKA WILEŃSKA

i CZWARTEK!

w. 25
Jtkóoi -p  

Jutro 
|A nnv MMMPi

Wrchód tleńcł f .  3 18 

Ztchóo i ł e n o  £ 7.32

Przed wyborami w Wilnie

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W WILNIE
Z dnia 24 1 pca 1934 r.

Ciśnienie średnie: 760.
Tem peratura ś re d n ia : +  20. 
Tem peratura najw yższa: +  23. 
T em peratura najn iższa: +  10. 
Opad : 1. \
W ia tr : północny.
T endencja: lekki spadek.
Uwagi: przelotne opady. i

CO GRAJĄ W KINACH?
CASINO — Pogromcy Ird ja n .
R E W JA  — Szalona noc .
H ELIO S — Tajemniczy detektyw-
P ć N — Miłość w K arpa tach.

WALKA Z KŁUSOWNICTWEM
WILNO. Kłusownictwo i przemyt 

należą do najbardziej rozpowszechnio­
nych wykroczeń. Władze miarodajne 
jirowadzą z kłusownictwem energiczną 
walkę W ciągu pierwszych dwóch de­
kad b. m. na terenie Wileńskiej Dyre­
kcji Lasów Państwowych spisano 147 
protokułów za kłusownictwo.

U niektórych kłusowników skonfi­
skowano broń.

GDV KOBIETA JEST 
SAMOTNĄ...

WILNO. Wilno szykuje się poważ- 1 Zgromadzenia Wyborczego, żydzi m a - : PROGNOZA POGODY W-G SPE-

WII NO. Podania o rozterminowanifc 
zaległych podatków należy wnosić d o ' 
U.by Skarbowej najpóźniej do dnia 1-go 
sierpnia r. b

KONTROLA SAMOCHODÓW.

WILNO, 
statnio na drogach i szosach 
szczyzny znacznei się zwiększyła ilość 
nieszczęśliwych wypadków samocho­
dowych, Wydział Techniczny i Drogo­
wy Urzędu Wojewódzkiego postano­
wił w dniach najbliższych przeprowa­
ri ić nową kontrolę wszystkich pojaz­
dów, kursujących na podmvjskich lin- 
E-ch komunikacyjnych.

nie do wyborów. W czoraj donieśliśmy 
o specjainem posiedzeniu Rady Ad­
wokackiej, na którem dokonano w ybo­
ru delegatów na Zgromadzenie w ybor­
cze.

W  dniach najbliższych zwołane zo­
stanie nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Miejskiej w tym samym celu — w yło­
nienia elektorów do Zgromadzenia w y­
borczego.

* * *
Również w żydowskich sferacn po­

lityczno ■ gospodarczych zainteresowa­
nie wyborami potęguje s<ę z ania na 
dzień. O.iegdaj odbyło się specjalne po­
siedzenie przedstawicieli szeregu orga- 
nizacyj politycznych i gospodarczych, 
na którem omawiane była sprawa przy­
szłych wyborów.

Na zebraniu tern postanowiono do­
łożyć wszelkich starań, by przeprowa­
dzić odpowiednią ilość elektorów do

ja poaobno wystawić swego kandyda CJa L-NYCB. DANYCH PAASTW O- 
ta w Okręgu W yborczym nr. 45. W  WLGO INSTYTUTU METEOROLO
Okręgu 46 żydzi kandydata nie wysta- 
wią, gdyż me mają w tym  Okręgu naj­
mniejszych szans.

* * *
W Okręgowych Komisjach wyoo*-- 

czych wre praca gorączkowa. W 
dmach najbliższych ukończone zosta­
nie sporządzanie spisów upiawnionych ; 
do glosowania w wyborach do Sejmu. |

jednocześnie 27 b. m. zamyka się 
rejestrację osóo, [wsiadających z tytuiu 
swych odznaczeń Iud wykształcenia pra 
w : wyborcze do Senatu. Rejestracja 
posuwa się dość wolno. Nie mniej ilość * 
uprawnionych wzrasta z dniem każ­
dym Opieszali powinni się pośpieszyć, 
by móc wykonać swój obowiązek oby­
watelski Rejestracja potrwa jeszcze 
trzy dni.

GICZNDGO W  W ARSZAW IE 

do wieczora, ania 25. 7 35 r.:
Dość pogoanie. Rankiem miejscami

Przednijdaw nem  Vćilja wyrzuciła 
na brzeg, iw pobliżu ulicy K anoni­
cznej, trup  młodej kobiety... Tego 
rodzaju upiorne podaik i często w  po­
rze letniej w yrzucają zdradliwe n u r 
ty  rzeczne...

Głowiono się r a d  zagadką je j
mgły, Ciepfo. Siabe wiatry miejscowe śm ierci: przypadek, samobójstwo czy 
lub cisza. zbrodnia ? 1 naid tern Kim jest oesnat

ka?. .
DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI: Obecni-e dochodzenie wyjaśniło, że

1) Kac„ (I >udskiego 30), 2) Jun- ^  dziewczyna bvła służącą •
dziłła (Mickiewicza 33); 3) Narbutta ^  ^  M ja W ilkiewiczówa; ..
(ś-to  janska 2); 4) Turg.ela iMemiec- p  s m ob6iitwo. z którym
ka 15) i wszystkie aptek, na przedn.,e-’ 1 „
ściach zamrarem nosiła się od dłu. szegfl

 ..__..__ czasu, mówiąc o tom o e ra z  swym ko
leżankom...

PRZYBYLI DO HOTELL '  Powxxiem rozpaczliwego kroku d e  
ST. GEORGES natld  byłai, jak  się okaz a je, gnębią-

Baeher Franciszek — Redaiktoi z

Proce M d urządzeniem buiwaru
nadbrzeżnego

Magistrat wykupi szereg domów,, przeznacz cnych
eo zniesienia

NOWY ROK SZKOLNY.
WILNO. W  n astęp u jący m  roku 

szkolnym, na terenie Kuratorjum Wileń 
skiego przybędzie około 10 ty s ięc y  no- 
v'ych u częszcza jący ch  do szKÓł.

WILNO. Regulacyjny plan Wilna 
przewiduje między innemi urządzenie

Z niewiadomych bliżej p .Łyc.yn ów . v,zdtuż obu brzegów rzeUi buiwarów
czesny właściciel nie pobierał od Gminy 
za wydzierżawiony plac żadnej opłaty. 

Stan taKi trwał przez szereg lat. Do-
W  związKU z tern na p o w ia ta ch  szy  • piero ostatnio p. Biszewski, oędąc wia- 

fcują już dla m łodzieży  szkolnej now e ścicielem placu, zażądał odpowiedniego 
budynki szkolne. j czynszu dzierżawnego, lecz spotkał się

— ::— ::— j z odmową.
Gmina zajęła stanowisko, że jest 

właścicielem placu, a to  na mocy prze­
dawnienia. Jednocześnie jako argument 
na swoją korzyść wysunęła ona tę oko 

licz.ność, ze na placu owym poczyniono 
kosztem Gminy szereg inwestycyj bu­
dowlanych. Między innemi został tam 
wybudowany w roku 1933 dom, w któ­
rym zamieszk. obecnie służba ka halna 

Po raz pierwszy cała ta  sprawa by­
ła rozpatrywana przez Sąd Grodzki w 
Lyntupach. Oa wyroku tego p. Biszew­
ski założył apelację i sprawa znalazła 
się skolei przed Sądem Okięgowym w 
Wilnie.

Na wczorajszej rozprawie jano rze­
cznicy stron wystąpili z ramienia p. 
Biszewskiego adw. J. Rudkiewicz, z ra 
mienia zaś Gminy żydowskiej w Łyn 
tupach adw. E. Rudnicki. i

Poza stara synagogą i w spjm nia 
nym domem na sjHirnym placu zna jdu -1 
ją się jeszcze warzywne ogrody i sad. J

ROZPOCZĘŁY SIĘ ŻNIW A.
WILNO. W całej prawie Wilenszczy 

znie rozpoczęły się już żniwa. Deszcze 
przeszkadzają żniwiarzom, lecz żniwa 
są już w pełni.

N aogoł żn iw a teg o ro c zn e  z ap o w ia ­
da ją  si na W ileń szczy źn ie  b a rd zo  p o ­
myślnie.

REMONT BUDOW LI 
"W LEGACISZKAGH i

W ILNO. Komutet wojewódzki 
;»rzyja( iół młodzieży akadem ickiej 
x  W ilnie przystępuje w czarne naj­
bliższym do rem ontu brudowi, w fco- 
łonji akadem ickiej Legae-szki.

W związku z tem nawiedzili Le- 
gaciszki przedstaw iciele zarządu 1 -w;a 
«»raz zaproszone jako fachowcy iaż. 
Narebwki i Kulesiza.

nadbrzeżnych. Prace nad urządzeniem 
odpowiedniego nasypu trw ają już drugi 
rok i posuwają się dość szybko, jak na 
nasze stosunki, naprzód.

Jak się dowiadujemy, w tym roku 
prace nad urządzeniem nasypu potrw a­
ją do późnej jesieni i nasyp doprowa­
dzony zostanie do ulicy Suchej. W  
związku z tem zachodzi potrzeba znie­
sienia. kilku domow, znajdujących się 
w pasie, którym przechodzić będzie ale • 
ja naaorzeżna. M agistrat postanowił 
domy te wykupić od ich właścicieli 1 
znieść. Naturalnie, że jest tc  dość ko­
sztowne i znacznie komplikuje dalsze 
prace.

Jak już donieśliśmy, w tym roku

mają się też rozpocząć ’ prace nad sa ­
dzeniem drzew na gotowej części na­
sypu.

OSTATECZNA REGULACJA ULICY 
ANTOKOLSKIEJ.

WILNO. Sprawa ostatecznej reguła 
cji ulicy AntOKOlskiej, tak pięunie roz­
poczętej doprowadzeniem do odjłowie- 
ciniego stanu ulicy Kościuszki, posunę­
ła się naprzód. Jak już donosiliśmy, Ma 
gistrat przystąpił do dalszej regulacji 
ulicy Antokolskiej. Wpobliżu Kościoła 
Św. Piotra i Pawła zostanie podniesio­
na i wyrównana jezdnia. Następnie Ma­
gistrat ureguluje również ulicę Polową. 
Otrzyma ona r.ową nawierzennię ora; 
przyzwoite chodniki.

Przy pracach tych znalazło zatrud­
nienie kilkudziesięciu robotników. Prace 
potrwaja dość długo.

Pragi. Staniewicz Antoni — Adwokat 
z  Łucka, F uks Ignacy —  inżynier z 
W arszawy, Dioksztein WTładysław  — 
Adwokat z Łodzi, Gronai Żelisłaiw — 
Urzędnik 7. W arszawy. JarocKi Ja n  
— Inżynier U stronie. Terpiłow ska 
Z ofja — stu d en tk a  z W arszawy, Zer- 
m an Izrael —  A dw okat z W arszawy, 
Temp cl Izydor —  Handlowiec z W ar­
szawy7, Maciejewski .Tózef — 
z W arszawy.

 «o»------

ca świadomość, że jest bardzo samot­
na, że n ik t się n ią  nie i  iteresuje, że 
nikom u n a  świe ie nie jest potrzeb­
ną..

TaK! Ciężkiam jest brzemie sa­
motność i nieraz b ark i ludzkie oka­
zuję się zfbyt w ątłe by  te r  ciężar 
straszliw y udźw -gnąć!

Cóż dopiero gdy chcdzi o aobietę 
młodą, k tó re j całe jestestw o wychylu 

Rupieo się ku miłości jak  z  w iat pieszczoty 
.słonecznej spragniony!...

P łyną bezbarwnie law , ut ieka 
coraz bardziej młodość i gdy uprag­
niony- „on‘ ‘ wciąż i ame to m e przy­
chodzi, pewnego an ia  dojrzewa w 
duszy ponura decyzja — śmierć...

•  W in... M ai...

a r  ę c p B J f c '1 Li *.   ,

ł4  zeszyt dwutygodnika .Kooieta w 
śwłecie i w Domu" rzuca się w oczy 
wytworną okładką pendzla Hanny Kę 
dzierskiej, pod którą, jak zwykle, kryje 
się bogactwo praktycznej i literackiej 
treści

Dziefy: ronót ręcznych, mody, kośnie 
tyczny i praktyczny służą jeszcze latu. 
Liczne i wypróbowane przepisy kulinar 
ne omawiają w sposób nieszablonowy 
dania z jarzyn. Praktyczna Maryna u- 
czy Panią domowej krawieczyznj7- Je­
rzy K. Maciejewski zabiera czytelnika 
na połów węgorzy ilustrując go piękne- 
mi, nadmorskiemi zdjęciami. W anda Do 
brzańska w artykule „Z igły widły" brn 
ni zagrożonej radości życia i harmonji 
współżycia z ludźmi, a zakończenie no 
weli „Nieznajomy tajemniczej „Qui- 
dam oddaje pomyślny i ciekawy zwrot 
w losie sympatycznych bohaterów.

D okum entem  żywotności dwutygod 
nika jest ciekaw y dziat koresPondencyj 
ny „Między Nami

Czytelnicy chcący jechać nad morze
UWAGA!!!

Tylko cztery dni dzieli nas od zam- naszej nadmorskiej imprezie, spieszcie
knięcia sprzedaży biletów. Wszyscy ci, z wpłaceniem na kartę uczestnictwa,
którzy przez opieszałość, lub z jakiej- Pozostała ilość biietów jest znikoma!!!
kolwiei. innej orzyczyny nie zgłosili i Cena biletów III klasy — 20 zł. 50 gr. 
swego akcesu we wzięcia udz.ału w !! '■ ł

Niezwykły napad wściekłej wilczycy
J I T S L a o N m .  w «»«', -
i -.rzemow.t-M stron. Radziszewskiego, miesz. os. Łopucho-. Jam, Z osillowicz, który  schwyciwszy

Ogłoszenie wyroku nastąpi za kil- 1 wo gm. miżewickiej, pow. Słonimskie kosę n a ta r ł na rzucającą się wściekli
ka dni. go w padła rozszalała wilczyca i por- wilczyce i ugodził ją  k ilkakrotnie —

Należy nadmienić, że ostateczne za- wawszy owcę. silnie ją  pokaleczyła.— W ilczyca w skutek odniesionych ran
łatwienie tej niebywałej sprawy jest poczem rzuciła się n a  u.i udające 2 psy, zdechła.
oczekiwane z dużem zainteresowaniem, 'calecząc je dotkliwie. Wszelkie dane przemawiają za-
zwiaszcza przez żydów łyntupskich. Na widok nadchodzącej kobiety, tem, że była ona wściekła. Głowę

:: :: żony Radziszewskiego, rzuciła się na zwierzęcia przesłano do zbadania le-

Proces Gawrońskiego : nią’ kt6ra jednaK zttoiała sie icŁronić’ karskieso- ^
przea Sądem Apelacyjnym

WILNO. W czoraj Sąd A pelacyjny: 
w Wilnie rozpatrywał sprawę A, Ga- i 
Wrońskiego, zabójcy ś. p. Wacława 
Grzybowskiego, byłego naczelnika Izby 
Skarbowej w Brześciu. Jak wiadomo, 
groźny ten w swoim czasie dramat, rc 
zegrał się w gabinecie Grzybowskiego, 
a podłożem jego był zatarg natury o- ,

Sąd Okręgowy uwzględniając oko- n'e C1- zkim do ambulatorjuin pogoto- 
liczność, iż zabójca działał w stanie ,wia stonkow ego, a stamtąd po udzie- 
sllm go n- idiiiecenia, skazał go na 6 lat lenlu Poszkodowanemu pierwszej po­
więzi. ,ia W czoraj Sad Apelacyjny wv 
rok ten zatwierdził.

Krwawa awantura m? ul. Szkaplernej
WILNO. W czoraj w poudnie na u- 

licy Szkaplernej przy zbiegu ulicy Wa 
wozy wynikła krwawa awantura, pod­
czas której został dotkliwie poran.ony 
nożami niejaki Jakób Wierzbicki, zam ie-, 
szkały przy zaułku Szkaplernym ni 12. 

Mherzbickiego przewieziono w sta-

RÓZNE
— Podziękowanie. My, słuchacze 

przygotowawczego kursu do egzaminu 
praktycznego, odoytego w Wilnie — 
od 24 czerwca do 20 lipca b. r. — 
składamy Zarządowi Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w W arszawie i o- 
kręgowemu w Wilnie serdeczne po­
dziękowanie za zorganizowanie tego 
Ktirsu.

Jednocześnie dziękujemy P d. Matusz 
kiewiczowi, ar. BorowsKiemu, W Bo­
rowskiemu, Piwowarowi i Jaworskie­
mu za udzielenie nam cennych rad i 
wskazówek, a także kierownikowi kur­
su p. Lisowskiemu za sprężystą celo­
wą organizację pracy i wycieczek po 
Wilnie.

Następują podpisy słuchaczy (czek) 
kursu.

— Rodzice i mrodzież szkolna;
Uwaga! Ili bezpłatni kurs pływacko - 
wioślarski Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego Wileńskiego dla młodzieży szkól
średnich i powszechnych, rozpoczyna 
się dnia 25 lipca.

Zapisy przyjmowane są codziennie, 
od gudz. 10 do U ; 12,30 — 14 i od 
godz. 16,30 — 19 na przystani AZS-u, 
ul. Kościuszki 12.

TEATR I MUZYKA
— MIEJSKI TEATR LE^NI w o-

grodzie po - Bernardyńskim. Dziś,
we czwartek, dnia 25 b. m. o godz. ** U ^ d ró ż  * kajfiktem ze swego miasta dc 
m. 30 wiecz dana będzie po raz osta -‘ 
tni komedja R. Niewiarowicza p. t.

P rzy  niedostatecznej funkcji kiszek
cierpieniach wątroby i drog żółcio­
wych, otyłości i artretyzsmie, katarze 
żołądka i je lit, opuohLnie grabej kisz­
ki, cierpieniach odbytnicy natm alna 
woda gorzka Franc.szku - Jozefa szy 
bko usuwa objawy zastoinowe i bó­
le w podbrzuszu. Zaleć przea lek

» • • • • • • • • • • •

KRONIKA g A RftjjOWI(Xft
— Podziękowanie. Od kierowni­

ctwa Muzeum Regionalnego otrzymali­
śmy następujący komunikat.

Muzeum Regjonalne w Baranowi­
czach skłaaa tą drogą podziękowanie p 
płk. dypl. Bociańskiemu za złożoną na 
ręce kustosza ofiarę na Muzeum w wy­
sokości 12,00 zł., oraz p. majorowi O 
rzeszce za złożone również na ten ceł 
12,00 zł.

— Z Radziwiłłowa kajakiem do V/ił-
na. Naszą redakcję odwiedzili dwaj bra 
cia Stefan i Edward Dzięciołowscy, 
członkowie przysDOSob.enia wojskowe­
go w Radziwiłłowie, którzy odbywają

„Kochanek to ja" w premjerowej ob­
sadzie. Ceny zmzone.

Najbliższa premjera w Teatrze 
Letnim. W piątek, dnia 26 b. m. o 
gedzinie 8 m. 30 wiecz premjera jed­
nej z najświetniejszych fars p. t. „Hi­
szpańska mucha" Arnolda i Bacha, w 
rcżyserji J. Boneckiego z udziałem: 
pp. Z. Molskiej, H. Motyczyńskiej, E. 
Sciborowej, M. Szpakiewiczowej, M.

Sci-

Dr. wed- B. SZEPS
s o c ja lis ta  chorób uszu, nosa 

i gardła
p o w r ó c  i ł

BADANOWI C /E , uL Piłsudskiego 3. 
teł- 52.

ZGON DESPERATKI. !
WILNO, w  szpitalu żydowskim 

‘ “r,a v 1 ̂ oraj 58- letnia Sara Furma- WILNO. W  pobliżu wsi Kupaciszki, 
■i iieszkan‘° ra W .dniu °negdajszym w gminy krasnieńskiej znaleziono w ro- 
" ta ren '?  S"!0je'11 PrzV ulicy Zawalnej wie nieprzytomnego człowieka wraz z 

waiac w 'ek ^  na sw°je życie, zaży- motocyklem Jak się okazało, był to 
SZC) doz  ̂ esencu octowej. niejaki Siefan Czerewko. zamieszkały 

o em samobójstwa była nędza, w pobliskim folwarku.

Ó tej samej porze przy ulicy Trakt osobistych.

Nieszczęśliwy wypadek motocyklisty

Batorego wynikła krwawa bójka na no­
że pomiędzy kilku osobnikami. W cza­
sie bójki został dotkliwie ranny niejaki 
Z. Lutkowicz, zamieszkały przy u licy !
Trakt Batorego 90. Wezwane Pogoto- ! kieleckiego, A. Lodzinskiego, W 
wie ratunkov/e pr„ewioz,o go w stanie j bora 1 T s »r°wy. Ceny zniżone, 
poważnym do szpitala żydowskiego.

Policja zatrzymała dwóch podejrza­
nych c poranienie Lutkowieza.

Bójka, która zhkończyta się tak tra ­
gicznie, powstała na tle porachunków lance. Ceny zniżone.

Wilna.
— Zarząd Mieiski rozpoczyna robo 

ty brukarskie. Dowiadujemy sie, że Za­
rząd M.ejski podpisał umowę ze Sp ił- 
dzielmą Robotnicza Z. Z Z. na robot) 
brukarskie, które mają być dokonam 
w sezonie bieżącym na ul. Nariuowi 
cza. Co do robót na innych ulicach iow 
nież w tvch dniach kontrakty z ru a 
n am i zostaną zawarte.

KRONIKA SEONIMSKA

Chór Juranda w ^eatrze na Po­
hulance. Znakomity Chór Juranda go­
ścić będzie w Wilnie, dnia 28 i 30 lip

  Odczyt b. posła Dubois. W sali
Domu L udow ego  w ygiosit b. poseł Sta- 
uisław  Dubois odczyt p. t. „Nowi lu­
dzie na starej ziemi". Odczyt ten żer­

na r. b. w Teatrze Miejskim na Polni- ganizowany przez

Czerewko jadąc motocyklem, zde­
rzył się z samochodem, skutkiem cze- 
go wpadł do iowu i stracił przytom­
ność. Kierowca samochodu nie udzie­
lając mu pierwszej pomocy, zbiegł.

— Teatr „Rewjt
tek, 25 lipca program rewjowy p. t. 
„Szalona noc‘ . zawierający operetkę, 
dwie aktówki, produkcje muzyczne Ed- 
diego, solówki Wilińskiej, Czerwińskie­
go, Gronowskiego, Zgorzelskiej oraz 
tańce Trio Czerpanoff.

Stowarzyszenie nc- 
| clialne P ionier1, zgromadził około 500 

_  ! osób. Błyskotliwe ujęcie tematu ue
Dzis w czw ar-| 5;;nn,ję. demagogji partyjnej,

wyrażanej często między Wierszami p.

_  Z ruchu sjonistów W obec zbli­
ża jący ch  się w yb o ró w  na 
r  'M vczny w yg łoszony  został odczyi 

'  M Ó rducha K apłana, p rzem aw .a-

Początek seansów o godzinie 6 rr,. 
30 i 9 m. 15.

T ram iT n ia“ T' o v  arzyszenia „A. 
Hameszma'" a temal wyborów
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Przegląd usterek i niedomaga A W f ?renie i nu? lorach
n a  m a l e j  p o h l l a n c e

PO STAREM U!

W spominaliśmy w s ro im  czasie o 
fatainym  zakam arku na ujifey Mała 
Pohulanka, k tóry  pow stał wpobliżu 
cerkwi Rom anowskiej n a  skutek  ' bu­
rzenia starego p ła tu  przy jednej z ta 
mecznych posesyjt

Pomeważ w miejsce zburzonego 
płotu nie ustawiono żadnego nowego 
(jeśli nie liczyć p to tu  z „żerdek", 
który to  dziwoląg można było oglą­
dać przez kilka m iesięcy!), uczni 
przechodnie, a w tej, licznie osooy, 
zdążające do gmachów uniw ersytec­
kich przy ulicy Z al: ret owej oraz do 
parku  Zakręto.rago, mogły p o d z iw u ' 

i lownictze' ‘ szczegóły i szczególiki 
rozległego dziedzińca...

Otóż ten  skandaliczny stan  rzeczy, 
mimo, że lato zblir.a się już ku koń­
cowi. nie uleg.ł najm niejszej zm ia­
nie i

V- dalszym więc ciągu, idący tędy 
mieszkańcy, skazani są na oglądanie: 
sznurów z suszącą się oielizną w głę­
b i; na pierwszym, zaś planie —  gli­
nianek, kup śmieci; drwałek, jak iejś 
klitki z walącym się dachem, i kro­
kwiami, zaś jako  uwieńczenie tego 
„Ianszaftu " —  stylowego „ko tucha", 
wznoszącego się o parę kroków od 
chodnika, pobielonego przepisowo i 
ozdobilonego efektownym  kom n k u m  
w entylatora !..

Tego rodzaju „k ra jo b raz"  nie mo 
że być tolerowany w śródmieściu, 
wówczas, gdy naw et na przedm ieś­
ciach układa się „p a rad n e"  chodni­
ki z k raw ężnikam i!

Aut — au t!  Lub musi być tu  
wzniesiony natychm iast nowy płot, 
lub —  jeszcze lepiej! —  obecne „bez 
krolew ie" płotowe, należałoby wyko­
rzystać d la  rozszerzenia i wyrówna­
nia lin ji ulicy w1 tern miejscu, pon-.e- 
waż część frontow a dziedzińca wysu­
nięta jest niemal na środek jezdni, 
tworząc w rezultacie asym etryczne 
załamanie, łatw e do usunięcia wobec 
braku domów na zakwestionowanym 
terenie.

ostatn ich  Mohikanów z epoki kamień 
nej!

Oto naprzykład  na placyku mię - 
dzy W ielką a M ałą Pohulanką, po­
środku którego wznosi się cerkiew 
Romanowska, po praw ej od cerkwi 
s tron ie  po dziś dzień jeszcze is tn ie ­
je  wąski, jodnopłyto wy chodniczek z 
p ły t kam iennych.

Tak samo w innym  zgoła punkcie 
śródmieścia, bo nia ulicy Śniadeckich, 
n a  odcinku je j  od zaułka S-to Jer- 
skiego do Mostowej również docho­
wam się z praw ej strony  chodnik z 
p ły t kamiennych.

Ozas najwyższy, aby z>ikv idować 
te „ z ab y tk i" , zastępując je  normal- 
nerni chodnikami, zaś p ł j ty  kamien­
ne m ożnahj w ykorzystać dla urządzę 
m a przejść przez jezdnię d la  pie­
szych, przed k tórych układaniem  
M agistrat chronicznie i uporczywie 
się wzd ra g a !..

KAM IENICA Z PODCIENIAM I 
N IE  MA SZCZĘŚCIA!

P rzv ulicy W ielkiej pod N 8, 
znaj/duje się w dziedzińcu p iękna ka 
mionica zabytkow a z podcieniami, 
k tó ra  zacjiowała wszelkie cechy cha­
rak terystyczne d la  tego rodzaju bu- 
dowli w w ieku XVJI-yrt

W idoczna już od ulicy, przez b ra  
mę wiodącą nia podwórze; ,znana z 
przewodników i pocztówek, zwiedza 
na przez wycianjtki i turystów , kam ie 
nifca ta , nie m a wyraźnie szczęścia 
do swych lokatorów, k tórzy od sze­
regu lat czynią wszystko możliwe, i 
niemożliwe, by ją  jak  najgruntow niej 
oszpecić!..

Ra? to  będą porozstaw iane na

dziedzińcu i podcieniach rożne g raty ; 
i  rupiecie; ininym znów razem  jakaś 
chemiczna praln ia, bucbającem i przez 
okna cuchtnącem; oparam i, za truw ają 
ca p o n ie trza  dziedzińca.

Zaledwie przy, pomocy alanmór;. 
prasow ych spowoduje się usunięcie 
jednych usterek, gdy, niezem odrasta 
jące wciąż łby ucięte H ydrze, pow­
s ta ją  n a  tym  dziedzińcu nowe szka- 
rady!.

O to  naprzykład osta tn io  przesła­
n ia ły  widok z ulicy na zabytkowo 
podwórze dwa szpetne szyldy restau  
rac ji i  pralni, zawieszone wpoprzek 
bram y na drutach... Kuczek w p ra ­
sie... Szyldy zn ikają! W  porządecz- 
k u ! :..

Tymczasem onegdaj m ijam y zabyt 
kowe podwórko i co to?! Jak iś  w ar­
kot ogłuszający motorów słychać na 
dziedzińcu; kłęby dymu w ypełniają 
bram ę, oduzwia bram y dyskretnie 
przym kni et e ...

Zaglądamy... A tu  trz y  motocyk­
le w bram ie, jacyś ludzie wypróbo- 
wu ją  sprawność, ich motorów ; w głę­
bi stoi sam ochód: pod ścianą drew­
niane ra rm , do k tórych zapakowane 
były motocykle ibp.

N iestety, me była to  żadna w y­
cieczka, chwilowo bawiąca n a  dzie­
dzińcu, lecz poprostu oględziny i p ró­
by maszyn, mieszczącego się obok 
przedstaw icielstw a jakichś motocy- 
c.ykli!..

D obra to  rzecz motocykl lub sa- 
mool*iiT, lecz na zahytkowem podwór 
ku  pożądaineby było niezakłócan le ci­
szy, oraz niezatarasowywajnie go wo- 
gólte, zwłaszcza zaś przedm iotam i ob- 
cemi jego stylowej; całości!..

P rzechodzień".

Erwuza już jest taka

PRZY ZWIERZYŃCU 
TEŻ NIEDOBRZE 1

Gdy spojrzym y n a  wygląd Małej 
Pohuilaniki od1 drugiego je j końca, to 
znaczy od strony wylotu jej n a  uli­
cę Zawalną, zauważymy i tam  nie­
mniej rażące usterki.

O to m ur, otaczający- nasz wileń­
ski zwierzyniec prezentuje się nader 
opt alkanie!

W  wielu miejscach tynk  poodpadał, 
odsłaniając cegły (między innemu 
wielka „ ły sina" przy- „arnem wejś­
ciu!)., pozatem — wilgotne zacieki i 
s ta ra  fa rb a  tru d n o  - pomarańczowa, 
w ystępująca mie „scarni spod obecnej 
kremowej... W artoby było to upór z ą 
dkować!

CHODNIKI Z PŁYT KAM IENNYCH 
JESZCZE IS T N IE JĄ !

Naogół, w śródmieściu przynaj­
mniej, zdążyliśmy jiuż zapomnieć o 
chodnikach drew nianych (t. aw. kla­
w iszach), oraz niemniej: prym ityw  -
nych chodnikach z p łyt kamiennych, 
tak  dawno usunięto je  bon iem, zastę 
puijąc normalnom' chodnikam i z p ły t 
betonowych...

A jednak, po baezniejszem  rozej- 
rzeniu się, naw et w okolicach śiódL 
mieśoia dziś jeszcze znaleźć możemy

R e w J a
„SZALONA NOC“

Wielekroć byłam w teatrzyku popu­
larnym ,Rewji", tylekroć dziwiłam się 
jej atrakcyjności dla szarych mas i sile 
przyciągania Ludzie ci nie chcą cho­
dzić do kina, a raczej przestali doń 
chodzić. Wielka sala miejska wypelnio 
na po brzeg., ściany oblepione tymi, 
dla których nie starczyło miejsc sie­
dzących, galeria przeładowana. I to 
tak codzień.

Trzeba przyznać ,że dyrekcja „Rewji" 
dba o układ widowisk a jedyne co 
jej zarzucie można, że przystosowuje 
się do gustu swoich widzów i słucha­
czy. Przytem program niezwykle boga 
ty (2 i pół godz.) jest zręcznie 
ułożony, że nie nuży, a trzyma cały 
czas salę w entuzjastycznem podniece­
niu.

„Szalona noc“ — to tytuł jednoak- 
tnwej operetki Własta, od której cały 
program wziął nazwę. 1 rzecz ciekawa, 
a muże całkiem zrozumiała, operetka ta 
mimo sTaranne wykonanie (świetna, 
pełna temperamentu Nina Wilińska) 
cieszy się najsłabszem powodzeniem. Te 
atr ludowy nie interesuje się pieprzną 
przygodą jakiegoś tam zblazowanego 
barona i jego sentymentalnej małżonki 
V' Monte Carlo.!

Publiczność za to żywiołowo oklasku 
je wszystkich wykonawców rewji, a 
więc Ninę Wilińską, która tańczy, śpie 
wa, czaruje, fenomenalnego komika i 
wirtuoza na maleńkiej harmonijce i fan­
tastycznie skonstruowanych przez siebie 
instrumentach, Eddiego , doskonałe trio 
Czerpanoff (śliczny kujawiak Wieniaw­
skiego), panie Zgorzelską i Piątkowską 
i Stanisławę Szczawińską, tancerkę z 
„Lutni", która z powodzeniem zadebiu 
towała w sketchach; z „Lutni" także 
przeszedł do Rewji" b. miło zapowia 
dający się p. Dudarew, panów Ordęge 
i Gronowskiego, słowem cały zespół 
„Rewji", który choć nie ustrzegł się 
pewnych niedociągnięć, zdobywa salę 
humorem i zapałem.

B. T.

Przedwczoraj opisywaliśmy 
krzywdę, którą wyrządzono stare­
mu wileńskiemu Towarzystwu 
,,Luitnia‘! i zasłużonemu dyr. W yle- 
żyńskiemu, Ale uszło przecież na­
szej uwagi kilka szczegółów.

Oto, jak wiadomo, dzięki za­
biegom Erwuzy (dobrze mówimy: 
z-a^b-i-e-g-o-m ), koncesja na pro­
wadzenie konserwator] urn została 
odebrana „Lutni" i oddana Erwu- 
zie, jednocześnie dyrektorem za­
miast (wybitnego muzyka p. W yie- 
żyńskiego, mianowany został p. 
Szpinalski.

Ale dyrektor konserwatorium, 
mógł być mianowany tylko na 
wniosek koncesjonarjusza, czyli na 
wniosek tejże Erwuzy... Smaczek 
polega, na tern, że przecież p, W y- 
itżyński jest członkiem Erwuzy,

członkiem zarządu. A w ięc kole­
żeństwo w tej instytucji jest tak 
daleko posur'ęte, że nietylko z a ­
taja się przed kolegą, że się od­
biera koncesję od niego dla siebie, 
ale nawef zataja przed nim to, 
że się już wystylizowało, napisa­
ło i wysłało iwmosek na posadę 
dyrektora na jego miejsce.

Jeszcze wszystkiego nie w ie­
my! Oto o odebraniu koncesji „Lu 
tni“ i oddaniu Erwuzie doniósł 
nrasie komunikat Pata, który prze 
cież nie ujrzał światła dziennego, 
bo redakcje pism wileńskich ■ ge­
nie umieściły. Komunikat ten był 
zredagowany tonem prawie że dy- 
famującyr.i i „Lutnię" i dyr. W y- 
leżyńskiego. Któż go pisał, któż go 
zredagował i do Pata nadesłał?

Simona już jest raka —  Erwu­
za, już jest taka.

Święto 6 Pułku Piechoty legjonów
Tegoroczne sw t święto pałkowe przy 

padające w dniu 28 iipca — 6 pp. Leg. 
obchodzi w ramach wewnętrznych pułku 

W  przeddzień tj. 27 bm. o godz. 20,30 
odbędzie sie na boisku soortowem pułku 
apel poległych. W stęp na boisko dla pu 
bliczności wciny.

W dniu 28 bm. o godz 8.45 w koś­
ciele garnizonowym św. Ignacego odbę­
dzie się żałobne nabożeństwo za duszę

Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił 
sudskięgo i poległych 6 pp, Leg. Po na 
bożeństwie cały pułk odmaszeruje do 
kościoła św. Teresy celem złozenia hoł­
du Sercu Marszałka J. Piłsudskiego. Zło 
żenie hołdu nastąpi około godz. 10,00.

W  godzinach południowych odbędzie 
się akademja dl? całego pułku.

Specjalne zaproszenia na to  święto 
rozsyłane nie będą.

Niebywałe zajście na sali sądowej
Awanturujący się złodziej ooraził sąd 

i począł tłuc szyby
"W dniu  wczorajszym sak , w ydzia 

łu  odwoławczego w  Sądzie OkTęgc 
v.ym była miejscem niebywałego- 
skandalu, ja k i jaostał tam  wywołany 
przez oskarżonego. D nia tego n a  wo­
kandzie sądowej znalazł się cały *aze 
reg spraw, przew ażnie odwoławczych 
oa Sądu Grodzkn go

Między innemi była tam  sp raw a 
niejakiego Awłasowa, notorycznego 
złodzieja i «s2Msta.

Awłasowa oprowadzono na rozpra 
wę pod eskort? z w iezienia Lukiskie- 
go.

Aresztom any zachowywał się na- 
razie  spokoiflie.

W  chwili jednak, gdy znalazł się 
n,a. ławie oskarżonych, i padło py ta­
nie sędziego, czy oskarżony p rzy zn a­
je  się do w iny —  Awłasow wszczął 
aw anturę. W śród publiczność’ powsta 
ła  konsternacja.

N a nw agę by się uspokoił, <̂ s(kar 
io n y  począł jeszcze głośniej krzy­
czeć, a  jednocześnie r-rucił pod adre 
sem sądu kijka mocno obraźliwyoh 
słów, W  chwilę potem  posterunkowi

wyprowadzili go przemocą do pocze­
kalni. W  poczekalni aw anturn ik  n a ­
dal usiłował kizyczee, czemu jednak; 
że odrazu przeszkodzili eskortujący 
go policjanci.

Mimo to  Awłasow rzucił się w pe 
wnym  momencie do c-kna i zanim  o- 
becr zdołali przeszkodzić, począł tłuc 
szyby. Ostatecznie z trudem  tylko 
zdołano rozzuchwalonego złodzieja o- 
bezwładnie i pod silną eskortą  od­
transportow ać n a  Łukiszki. Zachodzi 
przypuszczenie, że tym  razem  oskar­
żony Awłasow dosta ł nagłego a taku  
ne: wowego i  tern tylko należy +łum a 
czyć jego zachowanie się.

Mimo- to  za obrazę sądu i  wszczę 
cie aw antury  będzie on poc:‘ ągniety 
do odpowiedzialności. p rzyczen ze
względu n a  okoliczsności tow arzyszą­
ce zajściu, oskarżonemu grozi w y ją t­
kowo surowa k ara .

O sta tn ie Awłasow był skazany za 
kradzież przez Sąd-Grodzki pa i  rok 
wiezienia. W yrok ten mimo zachowa­
nia- się oskarżonego, został wczoraj 
zatw ierdzony.

P 0 M H I K fr

Konzołka Piłsudskiego
w W iln ie

Konto czekowe P. K. o. Nr. 146.111 oraz ra­
chunki we wszystkich Bankach wileńskich.

0 BEZPIECZEŃSTWO NA NAR0CZY
Wilno, dn. 24. 7. 35

Jezioro Narocz pochłonęło 4 nowe 
ofiary. Dnia 9 lipca, jak donosi nasz ko 
respondent, jezioro było bardzo wzbu­
rzone: w iatr i znaczna fala rzucały jak łu 
pinami ciężkiemi żaglówKami rybackie­
mu Mimo wszystko jednak, mimo ostrze 
żeń, dwa kajaki wyruszyły na wodę i 
zniknęły w wodnej mgle między grzebie 
niami fal —  niosąc czterech ludzi załogi 
śp Kozakiewitzównę — studentkę U. S. 
B. Paniaka —  urzędnika ZOW., oraz 
dwóch uczniów gimn. św Kazimierza 
z Nowej Wilejki — Bujaka i Dawidowi- 
cz? —  kilka dni szukano zaginionych—- 
szukano już trupy, bo 10 lipca te same 
faie przyniosły dwa puste kajak o zgie 
tych metalowych sterach!

Dopiero 18 lipca woda oddała pierw 
szą ofiarę —  śp. Dawidowicza, nieco 
później znaleziono ciało śp. -Kozakiewi 
czówny -— koło Mikoć, wreszcie 19 lip- 
ca śp. Bujaka. Czwartej ofiary jeszcze 
nie znaleziono. ...

JAK TO BYŁO?
Obraz śmierci czterech mtodych lu­

dzi jest niemal zupełnie jasny : przy jed 
nym z pierwszych zwrotów na wzburzo 
nej fali kajaki wywróciły się z nieunik 
nioną koniecznością. Nie wiemy czy za 
łoga składała się z dobrych pływaków 
lecz widocznie byli to ludzie przytomni, 
bo zgięte stalowe stery świadczą, że 
się usiłowali ratować przepisowo utrzy 
mując się na wodzie przy kajakach. Jed 
nakowoz wywrotka nastąpiła zbyt dale 
ko od brzegu, fale bity z wielką siłą 
w iatr niósł, jak zawsze prawie od brze 
gu siły zawiodły, nastąpiło załamanie 
psychiczne i groźne jezioro powiększyło 
liczbę swych ofiar o cztery młode życia 
ludzKie.....

W sz y s tk o  tu  je s t  ja sn e  i zrozum ia łe  
op rócz  jed n e g o  c h y b a : jak  s ię  s ta ło , że 
cz te rech  w io śla rzy  —  nie dzieci b y n a j­
m niej —  m ający ch  p e w n e  d o św ia d c ze ­
nie w  o p an o w an iu  k a ja k ó w  (in acze j fala 
p rzew ró c iłab y  ich p rzy  b rz eg u !)  —  zdo 
by ło  się na n iero zsąd n e  w y s ta r to w a n ie  
na w odę  w  tak im  dniu! Jak  w reszcie , 
po  ty lu  sm u tn y ch  d o św iad czen iach  n a ro  
czań sk ich  zap o b iec  tem u  na p rzy sz ło ść  
lub zreduKO wać n ieb ezp ieczeń stw o , do  
m in im um ? W  zw iązk u  z p o w y ższem  
p rzy p o m in a  m> się 1-sza m oja  w y p ra w a  
k a ja k o w a  n a  N arocz  k tó ra  się  m og ła  
rów nie  sm u tn o  zak o ń czy ć  dla czterech  
u czestn ik ó w  na d w ó ch  K ajakach!

CO MÓWIĄ RYBACY.
Było to  w iipcu, kilka lat temu. W y­

braliśmy się w barwach jednego z klu 
bów wileńskich, by po wylądowaniu w 
schronisku szkolnem w Kupie, przeciąć 
jezioro do schroniska w Hatowiczacl. 1 
spłynąć szlakiem 350 km. do Wilna. Z a 
łoga składała się z dośw.adczonych wio 
ślarzy —  pływaków, z których każdy 
m.ał conajmniej setki kilometrów za so 
bą. Po kilkodniowym pobycie w Kupie 
korzystając z ładnej .zdawałoby się po 
gody, postanowiliśmy ruszyć w drogę. 
Rano jezioro przy schronisku było zu 
pełnie nieruchome, jednak dwóch z na3 
wyruszyło dla zbadania na dalszą wodę. 
Ujrzano falę bardzo drobną w odległoś 
ci zaledwie 3 —  4 kilometrów Zasiągną 
łem również języka w schronisku, lecz 
i tu informacje były pomyślne: wiatr 
wiał słaby w kierunku TMN i zapewnio 
no nas, że możemy jechać spokojnie, a 
cała droga zajmie około 4 godzin. W o­
bec powyższego wyznaczono start na 
godz. 15-tą z tern, że jedziemy nawprost 
Kupa —  hatowicze. Trasę zmieniono 
w ostatniej chwili, ponieważ kajaki były 
nieco przeładowane namiotem i sianem 
na nocleg, a także odczuwaliśmy dziw­
ne, dorywcze podmuchy z prawego brze 
gu Postanowiono jechać trzymając się 
około 2 km. od lewego brzegu i ponie­
waż okrążenie dodało drogi, dwa karnki 
ruszyły w znacznem tempie naprzód.

Pierwsze kilometry szły idealnie ^od 
osłoną wzniesienia na którem stoi iiupa, 
jednak już w kwadrans po wyjściu z 
pod osłony fala zwiększyła się znacznie 
a w pół godziny później wooa zaczęła 
zalewać mocno ładowane kajaki, które 
wiatr znosił z drogi. Sytuacja stawała 
się tragiczna ponieważ dobrze przywią­
zane do rufy i dziobu siano było nie do 
wyrzucenia na wodzie, zaś od brzegu 
dzieliły nas prawie 2 km. Ostro i na­
wprost skierowane do brzegu kajaki 
rwały pełną parą, jednak już w kiLa- 
naście minut później siedzieliśmy zupeł 
nie w wodzie i tylko dzięki znacznej 
przytomności umysłu i doświadczeniu 
nawpół zatopione kajaki zdołały dotrzeć 
na płytsze miejsce! Od tej chwil1 sytua­
cja była o tyle niemiła ,że wszystkie rze 
czy w tem i namiot były zupełme mok­
re, jednak to, że minęła zaledwie godzi 
na 16-ta i spodziewaliśmy się przenoco 
wać w schronisku hatowickiem skłoniło 
nas do kontynuowania podróży, a nie 
powrotu do gościnnej KuDy.

Od tej chwili, poznawszy niebezpie­
czeństwo, dwa kajaki szły niemal obok. 
Pogoda wspaniała w Kupie, pogorszył? 
się widocznie. Chłostał nas silny zit t , 
a fala znacznie utrudnirła pracę zwalnia 
jąc bieg kajaków....

Sytuacja stała się ponownie groźna 
dopiero po dwóch godzinach akhfj jaz 
dy, około godz. 18-j, kiedy byliśmy w 
połowie drogi. W iatr przechodzący w 
wichurę i metrowe fale pędziły nas na 
kamienisty brzeg, gdzie sie rozbijał) z 
niemal morskim szumem. Aby odciążyć 
kajaki, od tej chwm. dwie osoby poszły 
brzegiem. Jeden z kajaków pilotował 
mói nartner d. D — w., drugi ja. Mimo

że fala nie była zbyt w.elk? —  po im 
nięciu niemiłego cypla trzymaliśmy się 
przy brzegu, dzięki nieostrożności mego 
partnera, nastąpiła jego wywrotka. Rze 
czy szczęśliwie nie zatonęły, ale wypa 
dek, zresztą specjalnie nie niebezp,ecz- 
ny wobec tego, że obok byłem na kaja 
ku a i brzeg m.eliśmy niedaleko —  ścią 
gnął ryhaków .! Około godziny 19,30 kie 
dy ponownie jechała już cała załoga 1 
i mieliśmy „TMN" zaledwie w 5 — 6 
km. prostej linji, stanęliśmy wobec za­
gadnienia czy jechać nawprost, oddaia- 
jąc od brzegu o 3 km, czy też dodać 
dróg. nadal brzegiem jadąc. Wobec zna 
cznego zmęczenia i zmarznięcia mok­
rych ludzi kwestja była ostro dyskuto­
wana i dopiero kiedy jeaen z kajaków 
wręcz skierował się brzegiem — dłuż­
szą drogą, drugi, po krótidem wahaniu 
podążył również, mimo, że jezioro było 
niemal spokojne, wiatr przeciętny i wie­
czór zapowiada się zazwyczaj spokoj­
niej.

BURZA PR7Y BRZEGI1.
W niespełna godzinę później burza 

złapała nas tuż przy brzegu w 3 km od 
schroniska. Dalsze kilometry mimc po 
nownego odciążenia kajaków, zajęły 
nam prawie dwie i pół godziny morder 
czej walki z wichrem i falami, przyczem 
nic nie uchroniło przed ogromnie nie 
bezpieczną wywrotką drugiego kajaka 
naszych partnerów Gdybyśmy pojecha­
li równą drogą, oddalając się od brzegu 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
nie pisałbym tych wierszy ani moi par­
tnerzy.

Około godziny 22-giej zaledwie, do 
tarliśmy do schroniska TMN. budząc 
sensację naszem zjawieniem się w taką 
burzę i wymizerowanym wyglądem. Do 
piero nazajutrz do Hatowicz orzyszła żag 
lówka szkolna, by m. in. dowiedzieć się 
o naszym losie.

Korespondent nasz pisząc o ztmennoś 
ci groźnego Narocza i o niebezpieczeń­
stwach czyhających na wioślarzy jadą­
cych z Hatowicz do Kupy i odwrotnie

doda,e, że na pytanie zadane rybakon 
czy jezioro jest naDrawdę groźne i nu 
samowite otrzymał odpowiedź: „Nie— 
trzeba tylko wiedzieć kiedy wyjechai 
kajakiem, kiedy łódką, a kiedy wcalr 
nie".

NIEBEZPIECZNA WYPPAWA.
W dalszym ciągu twierdzi on ,że głó 

wnym powodem katastrof jest nierozws. 
ga i pewność siebie jadących. Bezwzględ 
nie jest to jeden z powodów zasadni­
czych. jednak nie jedyny. Nawet godząc 
się z opinją rybaków i na niej opierając 
powinno się zastosować cały szeieg miar 
które obowiązują teoretycznie nawet na 
Wilji, lecz na Naroczu muszą być znacz 
nie obostrzone. A więc w pierwszym rzę 
dzie winna być rozciągnięta opieka, na 
wet policyjna, t. zn„ że tylko pewne ty 
py kajaków1 mogą być dozwolone na je 
ziorze — murzu. Następnie należy w 
miarę możności badać kwalifikacje wioś 
larzy, zmuszać ich do posiadania środ­
ków ratunkowych i t. d. oraz badać ob 
ciążenie kajaków. W  Hatowiczach i Ku 
pie winne pracować wodne pogotowia 
ratunkowe będące choćby od czerwca 
do sierpnia w stałej gotowości do wy 
jazdu motorówkami czy żaglówkami. O 
ba schroniska muszą mieć połączenie te 
lefoniczne i prowizoryczne stacje obsłu 
gi meteorologicznej, któreby orjentowa - 
ły się w stanie jeziora —  to są rzeczy 
wręcz niezbędne!

Wszystkie te środki stosowane częś­
ciowo lub łącznie, wprowadzone stop­
niowo czy odrazu, winne zredukować 
grożące niebezpieczeństwo w drodze in 
terwencji i stosowania sankcyj do na] 
ostrzejszych grzywien i konfiskaty nk 
odpowiednich typóv’ łodzi włącznie.

Dopiero wówczas nie będziemy drżę 
li o życie naszych znajomych, przyjaciół 
krewnych i dzieci skoro ci znajdą się 
na brzegu groźnego Narocza, które k3 
Ka dni temu pochłonęło bezkarnie cztery 
dalsze ofiary, cztery nowe młode życia 
ludzkie. (W )

Różne wiadomości lekkoatletyczne
Jak nam komunikują, Janusz Kuso ./.ski 
objął kierownictwo sekcji lekkoatletycz 
nej pań Warszawianki.

W arszawianka zwróciła się do Stad 
jonu z Chorzowa z propozycją rozegra 
nia co rok lekkoatletycznego meczu ko 
biecego W arszawianka — Sradjon. W ar 
szawianka oroponuje, aby pierwszy 
mecz rozegrać już we wrześniu.

Znana lekkoatletka Alondraiówna do 
kooptowana została do zarządu WOZ- 
LO, jako referentka spraw kobiecych.

Mistrzyni Polski w skoku wdał Du- 
ninówna (AZS °oznau) przenosi się na

studja do W arszawy i prawdopodobnie 
wstąpi do W arszawianki.

Mecz lekkoatletyczny Warszawa — 
Poznań odbędzie się w Poznaniu w dn. 
31 sierpnia i 1 września.

Dziesięcioboj lekkoatletyczny o mis­
trzostwo Polski rozegrany zostanie w 
Poznaniu w dniach 7 i 8 września w tu 
mach meczu Poznań —W rocław

PetKiewicz zaproszony został oo Pa 
ryża na sensacyjny pojedynek z Nur- 
mim i Ladoumeugiem,

Jędrzejowska na mistrzostwach Waiji
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Jędrzejow ska utrzym ała dwó-j ty tu ł m istrzyni W-alji, pokonawszy Augiri
kę Noel.
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UCZEŃ 6 A N D HI E G 0
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

Dowiedział się w net. Pełne szpar 
drzwiczki, zbite z nieheblowaiiych de- 
saczułek skrzypnęły sm ętnie, do iaby 
wkroczyła ładna, pulchna hinduska 
ubrana >W odświętny s tró j... Aha, prze 
bierała się, zrozum-al i coprędzej po­
chylił się n ad  ks iąż lk ij.

K o b ie ta  z a c z ę ła  iść  w s t r o n ę  g łó w  
n y c h  d-rzwi, p o d zw am iając  św ie c id e ł­
k a m i, któ-rem i b y ła  o b w ieszo n a  o d  
c zo ła  az  p o  p a lc e  -stóp. P c h n ę ła  c ięż ­
k ą  z asu w ę

— Zamknęłam, oznajm iła głośno, 
—  teraz  juz nie p rzy jdą ci przeszka­
dzać, bądź spokojny- —  f Pra.ka.sz 
właśnie te raz  p rzesta ł być spokoj - 
nym ),

— Myślałem, że dokądś wycho - 
dzis-z,, — w estchnął zawiedziony, a u j­
rzawszy błysk gniewu -u jej dużych, 
ciemnych oczach, wyjaśnił, —  m yśla­
łem tak, widząc na robie ten stró j... 
o, jakże piękny!

Przezornie dorzucony komplement

udobnuchal ją  odrazu.
— Może w ystroiłam  się tak  dla 

.siobie? Albo d la ., ciebie?!
Udał, iż tęgo nie słyszy, nie od­

p arł nic Ona zaś, po chwilce waha­
nia. podeszła do  miejsca, gdzie loża' 
na rozścielonych m atach i usiadła taż  
obok. ZabliSiko! J e j udo dotknęło je  
go nogi zaczęło go parzyć.

— U ffff, jak  gorąco, —  rzekł 
by usprawiedliwić swó„ odfwró • itr  
ścianie, poczem ,i;ął zagadywać.—  Ozj 
nie sądzisz, że żarno®1 się n a  burzę?

—  We nuiie burza szaleje już od 

d aw n a!
—  Nie rozumiem cię Auibo.
— W ierzę, iż nie rozumiesz Je s­

teś z wysokiej kasty, przytem  wycho­
wywałeś się w Anglji, więc o nasze, 
niedoli nie wiesz nic.

•Nie zaprzeczył, diod w iedział już 
o 'tern niemało P ragnął, by w /gadałi 
się za wszystkie czasy, by  sobie u l­
żyła, sądził iż przez to odbiegnie ją.
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. P O L O N I A
Pogańska Rzesza

Wezbraną falą toczy frę zno­
wu nawałnica nienawiści przeciw 
katolicyzmowi i przeciw chrześci­
jaństwu w Niemczech. W pierw­
szej połowie hpca ta właśnie spra 
wa wysunęła się na czoło Trze­
ciej Rzeszy, ustawicznie żądnej 
jatciejś podniety, dla podtrzyma­
nia napięcia w oddziałach i rze­
szach nacjonal - socjalizmu, sku­
piając na sobie, jako zdarzenie 
chwili, powszechną i roznamięt- 
nioną uwagę. Tym razem napur 
jest znowu tak gwałtowny i żak 
wyzywający, że nie mogła już 
milczeć także Stolica Apostolska 
i w Dardzo poważnych uwagach 
„Osseruatore Romano" z 15-go 
Om., wyraźnie podanych, jako u- 
rzędowe, wskazała, iż to, c o . się 
dzieje obecnie w Niemczech, jest 
naruszeniem konkordatu z roku 
1933

Już w ciągu kuku ostatnich ty 
godni poruszono umysły wyto­
czeniem przeć,w niektórym zako­
nom katolickim oskarżeń o wyicro 
czenia przeciw przepisom walu­
towym i następnie, po rozgłoś­
nych rozprawach przed sądem 
przysięgłych w berlińskiej dzielni 
cy Moabit, skazaniem na rozmyś­
lnie i nadmiernie wysokie kary, 
bo jednego zakonnika, Francisz­
kanina, na dziesięć lat ciężkiego 
więzienia, dwie siostry zakonnice, 
Szarytkę i Augustynkę, po pięć 
lat, a ostatnio także Dominikanina, 
onywatela francuskiego, na dwa 
lata, choć nikt nie ma żadnej wąt 
pliwości, że były to sprawy przy 
gotowane i wydęte intensywnie, 
celem wzbudzenia nastrojów 
przeciw katolikom

A po takitm przygotowaniu 
przyszła słynna sobota i niedzie­
la, 6-go i 7-go lipca rb., w Miin 
ster w  Westfalji, z rozgłosem  
wszechniemieckim i światowym. .

Urządzono tani znowu rozmy­
ślnie w, tej twierdzy katolicyzmu 
zjazd nacjonal - socjalistyczny z 
zapowiedziałem przemówieniem 
p. Alfreda Rosenberga, głównego 
churążegu nawrotu do pogańst­
wa w Niemczech i walki z chrze­
ścijaństwem. Biskup miejscowy 
wobec tej zapowiedzi skierował 
do nadprezydenta W estfalj: Ust, 
w którym zastrzegł się przeciw 
niepokojeniu ludności katolickiej 
hasłami pugańskiemi. Skutek był 
taki, że ten wysoki urzędnik pań­
stwowy, wręczył list p. Rosenber­
gowi, który w mowie na piacu 
Hindenburga w Munster 6-go bm. 
odczytał wśród urągań pi­
smo biskupie, co stało się hasłem 
do napaści na katolicyzm we 
wszystkich pismach nacjonal - so­
cjalistycznych Rzeszy

Co więcej, nazajutrz, 7-go b. 
m. zjechał na to zebranie w Mun­
ster także minister spraw werwnę 
brzjiych Rzeszy p. Frick, który w 
mowie swej niełylko ostro natarł 
na biskupa, ale wogóle na Koś­
ciół katolicki w Niemczech za 
sprzeciwianie się ustawie o stery­
lizacji, jako niezgodnej z zasada­
mi chrześcijańskiemi, przyezem 
głosił hasło wyparcia wyznań re- 
hgijnych z życia państwowego i 
obywatelskiego.

O prócz  te g o  rów n ież  szef 
sztabu oddzialórwi szturmowych, p. 
lu t z e  wystąp ił  z pogróżkam i prze 
c iw  kato licyzm ow i na tym z je ź ­
dzi e.

Dzienniki zaś nacjonal -  socja

listyczne jawnie przyznawały, że 
zjazd w Munster urządzono umy­
ślnie dla stwierdzenia, że w /po­
wiada się walkę katolicyzmowi, 
oraz dla rzucenia haseł tej wal­
ki.

Niedługo czekało się też na 
ciąg dalszy tej zupełnie świado­
mie i na zimno przygotowanej 
nagonki na katolicyzm

Już 9-go bm wyciął p. Frick, 
jako minister spraw wewnętrz­
nych Rzeszy i Prus, rozporządze­
nie, wzywające włauze do ostre­
go występowania przeciw sabotażo 
wi ustaw rasowych, w szczególno 
ści o sterylizacji, a zarazem wy­
raźnie wymieniając katolików, ja 
ko zobowiązanych do stosowania 
się do tych ustaw bez oporu, po­
czerń jeszcze i p. Goering, jako 
pruski prezes ministrów, wydał 
ostry okólnik w tej samej spra­
wie, skierowany wprost przeciw 
katolikom.

Niema zatem c ien ia  wątpliwo­
ści, że do w alk i z K ato licyzm em  
p rz y s tą p io n o  znowu z p e łn y m  roz 
.n y slem , a o sk a rż e n ia  sztucznie 
nagromadzono z c a łą  wprawą, ja­
ką m a już nacjonal - socjalizm, 
rządzący obecnie w Rzeszy.

Tak" też zrozumiano, bo ina­
czej nie można było, sprawę tę 
w Watykanie i glos urzędowego 
dziennika Stolicy Apostolskiej z 
15 brn. jest właśnie wyrazem ta­
kiego jej pojmowania.

Stwierdzono tam, że te w y­
stąpienia wtadiz Rzeszy przeciw 
katwlikotm, ora2 zmuszanie ich do 
przyjmowania poglądów, przeciw­
nych nauce Kościoła, jest nietyl- 
ko zaprzeczeniem wielokrotnych 
oświadczeń Fiihrera Hidera, który 
nie szczędził słów, gdy zapew­
niał o swobodach obu wyznań re 
hgijnych w siwych licznych mo­
wach. ale także —  pogwałceniem  
konkordatu z r. 1933 między Sto­
licą Apostolską i Rzeszą Niemiec­
ką.

Nietylko bowiem art. Dszy  
konkordatu zaczyna się od zape­
wnienia katolikom swobody w y­
znania, ale także art. 32 protoku- 
łu końcowego stwierdza, że du­
chowieństwa katolickie ma pra­
wo głoszenia:

—  ...nauk i zasad Kościoła, 
nietylko dogmatycznych, lecz tak 
że' moralnych....

Jakżeż to można pogodzić z 
zakazem głoszenia nauki Kościo­
ła w sprawie sterylizacji i z na­
kazem urzędowym dla katolików 
uznania tego poglądu nacjonaJ -
socjalistycznego?

Jest przeto rzeczą jasną, że:
1. narzucanie katolikom obce­

go 3m poglądu moralnego jest 
oprzeczne z konkordatem,

2. urządzenia i obwieszczenia 
rządu Rzeszy są wiadomem roz­
pętaniem walki z katolicyzmem.

A jakież są powody właści­
we?

Tkwią one głęboko w samej 
istocie nacjonal - socjalizmu, któ 
ry odrzuca chrześcijaństwo, zbu­
dowane na zasadzie miłości bliź­
niego, najbardziej obcej temu ru­
chowi dzisiejszych Niemiec, mają 
cemu wyraźną skłonność da po­
gaństwa, które, p. Rosenberg wca 
le nie tai w- swych podstawo­
wych dla nacjonal - socjalizmu 
związkach, a która też znajduje 
swój wyraz w życiu przez  tworze 
nie się religji nordyjsko -  ger-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze Yrzglą 
tftile najciekawsze artykuły i feijetony, które wczoraj 
uicazały się w prasie potsklej. kie opatrujemy EcEi w 
ładne komentarze- Aie to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w niclr wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z kttiremi się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszcz artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwalać, łe  z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

fr f lE  GOSPODARCZE

0 podniesienie gospodarne Polesia
TT lojalne obciążenie różne dla każdego

Przywróceni, rolnictwu opłacalno- j objektu. gospodarczego. Nie wgłębia-
1 może nastąpić przez równoczesna jąc. się w istniejące ustawy oddłuże-

>1WIADOMOŚCI LITERACKIE1
Kronika tygodniowa

Duzo się u nas mówiło i pisało o 
zarobkach pisarzy, o fatalnej’ sytuacji 
materjalnej ładzi żyjących z pióra, ale 
dziś sprawa ta wygląda wręcz katastro 
fnlnie. Dawniej pisarz, który zdobył so­
bie imię i poczytność, nie zarabiał wiele 
ale mógł żyć z literatury. Byli pisarze, 
którzy zdobywali majątki i pełną nieza 
leżność, inni z biedą łatali swój budżet, 
mogli jednak żyć ze swej pracy, ze swej 
pracy istotnej, a nie z dziennikarstwa, 
kina, kabaretu, radja czy stosunków rzą 
dowych. Przypatrzmy się jak wygląda 
dzisiaj strona finansowa zawodu literac 
kiego. Weźmy najpopularniejsze, najlep 
sze nazwisko naszej prozy. Pisarz, któ 
ry napisze powieść, może ją wydać w 
dwu tysiącach egzemplarzy. Cena książ 
ki wynosi pięć czy sześć złotych. Hono 
rarjum autorskie nie może przekroczyć 
tysiąca pięciuset, czy tysiąca ośmiuset 
złotych. Nie zapomnijmy, że mowa tu
0 książce, która zdobyła wielki sukces
1 rozeszła się aż w dwu tysiącach. Nie 
zapomnijmy ,ze chodzi tu o najwybitniej 
szych pisarzy wielkiego narodu. Jeśli ta 
ki wybitny pisarz nie co rok wydaje 
książkę ale co dwa lata, co jest prze­
cież dość normalnem tempem, zarabia 
kilkadziesiąt złotych miesięcznie. Jeśli 
taki pisarz ma jeszcze rodzinę, uprawia 
t;ie zawodu literackiego staje się absur­
dem. Musi upiawiać inny zawód a lite 
raturę traktować jak zabawę świątecz 
ną. Jeśli chodzi o młodych pisarzy, zaga 
dnienia materjalne nie odgrywają tej ro 
li. Impet, pragnienie wybicia się, pomoc 
materjalna rodziców — wszystko to wy 
starcza na okres pierwszej ekspansji. Po 
tern pisarz który się wybił, gdyż nawet 
nie mówię o nieuznawanych czy niepo 
pularnych, powinien żyć ze swej pracy. 
Ale żyć nie może. Produkcja powieścio 
wa jest u nas zadziwiająco nikła. Kaden 
nic nie pisze, milczy od paru lat Goetel. 
Pisarze szukają posad pobocznych a ra 
czej głównych zaroDków w dziennikar­
stwie. Kto wie czy duża, w stosunku do 
mężczyzn, ilość kobiet piszących nie wy 
wodzi się z tych właśnie fatalnych wa 
runków materjalnych. Być może doj­
dziemy do tego, że literaturą zaimować 
się będą tylko kobiety zamężne, żony 
mężów dobrze zarobkujących alDo ren- 
tjerzy, dyplomaci i rejenci.

Zarobki autora dramatycznego czy 
komedjopisarza, kiedyś dość znaczne 
dziś zredukowały się do minimum.

W  teatrze wytworzyła się sy­
tuacja paradoksalna. Weźmy taki przy­
kład. Pewien dyrektor teatru prowincjo 
nalnego ma subsydjum w wysokości 
trzystu tysięcy rocznie. Jeśli odliczyć 
dni kiedy teatr jest nieczynny, wypada 
tc przeszło tysiąc złotych co wieczór. 
To subsydjum jest główną i jedyną pod 
staw ą materialną istnienia teatru. Prócz 
tego co wieczór przynoszą do teatru pa
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manskiej i innych dz;kich dzi­
wactw tego samego zboczenia.

I dlatego katolicyzm nie ma i

rę groszy nieliczni widzowie, korzystają 
cy z najrozmaitszych zniżek, komisyj i 
abonamentów. Autor wystawiający sztu 
kę ma procent tylko od tych pobocz­
nych ubogich źródeł dochodu. Tantjema 
autorska wynosi za sztukę która miał? 
duze powodzenie, paręset złotych, to 
znaczy mniej niż subsydjum rządowe 
za jeden wieczór teatralny. A przecież 
państwo subsydjuje teatry nie diatego 
aby grały węgierskie farsy czy wiedeń 
skie operetki ale t. zw. rodzimy repertu 
ar. Wszystko to się odbywa w dodatku 
pod hasłem popierania sztuki. Czy aby 
nie zakrawa to na kpiny? W  teatrach 
państwowych w  stolicy rzeczy się mają 
podobnie.

W tych warunkach najlepiej się op­
łaca materjalnie i moralnie nie pisać 
wcale. Gdy pisarz się „jak figa ucukru- 
je, jak tytoń uleży'1, gdy przestanie być 
pisarzem żywym — łatwiej mu zaraz 
stać się nieśmiertelnym. Nie jestem zwo 
lennikiem państwowej opieki nad litera 
turą. Ruszyć ten stan katastrofalny 
czytelnictwa w Polsce można tylko 
przez walkę z analfabetyzmem, przez 
podniesienie stopy życia ludzi wybiedzo 
nych i zepchniętych do pierwotnego 
bytowania. Żadne nagrody czy stypen 
dja nie stworzą wielkich pisarzy, więc 
czy warto się załgiwać, że przez powsta 
nic handlowego i to źle prowadzonego 
pizedsiębiorstwa, jakiem są teatry, alho 
przez zakładanie pisma którego celem 
było wymyślanie innemu pismu — istot 
nic robi się coś dla kultury i sztuki?

W  Sowietach przygotowują film z 
życia Mickiewicza. Pewien jestem, że bę 
dzie to film na wysokim poziomie arty 
stycznym, bo sztuka filmowa w Sowie­
tach jest twórcza i samodzielna. Na 
wieść o tern, nasi filmowcy stanęli do 
konkurencji. Mają film pod tyt. Mło­
dość Mickiewicza" kręc.ć w 5o!sce. 
Szczerze radziłbym się wycofać z tej 
afery. Nie da rady. Choćby nawet naj­
lepiej skonstruować scenarjusz, popsuje 
go reżyserja, gdyby zaś reżyserja była 
znośna, zepsują wszystko aktorzy. Gdy 
by reżyserja była dobra i aktorzy, sce 
narjusz okaże się głupi, bo tak się zwyk 
le dzipje w naszym przemyśle filmowym 
Rzecz staje się jeszcze drażliwszą właśnie 
przez rywalizację z Sowietami. Jakże 
bowiem będą wyglądały oba te filmy 
razem? Chyba, że cenzura nie wpuści 
sowieckiego filmu o Mickiewiczu, aby 
rtie kompromitować naszego kiczu przez

akcję m  k ierunku:
1) obniżania kosztów produkcji,
2) podwyższeniu cen osiągalnych 

przoz rolnika w jego w arsztacie pro­
dukcji,

3) dostosowania cen produktów 
przemysłowych do siły nabywczej 
wsi,

4) ©golną zwyżkę cen płodów rol­
nych n a  rynkach zbytu  krajow ych i 
zagranica tych (względnie loco gTa- 
nica).

1) KOSZTY PRO DU K CJI
K oszty produkcji dadzą się ogól­

nie podiz.elió na cztery zasadnicze 
działy, k tóre kolejno omówię.

1) K oszty sztywne, t. j. podatki, 
ubezpieczenia i  wszelkie oDclążenia 
w ynikające z obowiązujących ustaw. 
Płacenie podatków je s t obowiązkiem 
każdego obywatela, od którego nie 
wolno mu uchylać się, mimo to, że 
obciążeni< podatkowe jest duże, a 
to nie tyie w skutek wysokości podat. 
ków, ile ze względu n a  możliwości 
jiłatnieze rolnictw a, dziś praw ie rów 
ne zeru. P odatk i zasadnicze są konie 
■eznością państwową, więc też je  w 
pierwszym rzędzie należy opłacać, 
eboc zawsze można s ta ra ć  się o sp ra ­
wiedliwy ich rozdział (reform a podać 
ku gruntowego). Bardzo poważnem 
obciążeniem są podatki samorządowe, 
ale dzięki temu, że teren  bierze przez 
swych przedstaw icieli udział w icb 
wymiarze, może y ięc  dbać, o dostoso­
wanie ich do możLwości płatniczych 
danej gminy lub .powiatu. W ładze po 
wiaiowe winny tylko czuwać, ażeby 
nie wywierały tu  wpływów ambicje 
miejscowych działaczy i chęć pokaza­
nia się nadzwy czajnem i wynikami, 
k tó re  osiągają zazwyczaj kosztem 
s tra t w inne j dziedzinie. Niemniej 
podatek gmairuny wyrównawczy pozo­
stan ie  nadal „podatkiem  od ubóst­
wa gdyz im biedniejsza gmina, — 
tem  w budżetach gm innych są więk­
sze dziury budżetowe, k tóre trzeba 
ła tać  podatkiem  wyrównawczym. — 
D ziury zaś te będb istnieć w uboż 
szych gm inach aż do chwili, kiedy u- 
legną rew izji nałożone przez państwo 
na gm iny obowiązki, których wyko-

niowe trzeba, zauważyć, że tm dno u- 
wierzyć w ponn sine uregulowanie 
spraw y długów rolniczych w jak ie j­
kolwiek formie, dopóki rolnictwu nie 
zosta-nie przywrócona ojilacalność 
produkcji. M arszcat przeżywieniowy 
nie je s t w stan ie  płacić ani. 10 ani 3 
procent, a  temlbardziej sjołacać kapi­
ta ł w półrocznych czy innych ratach, 
dopóki nie zacznie dawać dochodu. 
Tylko nieliczne jednostk. są w stanie 
korzystać z ustaw  oddłużeniowych w
ich obecnej foimiei

U trudnia to  jeszcze podział war­
sztatów  rolnych na kategorji 
B i Q, k tó ry  je s t wogóle, a dla Po­
lesia w szczególności niesłuszny, Po­
lesie bowiem po,siada dużą ilość wiel 
k ich  m ajątków  o małej w artości użyt 
kow ej i dochodowej, a o przewadze 
lichych lasów ochronnych (ze wzglę­
du na obronę państw a), a  więc nie 
p rzedstaw iających w artości jako za 
pas ziemi dis, celów przeDuaowy u- 
s tro ju  rolnego.

K rzysztof Breza.
(D. c. n.).

0 upr0 s2.ck.enie wymiaru po­
datku przemysłowego od 
obrotu drobnycn przedsię­

biorstw
-Stosowany ooecnie system ryczatto 

wego poboru podatku przemysłowego 
od drobnych płatników nie odpowiada 
zdaniem Związku Izb Przemysłowo — 
Handlowych, zaszłej w ostatnich latach 
zmianie w strukturze przedsiębiorstw 
W związku z powyższem Związek Izb 
wystąpił do Min. Skarbu z projektem re 
formy ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym. Proponowany przez 
Związek Izb system przewiduje do 
konywanie indywidualnego wymiaru zry 
czałtowanego podatku przemysłowego 
w stosunku do drobnych przedsię­
biorstw przez Urząd Skarbowy, zgóry 
na okres dwóch lat. Podatek byłby płat 
ny w ośmiu ratach kwartalnych.

Za podstawę wymiaru należałoby 
przyjąć obrót taktycznie osiągnięty 
przez przedsiębiorstwo w ostatnim roku 
operacyjnym.

Obroty osiągnięte ze sprzedaży arty­
kułów, podlegających scalonemu podat-

nanie je s t b. kosztowne "i rozsadza kowi miałyby b -ć  ustaione na podstawie 
budżety , Go do podatku dochodowe­
go, to bezwzględnie Izby Rolnicze 
w inny mieć decydujący głos przy  u- 
s ta lan iu  przeciętnych norm  dochodo­
wości, zaś rolnikom, prowadzącym ra 
ehiinkowość, w inny być czynione jak 
najdalej idące ułatw ienia. Co do świa 
dczeń socjalnych i ubezpieczeń, obo­
wiązujących rolnictwo, to muszą one 
w najbliższym  czasie ulec gruntow nej 
rewizji, co zrea/cą je st przez rząu 
zapowiedziane.

2, Koszty robocizny często je s z ­
cze dzisiaj przekraczają normy kał 
kulaeyjne. Niewskazana je s t jednakże 
obniżka zarobków dziennych, ale prze 
oewszystkiem  podnoszenie wydajno­
ści pracy, jednocześnie zużywając 
zrobione oszczędności n a  inwestyaje 
Konieczne je st zastosowanie zasad

malnie, to znaczy: „Dzień dobry, pan
no Marylo Co u pani słychać? Czy pa
pa pani jest w Tunanowiczacb?" czy
też może będzie przez cały czas mówił
cytatami z poezji? Obie te ewentualnoś
ci nie budzą we mnie dobrycłi nadzipi
W każdym razie, żeby nie mówiono, że
wszystko tylko zohydzam, że tylko prze
szkadzam jak clowr. w cyrku przy roz
wijaniu dywanu, dam zupełnie bezintere
sownie dobrą radę. Nie dopuszczajcie
do tego filmu Kleinera. Pud żadnym pre

. i • • i i • u ii tekstem. A M.ckiewicza może grać w
m e b ę d z ie  mizU sp o k o ju  w h itle -  Polsce ,ko . den aktor WyrzykułVski.

™ o i ; „ roSe TgOVV J J-Sl t0 dobra rada, ale mam epszą.
Wcale me robić tego filrnu.

ANTONI SŁONIMSKI

zestawienie. Nie wiem, jak nasi autorzy i „naukowej organizacji p ra c y '1, k ióre 
scenarjusza wybrną z dialogów w tym w prak tyce egzamin zda ją  wyśmieni- 
filmie. Czy Mickiewicz będzie mówił nor | cie. Pomocne w tem  mogą być Kołp

ciej Rzeszy
Stanisław Stroński

co wolnego czasu ubywa i podawne- 
1 n  jest więzieniem. A zdarza się

ojca,

p o k u sa  do n a jo b rz y d liw s z e j  7 c z te re c h  , c h w ilą  z a n tą ż p ó jś c ia ,
„aisaiw U rzec '  I, o rozkoszy- zmy —  Pozornie, drogi P rakaszu, — 
Słowej, k tó ra  uadom uir złego byłaby odparła, — pozornie.
W Tym  ̂ wypadki! emfroło ;i wen,' j Trzynastoletni, czy- choi by ośmna-

Zatem  ntow > o, ra  posłu- sto le tn i małżonek jeszcze nie p o tra fi 
cham. Czy miałaś Ciężkie życie? \ by&  ^  ^

A k tó ra  z nas ma lekkie?! m ężatce przybyw a obowiązków, przez 
żachnęła się. 1

Zaczęła opowiadać... Niewesoły 
_ksvi los kobiety hinduskiej, zwłaszcza 
jeśli należy do jednej z  n a jn i ż s z y c h  
kast. Nieco swobody m a Udko jako 
mała dziewczynka, w tedy może faie - 
p ic  w, zędzic, byle wpierw nazbierała 
na niwach i wysuszyła ty le nawozu, 
ile potrzeba u  domu n a  opał. Później 
pomaga w pracy matce, szyje, pierze 
gotuje, nosi wodę, m iele na żarnach.
■Białe dziewczęta z biedniejszych ro - 

robią copraw da to  samo, ale one 
OiąSą wzamiain wolność i rozrywki.
A młoda H induska nawet poplotko - 
Tja,(; z przyjaciółkam i nie może, bo ję- 

.r-ttż niekiedy ojciec raczy je j poz- 
, K" ^y jść  z domu, to w tedy n rp ow­
ieję ” 6rna ®w‘a ^  k tó ry  woli zbijać 
d ro d -/ TUZ towarzyszyć w
im e R̂ os,*:rze> j®ke nieodzowni: es-

P orad  Sąsiedzkich-
3. U trzym ywanie inw entarza ży 

wego i martwego. W tem  właśnie naj 
bardziej moga być pomocne K oła Po 
rad Sąsiedzkich w m yśl zasady „bel 
ki w oku własnem nie widzisz, a w 
cudzem słomkę do jrzy sz" . W błędzie 
je s t ten, k to  sądzi, że racjonalne o- 
seczedłiości doproś adził do m aksi­
mum i  że nic już lepiej w swem go­
spodarstw ie urządzić ,nie może. Pod 
kreślak. to czołowi rolnicy całej Pol­
ski n a  Zjeździe Rolników i  Leśników 
z W yższem W ykształceniem , odby­
tym  w W arszawie w czerwcu nb. 
P rzy  reorganizacji gospodarstw  wiel­
ką rolę mogą odgrywać Izby Rolni-

ta.
Lee2 ta  niewola kończy się z

często, Ze młody żonko,ś pozostaje w 
dontu rodziców, wtedy w raz ze sw. ’ą 
m ałżonką nadal podlega władzy 
wytrawnego despoty.

— Ale .ten, jak  mówią Angllcy- 
„jo in t fam ily system " tu ta j  nie ma 
zastosowania, — w trącił Prakasz, — 
twoi teściowie nie żyją.

—  ('©dzień za to  dziękuję Rziiwie 
i innym bogom

— Ambo, co ty  mówisz!
— Mówię, niech mój" teść osiągnie 

v/net najwyższą błogość, nirwanę, tylko 
n echaj m nie zmartwychwstaje, bo go 
będę musiała struć*

Fodobne uczucia żywiła wobec wła

cze i dlatego należy z niem i uirzy- 
nic; należał do innej kasty, to przesą- niewolnicą? Że można nią poniewierać mywać ja k  najściślejszy kontakt

bezkarnie, jak to czyni ich ojciec z mat j ą. Inne koszty. Trudno t.u wyli-dzito sprawę. Trzynastoletnia Amba mu 
siata wyjść r.a człowieka, którego pierw 
szy raz w życiu ujrzała dopiero przy ślu 
biel

— To zwykły los naszych kobiet. 
Ambo. Ty bytaś jeszcze o tyle szczęśli­
wa, że rodzice przeznaczyli ci nie starca 
ale twojego rówieśnika.

— Tak, —  przyznała, — mąż jest 
ode mnie starszy tylko o rok. To jego 
jedyna zaleta

— O, przepraszam, — Prakasz ujął 
się gorąco za przyjacielem, nieobecnym

ką? I zbić?!
— Muni bił ciebie?
— Biiił.
Rozpłakała się nagle, więc Prakasz 

zaczął ją uspakajać głaskać po głowie. 
Wywołało to nieoczekiwane orzezeń sku 
tki; Amba przytuliła sie do niego tak 
mocno, że torsem wyczuł kształt jej biu 
stu, a jej czoło przylgnęło mu do warg. 
Mimo swoich dwudziestu lat, nigdy jesz 
cze nie był w podobnej sytuacji, w sy 
tuacji naogół bardzo przyjemnej, jak

piero, gdy mężczyźni nażrą się dosyta, 
resztki jadła mogą spożyć nauboczu ich 
matki, żony, siostry, córki i psy. Tak 
jest ze wszystkiem* Czy Prakasz parnię 

snych rodziców Nie mogła im darować ta, za co musiała przed chwilą ukarać 
tego, iż przepędzili młodego rybaka, któ swoje dzieci? Za to, że obydwaj chłop- 
ry ujrzał ją raz, gdy poszła z bratem cy dręczyli małe siostrzyczki, zresztą 
do portu i potem snuł się za nią, jak nie po raz pierwszy, ani dziesiąty. A cóż 
cień To że ów rybołówca pokochał ją upoważnia ich do tego, jak nie własna 
szczerze i z wzajemnością, nie znaczyło obserwacja, iż kobieia jest właściwie

tu w tej chwili, — Muni ma wszystkie stwierdził, lecz i dziwny budzącej niepo 
zalety męża. kój.Serce bilo mu coraz szybciej, krew

— Męża — Hindusa! — poprawiła j napływała do głowy. 
wlHM°-ryCZą' ~  Czy Pamietasz- c0 °P° ! — Obejmij mnie, Prakasz, uściśnij.

O ni a n a lr .°i ZWyCZdjacf W Ang |j l? l Zastanowił się pierw, czy może spe! 
szczegół1 N ,w rt l  t e -°  najdrohnieJ'szy i ^  to życzenie Amba była rozżalona, 
ków n r ' v i  „ ’ 26 U Eur°Peiczy 'łkała , łaknęła tylko pociechy, sądził, a
na ?a.erz kobiet T 7 m ^ u s t ^ D l ' ^ 0 ' V0'n°  odmawiać bliźniemułco zaś tyczy się asawy rozkoszy zmysło 

w j ,  (o której miał dotychczas naws- 
kroś teoretyczne pojęcie), to do grzechu 
dc jść nie może wbrew jego woli, zatem 
me dojdzie, bowiem on nie chce, a ma 
żelazną wolę!

(D. c. n.).

czyć wszelkie możliwe koszty prowa 
(lżenia gospodarstwa rolnego, należy 
tylko raz jeszcze podkreślić, że nie­
ocenione usługi w zakresie organiza­
cji gospodarstw  oddać mogą K oła Po 
rad  Sąsiedzkich. Rew du jąc zarówno 
najdrobniejsze szczegóły, jak  całe na 
staw ienie oraz kierimok 'u srro wa- 
nyieh gospodarstw , i wskazując sjio- 
soby obniżenia wszelkich kosztów 

* * *
Na obniżenie kosztów produkcji 

kolosalny wpływ ma unormaknienie 
waa-uików produkcji. W ymienić tu 
należy jak  najszybszą komasacje 
gruiftótw i likwidację serw itutów , o- 
raz  racjonalne inw estycje czy to  mel­
ioracyjne, czy drogowe, czy też inne 
— często decydujące o możliwości 
produkcji wogóle. Trzeba pam iętać, 
że nie istn ieje  u  nas nadprodukcja— 
lecz istn ieje  podkonsum eja. Sprzeda 
ny przez PoleszuKa na podatki, sól, 
żelazo —  m etr ży ta  czy karto fli s ta ­
now ią często odjętą od ust kromkę 
■chleba.

N a osobną wreszcie uwagę zasłu­
guje zagadnienie długów rolniczych i
leśnych Długi rolnicze stanowią spe-

dowodów przedstawionych przez zainte 
resowanych płatnneów.

Dalej, zdaniem ZwiązKu Izb, odwoła 
ma płatników od wymiaru urzędów skar 
bowych rozpatrywałyby specjalne komi 
sje odwoławcze w skład których weszli 
by przedstawiciele drobnych i średnich 
przedsiębiorstw handlowych, przemysło 
wych i rzemieślniczych

Ryczałtowa suma pouatku przemysło 
wego, wymierzona zgóry na okres dwu 
letni nie niugłaby ulec w zasadzie w cią 
gu tego okresu żadnej zrmanie. Nato­
miast po upływie jednego roku, a miano 
wicie w wypadku ustalenia, iż obrot 

rzeczywiście osiągnięty wzrósł, względ 
nie obniżył się o 50 proc. w stosunku 
do obrotu przyjętego za podstawę indy 
widualnego wymiaru dwuletniego, za­
równo Urząd Skarbowy, jak i płatnik 
mogą wystąpić o wprowadzenie odpo 
wieanich zmian, przyezem płatnikowi 
przysługuje w trybie noimalnym orawo 
odwołania się od orzeczeń Urzędu Skar 
bowego do specjalnej komisji odwolaw 
czej.

Przedstawiona powyżej koncepcja 
uproszczonego wymiaru podatku prze­
mysłowego co dwa lata przedstawia, 
według poglądu Związku Izb niewąt 
pliwe korzyści zarówno dla Skarou 
Państwa jak i dla drobnych przedsię­
biorstw.

Przede wsz/stkiem należy podkreślić, 
iż ograniczenie skomplikowanej proce­
dury wymiarowo — odwoławczej dla 
conajmniej 30 proc. (około 200.000) ogó 
lu płatników podatku przemysłowego od 
obrotu, przyczyniłoby się w znacznej 
mierze do odciążenia pracy w Urzędach 
Skarbowych oraz do zmniejszenia kosz­
tów administracyjnych, które przy wy­
miarze indywidualnym drobnych należ­
ności podatkowych są niejednokrotnie 
większe od sumy należnego Skarbowi 
Państwa podatku. Uproszczony wy­
miar podatKu dokonany raz na dwa la 
ta  byłby mniej uciążliwy dia władz 
skarbowych od ([corocznego wymiaru 
indywidualnego, uskutecznionego w 
myśl przepisów Ordynacji Podatkowej 
p onadto pewna pozycja wpływów (okc 
ło 20 miij. zł.) w państwowym budźc 
cie dochodów byłaby zgóry wiadoma 
na przeciąg dwóch lat —  co również 
jest nie bez znaczenia dla techniki bud 
żetowania

Drobny przedsięDiorca (przy obro­
cie do 50.000 zł. rocznie), nie byłby 
narażony na niejednokrotnie zbyt wygó 
iowany wymiar podatku po upływie ro 
ku gospodarczego Wiedząc zgóry, w 
jakiej wysokości należy uiścić podatek 
w ciągu następnych dwóch lat., drobne 
przedsiębiorstwo może na ten okres cza 
su przeprowadzić odpowiednią kalkula­
cję handlową, przyimując kwotę, przy­
padającą z tytułu pudatku przemysłowe 
go od obrotu jako ściśle określony skh 
dnik kosztów handlowycn. Pozatrm z 
punktu widzenia państwowe, polityki 
skarbowej proponowany ystem uprosz 
czonego wymiaru przedstawia tę ko­
rzyść, iż zmniejsza w znacznym sl° b ' 
niu płaszczyznę tarcia i nieporozumień 
pomiędzy stosunkowo wielka ilością pła 
tników a władzami wymiarowemi.
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AKTYWA.

B I L A N S  S U R O W Y
na dzień 30 czerwca 1935 roku

WILEŃSKIEGO PRYWATNEGO BANKU HANDLOWEGO S. A.
ona

PASYWA.
MMMMMMMi m .

W  P aryżu  „N orm andie" wciąż je s t 
wi o cudach urządzenia nowego tran  
d ie "  Indzie, 'którzy mieli szczęście 
dróż do New Yorku w rekordowym 
dy i rau ty , omawiając „przygody" 
zdjęciu — jedna z pomysłowych f ir  
oryginalne to rebki damskie, przy

„a  la m odę". W ciąż się jeszcze mó- 
eatlantyku francuskiego „Norman- 

odbyć tym  .statkiem p ierw izą oo- 
czasie, zb ierają się na wspólne o,'ia- 
swej podróży, a — jak  widzimy ma 
m konfekcyjnych wypuściła na rynek 

poimnają-ce kształtem  „N orm andie".,

WIADOMCŚŁI SPORTOWE
AMERYKA PROWADZI

LONDYN. W e wtorek w Wimbledo­
nie w drugim dniu międzystreiowego 
meczu tenisowego o puhai Davisa Arre 
ryka — Niemcy, rozegrano grę podwój 
ną.

Po niesrycnanie zaciętej walce, trw a 
jącej 2 i pół godziny zwycięstwo oanios 
la para amerykańska Allison — van Rvn 
bijąc parę Cramm — Lund w 5 setach 
3:6 6:3, 5:7, 9:7, 8:6.

A m eryka  z a tem  p ro w a d z i 2 :1 .

W  środę odbyły single rewanżowe.

CASINO i Nij wybltulejizy, wyjątkowy emocjonujący film

(ZJplcin ią narustach 
i z brur.ią w  d łon i)

w /g nejpopnlirniejszej powieści Zaoe Or.ya. Far-ynający kalejdoikop nijbcrw- 
m cjłzycb epizodów życia .Dalekiego Zachodn*. Nad program: Knmedja i akta- 
alja. Ceny na wszystkie seansei Bslkon 25 gr., psrter 54 gr. Pocz. o g. 4-ej.

POGROMCY INOJAN

HELIOS; na wiijiiille teain:
Premjeral 1) Wspaniały film. pele- werwy bumom 1 plkinterjl

TAJEMNICZY DETEKTYW W roli gł.
2) Rewelacja sezonal Dwieście najpiękniejszych dziewcząt w filmie

H f  A D I A l f f I L '  W 1011 e>> DOLO?ES DEL RIO. Atrakcyjni 
i 1 rewja n i  aeoropltnacb Nadprogram: Aktnslja

REW JA

Uwaya na chrząszcza z Kolorado

Z różnych krajów  Europy, a przede wszystkiem z P ranej., donoszą o uka 
zaniu się chrząszcza z K olorado, k tó ry  jest niebezpiecznym szkodnikiem 
dla upraw y ziemniaków. Gąsienice jego niszczą ta k  rośliny karto fli, że 
te usychają. Rozszerzanie się tego chrząszcza równa się niem al eleruen 
karnej klęsce gospodarczej. Na ta b lic y : rozm aite stopnie .rozwoju chrząsz 
cza z K olorado: a) jajeczka, b ) m łode gąsienice, c) w .ro śn ię te  gąsienice,

d) dorosły chrząszcz.

NA FILMOWEJ TAŚMIE

„POGROMCY INDJAN".
„CASINO".

Doskonały program dla młodzie­
ży. „Pogromcy Indian" przypominają 
dawne, nieme t. zw. cowboyskie filmy, 
które wprowadzały mnie i moich rówie­
śników w zachwyt, gdy byłem dziesię- 
cio, jedenastoietniem dzieckiem Na 
Krakowskiem Przedmieściu w W arsza­
wie mieściło się kino „Uranja", a raczej 
sala odczytowa, która co  niedzielę od 
1?-ej do 4-ej zamieniała się w kino dla 
młodzieży. Dobre to były czasy. Szko­
da że żadne z kin wileńskich nie pod­
jęto dotychczas inicjatywy zorganizo­
wania takich niedzielnych „poranków". 
Byłyby napewno i kasowe i pożyte­
czne.

Ale wracajmy do „Casina". Fabuła 
„Pogromępw Indjan" toczy się na tle 
podbojów dzikiego zachodu w począt- 1  

kach XIX w. Olbrzymie karawany, s te - ' 
py bez końca, góry skaliste, lndjanie, 
tabuny koni, nieodzowny „czarny cha­
rakter" i bohaterski cowboy-przewod- 
r,ik — to rzeczy nienowe, ale chętnie 
się je ogląda, tembardziej, że film jest 
dobry. Szkoda tylko, Ze zdjęcia są nie­
możliwie ciemne. Najładniejsze momen­
ty przez to się tracą, 

i Jako dodatek powtórzono całkiem 
niepotrzebnie Flipa i Flapa w Legji Cu­
dzoziemskiej. Trzeba było na to miej­
sce dać tygodnik filmowy, jakiś repor­
taż czy rysunkówkę. Dwa filmy naraz 
zuuzą najgorętszego kinomana, a ci. co 
widzieli poprzedni program, zostali po­
krzywdzeni.

B. T.

j i i l ts n  52 gr. Program Nr. 31 p. t.

$ Z A L rt> H A  N O C
Ps.yw a i * o )m  ■rokiem, bnd ii drzemiące ins.ynkty — niosąc radość i zawody. 
Rewja w ? c i. 13 obr. Z udziałen Eddiego Ninlci Wilińskiej, Al. G. ono» ikiego, 
Czerpana!!, St. Janowskiego, J Zgorzelikiej, S. Czerwińskiego, Ordęgf, Piąt­
kowskiej l D&darewa. Codziennie 2 ter..":  o 6.30 i 9.15. W niedzielę 1 święta 

3 seanse: •  4.30, 7 1 9.30 wiecz. W soboty kasa czynna do gadz. 10-eJ.

P .J (M I Ceny: Balkon na wazysiaie j-a n ie  25 gr., parter od 54 gr.
A  W I Dziś NIEODWOŁALNIE esta m  dz.eń

M I Ł O Ś Ć  W K A R P A T A C H
JUTRO PREMJERA 

U I I W 1 1  Z  W I R A M |  ^  (SCAMP0L0J
l i l a  niesamowity

oraz nadprogram: 
.CZŁOWIEK BEZ T W A R Z Y * .  Szczegóły jutro.

Wesoły „ślub11 dzieci na plaży

Dzieci bawią się w scar szyeh na plaży w1 jjdnem  z kąp ie lisk  niemieckich. —

WILNO

CZY a R T E K  25 i.LPGA 1935 R.

6.30 P ie śń ; 6.33 Pobudka do gim 
nS e tjk. 6.36 G im nastyka; 5.50 Mu- 
zyka •• 7,20 Dziennik poi i i - ‘.vwy ; - -  
7.30 Pogadanka ,sponto"-v> - tu c p ty -  
ezna; 7,35D. c. m uzyki; 8,20 P ro  
gram  dzienny; 8,-25 Giełda ro ln icze ; 
11,57 Czas; 12.00 H ejn a ł; 12,03 W ia 
domośe-i m eteorologiczne; 12.05 Utwo 
ry  P io tra  Czajkowskiego; 13.00 — 
Chwilka dla k o b ie t; 18;05 K oncert 
zespołu mandolinistó-w; 15.15 P ły ty ; 
15.25 Życie artystyczne i- ku ltura lne

I m iasta ;r 15.30 Rociital fortepianow y;
116.00 Opowiadanie d la  dzieci: Mą­
dry  p ie s " ;  16.15 M uzyka jazzowa; 
16.50 Codzienny odcinek powieścio­
w y; 17.00 K oncert; 18.00 „O książce 
R e inhard ła  „Eleonora. D use" —  od- 
a t f t f  18.10 M inuta poez.ji; 18.15 1 ała 
Polska śpiewa —  koncert chóru Mrze . 
lee-kiego; 18.30 Litewski odazyt eko- 

1 nomioznj ; 18.40 Pogadanka lm arska; 
.18.45 F rancuska pieśń a rty s ty cz n a ; 
19.05 Program  na p ią tek ; 1915 —
K oncert reklamowy ; 19.30 „Go cheie 
libyśmy usłyszeć?" — audycja ży­
czeń dla dzieci; 19.50 Pogadanka alk 
tu a ln a : 20,00 „Jak  spędzić św ię to ? " ; 
20.10 M uzyka lekika i tan eczn a ; 20.45 
Dziennik w ieczorny; 20.55 Obrazk' z 
życia dawnej i współczesnej P o lkki; 
21.00 K onceH ; 21-30 T ea tr  W yobraź 
ni nadaje słuchowisko St. Balickie­
go „W iosenny w ia tr ;‘ ; 22.00 W iado­
mości sportow e ogólne; 22.06 W ileń­
skie wiadomości sportowe; 22.10 M a­
ła orkiestra .

W ARSZAW A
Piątek, dnia 27 lipca t935 r.

6.30 A udycja poranna, 12.05 Dzien­
n ik  popołudniowy 12.15 ,,Dia naszych 
le tn .sk  i uzdorw isk' ‘ — K oncert W ie 
sława W ilkosza. 13.00 Chwilka dla ko 
biet. 13.05 Piosenki o w ojsku w  wy­
konaniu  Chóm  Juxan.ua. 13.30 Z Tyn­
ku pracy. 15.30 Drobne utw ory 16.00 
„W spółzależność roślin  i zw ierząt wc 
dn y ch " —  odczyt. 16.15 Koncert. 
16.35 Pogadanka dis chorych.
16 50 „Dzieło sztuki* ‘ —  hum oreska 
17.00 K oncert. 18.00 Szlakiem anto 
basowym. 18.15 „Cała P olska śpi iwa 
18.40 Chwilka społeczna. 18.45 Utwo­
ry  char a k t  rystyczn-e 19.30 R ecital 
śpiewaiczy E ugerjusza Mossakowsikie- 

. go 19.50 „Piratl rad jo w y " —  „Ininer 
ty n e n rje "  M arjaną  H eiuara. 20.00

sk rzy n k a  roinicza. 21.10 M uzyka lek 
kat 20.45 D ziennik wieczorny. 20.55 
„O brazki z życia dawne, i współczeor 
nej Polsdo". 21.00 K or cert w wyko­
naniu  Ork. Syinf. P . R. 22.00 W iado 
mości sportow e 22.10 Muzyka tan e­
czna

GfEjŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 24 lipca 1935 r.

DEWIZY:
Belgja 89,45 
Berlin 212,50.
Holandja 356,00.
Kopnehaga 117,20.
Londyn 26,26.
Nowy Jork 5,30.
N. Jork - kabel 5,30 Yą .
Paryż 34,98JA- 
Praga 21,97.
Slokhoim 135,35.
Zurych 172,75.

Tendencja przeważnie słabsza. 
AKCJE

Bank Polsk. 9C,50 — 90,25 — 90,50.
C ukier 35,00.

; Ostrowiec 16,75 
Starachowice 35,50 — 35,60.

| Tendencja słaba.
I PAP1F.RY PROCENTOWE:

Budowlana 43,75.
5% konwersyjna 68,25 
5 %  konwersyjna (drobne) 68,10.
6% dolarowa 82,50.
Stabilizacyjna 65,50 — 65,00. 
Stabilizacyjna (drobne) 65,77.

! 4 '/2% listy ziemstkie 48,25.
Tendencja dla pożyczek i listów 

słabsza.

L o k a l
DO W Y N A JĘC IA  pokój jasny  i aiepk 

ul. Dąbrowskiego 7 m. 4.

Do wynajęcia dom świ>żg od- 
lemontc wany, € pekoi z kuchrią, 
ogrod. Stara 9 (Zwierz/nitc). In­
formacje u dozorczytr.

Do wynajęcia mieszkania 4 i 5 
pokojowe z wygodam i, wolne od 
podarku. Wiłkomierska 5-a.

bieg. porf6j do wynajęcia z ko­
rzystaniem z gabinetu, 3 go Maja 
d. 11 ni. 6 te l. 1965.

POKÓJ umeblowany do wyna­
jęcia Bonifraterski 14 m. 10.

MIESZKANIE na parterze 4 p o i . 
z kuch ią, pokój dla służby^ ogród 
kwiatowy ud 1 sieipuia. Antokol,
ni PiasKi 9.

4 — 5 POKOJOWE mieszkanie, 
słoneczne, suche, cieple z w ygo­
dami, bliskc śródmieścia potrzeb 
ne od 1 sierpnia. Oferty dc Admi­
nistracji .Słow a* pod K. L,
3 —  4 POK O JO W E mieszkamu z bal 
konen może być z ogroder*: Bena 
tu rska  19 m. 1.

. . .  . . . . . . . . . . . .  A. “ “ “  . . . . . .

JLetalstea
Maj. Daniuszew letnisko peasio 
□at. Las, kajaki, plaża, tenis, su 
cha urocza miejscowość, pcczta 
Daniuszew, stacja Smorgonie, 
Ktsrsnowska.
PEN SJO N A T W e  DWORZE, nieoro
go utrzym anie doskonałe, miejscowo*, 
piękna i zdrowa, nad brzegiem W Tji w 
sosnoiwym lesie. Iu iorm acje ulicą Fur- 
pa 6 m. 7 od 10 —  12 i od 4—7.

Pom idiji; ptacy
m*«rv

WDOWA po mierniczym może oojąi 
pracę domową u samotnego, zna się ut 
gospodarstwie domowem, szyciu. Mażt 
wyjechać. Zawalna 22 rn. 18.

PypcTznoilni^Meir
BONY do 4-letiiiego cliłopczyka po­
szukuję n a  wieś. Odpisy świadec*1 
których n it zw raca się kierować k o ­
na  W ęcławowiczowć. maj. N orw idpd

j p. Dukszy ce.

L e karze
I Doktór ZŁLDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych. Przyjmuje od godz. 
9 _  1 i S — 8.
i Doktór ZELDOWIC3I0WA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12 —2 
4 — 7 Ul. Wileńska 28 m. 3 tel. 277

' . i i i ł i i i i ł t . i i A . i m ł m i i i ł t ł ł i i i ł t i ł

i Kupno i iprzodo!
W I T T  f t f  ? ? > '  • 7 T W T T - T W '

SPR ZED A JE S IĘ  działka ziem i Se­
natorska 19 m  1.

SPRZEDAM oleandry 5-letnie. —Po- 
nowska 22 m. 2.

POSZUKUJĘ nauczycielki, 1 klasa p n
nazjalna, dobry francuski lub niemiecki 

! na wyjazd do dziewczynki. Zgiosz -ui 
Mey sztowiczowa pocz. Krzemienic i Koi 
cielna maj Kohoźnica.

R  6 ź  ln e
MODYSTKA przyjmuje w«x tłką 
pracę w zakres kapeluszairtwt 
wchodzącą. Wykonuje taa ic i r l*  
gancko, ul Wielka 3 m. 1* .
POLEC/_M taipczany, otomany, fote­
le i krzesła oraz przyjm uję zamó-ń-^ 
nia, a także przerabiam  wszelkL m* 
ble. lVTykonanie solidne STEEAŁ 
GAŁAŁA, Niemiecka 2.

NA LECZENIE sparaliżowanej 
córeczki niema środków bieanjr, 
uczciwy człowiek. Łaskawe ofkry  
proszę składać w Adm, dla F. M, 

Nr. leg . 16078.

Yt ytttwca NLinijtluw Mackiewicz. V/ilno, Drukarnia „Słowa“ Zamkowa 2.
Redakto- w /z YGadysłay Bosiia .

K ap ita ły  w łasne:
a) zakładowy
b) zapasowy

W k ład y :
a) term inowe
b) a  v ista

Rachunki bieżące (salda kredytow e) 
otw artego kredytu .

Zobowiązajiiia iukaso^e 
Redyskonto iweksu 
B anki krajow e 
Banki zagraniczne 
Różne rachunki
Procenty, prow izje i różne zyski 
Oddziały

Suma bilansowa

Zobowiąż, z ty t. udziel, gw arancyj 
Różni 7-a m kasc.

i

2.627,908 8ł

6 30P 586,15

149 140.61 
58.503.45 

1.549,815.42 
251.324.65 

6 590-70 
301,38' 55 
263.080.04 

1 128.081.47

Rolnik ogląda tegoroczną pszenicę

Ze świata mody. —  W Paryżu najmod­
niejsza jest „Normandie"

K asa, B ank Polski, P  K . O., Banki 
Państwowe, Bony Funduszu Inw e­
stycyjnego 

W aluty zagraniczne .
Papiery wartościowe w łasne 

a) pożyczki państwowe 
Ib) papiery hipoteczne 
c) akcje

Udziały i akcje w przeds. sonsorc. 
B,anki k raw w e 
Banki zagraniczne 
Weksle zdyskonitovTane 
Rachunki bieżące (salda debetowe)

I a) zabezpieczone
I b ) niezabezpieczone
Pożyczki term inowe 
Nalez.iości z tyt. układ, kocwers. z,a- 

opatrzon. w  akcepty B-ku Akcept. 
■; JSTi oru c homości 
i Różne rachunki 
j K oszty, różnice kurs. i  t. p.
! Oddziały

Suma bilansowa

Udzielone gw arancje 
Inkaso

316.253.02
58.015.16

727.625.66 
887.9*3.—

1.119 839 87 
176.892 81 

1 104 446.29*

11 644.417.16

426.077.66 
1 019 404 64

1.C26.479 97 
75.000.— 
30,911.03 
25 925,97 

2 845 217.02

2.658.823.09
398.827.27 3 057 350.36 

192.517.-

11 932.13 
519 783.67 
494.764.17


